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JAN LECHOŃ

JABŁKA I ASTRY
Ileż razy tak samo wychodziłeś w pole,
W dychałeś mocny zapach z już wygrzanej błoni!
Ten wiatr, to przecież dawne znane ci Eole,
Ten sam co i przed łaty daleki Favoni !
Tak samo bije para znad wilgotnej uzdy 
I szumią stare klony nad kamienną bramą,
Wielkie ptaki jesienne skaczą poprzez brózdy,
A przecież nic w tej chwili już nie jest to samo.
I wiedz, że kiedy wrócisz w te jedyne strony,
By tamte ujrzeć liście jak wiatr je porywa,
Tak samo będziesz chodził, jak tu, zamyślony 
I słuchał tej jesieni, co już jest prawdziwa.
Co kiedyś twe spojrzenie muskało przelotnie,
Tern dzisiaj się napieścić nie może twe oko,

' Te same mógłbyś kwiaty oglądać stokrotnie
I zieleń, co wciąż bardziej zda ci się głęboką,
Z odmętu niepamięci jakiś powiew żenie,
Dźwięk słów napozór błahych jak pożółkłe wstążki, 
Których teraz dopiero rozumiesz znaczenie,
Jak za wcześnie czytanej bardzo mądrej książki.
Więc, patrząc na zniszczenie co święci swe dzieło,
Na drzewa już bez liści i chmury te czarne,
„ Wszystko — mówisz — com kochał jak wichry minęło, 
Lecz przecież nic w mem sercu- nie poszło na marne".
I oto jakbyś jechał w podróżnym wagonie,
Widzisz nagte przez o>.zy, co zaszły ci łzami,
Jak wznoszą się z przeszłości niegdyś drogie dłonie 
I tobie powiewają zdaleka chustkami.
Wokoło tylko trwogi i troski tak liczne,
Ale ty się nie buntuj przeciw przeznaczeniu :
Spokojnie pisz do końca swe wiersze klasyczne,
Które wtedy są dobre, gdy cierpisz w milczeniu.

GOPLANA
Cóżto ? Więc to naprawdę ? Więc to jutro rano 
Już znikasz : nasz kraj smutny opuszczasz, Goplano ?

\ ' I zanim babie latd swe nici rozprzędzie,
Nim będą jarzębiny—-już ciebie nie będzie ?
Tak jak stado żurawi, co wysoko płynie,
Jak jaskółki przez pierwsze chłody wystraszone,
Ty także nie chcesz zostać w tej smutnej krainie 
I tęskniąc do nas ciągle, lecisz w obcą stronę.
Jakto ? Nie chcesz zobaczyć jak liść spada z klonów,
Jak buki na czerwono będą płonąć w górze,
Ni mgieł, co snuć się będą wśród pustych zagonów,
Ani słuchać tej ciszy jesiennej w naturze ?
Nie chcesz, śpiąca pod lodem u jeziora brzegu,
Słyszeć przez sen jak wichry wieją na mogiły,
Ani dzwonków od saneR, ni skrzypienia śniegu,
Ani dzwonów, co będą na Pasterkę biły ?
Ach ! Odejść chcesz od zbrodni straszliwszych niż baśnie, 
Od którychby zadrżało serce Balladyny,
Lecz krew, co tu spłynęła, nie z naszej jest winy. 
Poczekaj ! Wszystko przejdzie, uciszy się, zaśnie,
Zostań z nami, Goplano ! Wypłyń nocą, biała.
Nad srebrem oświecone granatowe tonie 
I rozpleć swoje włosy i połóż swe dłonie 
Na wierzbie, którąś przecież tak bardzo kochała.
Wśród woni, co się leją taką nocą ciepłą.
Przejdź cicho po ogrodzie i idź wśród rabatów 
I z bratków i z nasturcyj i ze wszystkich kwiatów 
Zmywaj wodą z jeziora naszą krew zakrzepłą.

POROTHY CRISP przełożył KRZYSZTOF NIENASKI

Największe i najdumniejsze dzieło człowieka
IMPER.JLM BRYTYJSKIE]

Artykuł napisany specjalnie dla „Wiadomości Polskich“

NOKTĆRN
Cóż ja jestem ? Liść tylko, liść co z drzewa leci. 
Com czynił —- wszystko było pisane na wodzie. 
Liść jestem, co spadł z drzewa w dalekim ogrodzie, 
Wiatr niesie go aleją, w której księżyc świeci.

Jednego pragnę dzisiaj : was, zimne powiewy ! 
Więc nieś mnie, wietrze chłodny, nie pytając poco, 
Pomiędzy stare ścieżki, zapomniane krzewy,
Które wszystkie rozpoznam i odnajdę nocą.

W ostatniej woni lata, w powiewie jesieni 
Niech padnę pod strzaskany ganek kolumnowy,
By ujrzeć te, com widział, podniesione głowy 
Wśród teraz pochylonych, zamyślonych cieni.

Uciszaj, srebrna nocy, całą ziemię śpiewną !
A ja padnę na trawę, wilgotną od rosy,
Lub' będę muskał cicho niegdyś złote włosy, 
Których dziś już koloru nie poznałbym- pewno.

ILJADA
Czytelniku wybredny, który śnisz o Troi 
I chciałbyś widzieć wszystko na miarę Homera ! 
Ślepy człowiek w Warszawie na ulicy stoi 
I śpiewa ,, Warszawiankę" i grosz w czapkę zbiera.

Cóż tobie po Hekubie ? Iljon dawno minął. 
Spójrz na tego staruszka, który stanął w bramie — 
Podaj mu dłoń i powiedz : ,,O dobry Pryjamie, 
Znałem syna twojego, co we wrześniu zginął".

Lecz wtedy w jego oku nie błyski rozpaczy,
Ale ujrzysz nadzićję, i szepnie po chwili :
„Na końcu będzie wszystko wygądać inaczej.
Ja dawno już mówiłem : Kassandra się myli".

ARJA Z KURANTEM
Smutek taki mnie chwycił, że zda się, aż skomli,
Ani przed kim się żalić, kto wie kiedy minie,
Gdybyż to było można usiąść przy kominie 
I czytać sobie stare wiersze Syrokomli!

I marzyć, jakbyś pocztą wędrował podróżną,
O owych lasach, rzekach, tych dworach, tym zdroju,
I myśleć, że są wszyscy w przyległym pokoju,
Od których ciągle listów wyglądasz napróżno.

Cóż znajdę, jeśli wyjdę takiego wieczoru?
Tu wszyscy przecież obcy i każdy gdzieś śpieszy,
Ach, żadna mnie muzyka dzisiaj nie pocieszy,
Chyba ,,Arja z kurantem" ze „Strasznego dworu".

Nowy Jork,
w czerwcu 1943

JAN LECHOŃ.

Imperjum Brytyjskie liczy około 500 
miljonów obywateli — a jego powierzchnia 
pokrywa jedną czwartą globu ziemskiego. 
Jednak imperjum to powstało i rozwijało 
się pomimo obojętności, a nieraz i czynnego 
przeciwdziałania rządu angielskiego.

Nigdy nie było oficjalnego, kierowanego 
przez rząd ruchu w kierunku stworzenia i 
rozwoju Imperjum. Dzisiaj, w różnych 
krajach Imperjum, obowiązują bardzo różne 
konstytucje i ustroje. Niema żadnego 
węzła prawnego, któryby spajał Imperjum ; 
niema wspólnego parlamentu czy rady; 
nic — z wyjątkiem związku wszystkich pod­
danych Imperjum z królem. A jednak w 
1940 r. Imperjum Brytyjskie okazało się 
jedynym trwałjm i pewnym czynnikiem 
na świecie.

Jak wytłumaczyć to przedziwne zjawisko ?
Sekret tkwi w charakterze Anglików, który 

w dziwaczny sposób łączy zamiłowanie do 
przygód z umiłowaniem sprawiedliwości i 
praworządności.

Imperjum zbudowano wyłącznie na pra­
wie angielskiem, i prawo to rozpowszech­
niło po całej ziemi plemię, dla którego było 
ono czemś tak zasadniczem i które ponadto 
miało tak wyraźny talent do wyłaniania z 
siebie rządu, że gdziekolwiek przebywała 
drobna grupka Anglików, zaraz tam tworzyli 
społeczność nawzór społeczeństwa w swej 
ojczyźnie.

Lewicowi dziennikarze spopularyzowali 
w ostatnich latach absurdalną teorję, że 
rewolucja francuska zrodziła ideały równości 
i wolności. Lecz niezbite fakty dowodzą, 
że Francuzi tylko próbowali (zresztą bez 
powodzenia) wprowadzić we Francji to co 
w Anglji powstało w drodze spokojnej 
ewolucji i zwyczajów w ciągu 1200 lat. 
Alfred Wielki skodyfikował w języku angiel­
skim, w r. 800, istniejące wówczas i od wie­
ków szanowane prawo angielskie. Prawo 
rzymskie i inne prawa sprowadzały się w 
ostatecznej analizie do woli władcy, nie­
zależnie od tego, czy tym władcą była jed­
nostka czy też ciało zbiorowe. W jednej 
tylko Anglji, ani król, ani żaden możno- 
władca, ani żadna racja stanu nie mogli 
wygrać, gdy znajdowali się w konflikcie z 
czemś, do czego najskromniejszy obywatel 
miał prawo, i gdy o tern swem dobrem prawie 
sąd przekonał. Zadaniem sędziów było do­
pilnować aby powód to do czego miał pra­
wo osiągnął, a nieprzekupność angielskich 
sędziów stanowiła fundament naszej historji. 
Nigdy też pozycja tych sędziów nie IcAula 
naruszona wskutek zmian politycznych.

To pojęcie abstrakcyjnej sprawiedliwości, 
które przyjęło się bardzo wcześnie, wzmac­
niała siła obyczaju, tradycyjna w Anglji. 
Niepisane prawo angielskie jest poprostu 
zwyczajem uświęconym przez upływ czasu, 
i prawo to uczyniło naszą konstytucję: i 
nasz naród zarówno silnymi jak giętkimi. 
Te zalety siły i giętkości znalazły wyraz 
również w konstytucjach i instytucjach 
naszego wszechświatowego imperjum. Już 
w w. XIII, jeden z wielkich sędziów tego 
okresu stwierdził, że różnica pomiędzy 
Anglją a „niemal wszystkiemi innemi 
krajami“ polega na tem, iż Anglja opiera 
się na prawie niepisanem. A w w. XV 
Francuz, de Commines, nazwał angielskie 
rządy parlamentarne, które z tego prawa 
wyrosły, „rzeczą najbardziej mądrą i świętą“.

Podczas gdy rozmiłowanie w sprawiedli­
wości i praworządności zapuszczało coraz 
głębsze korzenie wnaszym narodzie, poświęca­
liśmy również coraz więcej uwagi sprawom 
morza, co było rzecą nieuniknioną dla 
narodu wyspiarskiego. Król Alfred Wielki 
pierwszy założył marynarkę królewską, 
i już w w. XIII jeden z angielskich 
pisarzy żąda „tayśmy byli panami cieśnin 
i kanału La Manche“. Z tych początków 
logicznie wyłonił się nasz udział w odkryciu 
Nowego Świata.

Tymczasem królowie angielscy zdobyli 
Walję, i w sposób typowo angielski, na­
dawali odtąd zawsze swym następcom tytuł 
ks. Walji W 16-ą rocznicę ich urodzin. Wojny 
pomiędzy Anglją i Szkocją trwały aż do 
w. XVI, przewidujący król angielski, 
Henryk VII, wydał swą córkę za króla 
Szkocji: potomek tego małżeństwa odzie­
dziczył w r. 1603 tron angielski i w ten 
sposób sprawił, że oba kraje miały odtąd 
wspólnego monarchę, chociaż akt unji 
Anglji ze Szkocją uchwalono dopiero w sto 
lat później.

Atoh fundamenty imperjum zamorskiego 
zbudowano na długie lata przed ustaleniem 
trwałych więzów między Anglją i Szkocją, 
i nasze pierwsze kolonje są wcześniejsze od 
unji angielsko-szkockiej.

Oto przebieg wypadków. W r. 1496 król 
Henryk VII nadał patenty królewskie Ja­
nowi Cabot, który wypłynął z Bristolu i 
wylądował na kontynencie amerykańskim 
w r. 1497. Wyprawę jego finansowali 
kupcy bristolscy, którzy od stu lat wysyłali 
łodzie rybackie na połowy do Isłandji.

Od tej pory kupcy bristolscy zaczęli 
się interesować połowami u brzegów Nowej 
Fundlandji, i w ten sposób angielscy żeglarze 
zaczęli się wprawiać w swe rzemiosło prawie 
na sto lat przed wypędzeniem potęgi hiszpań­
skiej z mórz świata.

Króla Henryka VIII (1509-1548) zawsze 
zwie się ojcem marynarki królewskiej, a 
gdy jego córka, królowa Elżbieta, wstę­
powała na tron, Hiszpanja pytała równie 
natarczywie, jak to później czynił dr. 
Goebbels, „gdzie jest Ark Royal“, albowiem 
„Ark Royal“ — w owych czasach piękny 
żaglowiec —• był okrętem admiralskim 
floty angielskiej.

W 1583 r. Nową Fundlandję ogłoszono 
kolonją angielską i sztandar angielski uro­
czyście wywieszono na tej ziemi w imieniu 
królowej Elżbiety oraz jej spadkobierców i 
następców; a w następnym — 1584 — roku 
założyliśmy kolonję na kontynencie amery­
kańskim i nazwaliśmy ją Virginią.

Dlaczegóż przeto — o ile nie z musu 
wewnętrznego — Anglicy opuszczali swoje 
mroczę brzegi by topić się w Atlantyku,

I szukając drogi na Daleki Wschód lub

zakładając kolonje w Ameryce Północnej ? 
Albowiem nie udawaliśmy się za ocean — 
jak to czyniły pozostałe, ludy Europy — by 
wyzwolić się z nieznośnego ucisku polity­
cznego czy też prześladowań religijnych. 
Coprawda, zaszedł wypadek emigracji t.zw. 
pielgrzymów, o których tak wiele się mówi 
w historji Ameryki, lecz nie był to wypadek 
typowy, i opuścili oni Amglję dopiero gdy 
nasza ekspansja kolonjalna miała już wiele 
lat za sobą.

W rzeczy samej, za panowania królowej 
Elżbiety (1558-1603) istniały dwa zupełnie 
różne angielskie prądy kolonizacyjne. Ist­
ni" V- próby stworzenia kolonij w Ameryce 
Północnej, ściśle indywidualne wysiłki ludzi 
takich, jak Sir Walter Raleigh i jego następcy 
(obu płci), którzy pragnęli się osiedlić za 
morzem ; i w tychże czasach powstały 
zalążki wielkich kompanij wschodnich, które 
udawały się na Wschód, by wzbogacić i 
siebie i swój kraj. W r. 1600 królowa nadała 
statuty i przywileje Kompanji Indyj Wschod­
nich, i to był początek dziejów naszego 
imperjum na Wschodzie.

Albowiem dzieje naszego imperjum na 
Wschodzie są przedłużeniem wypadków, 
które się zaczęły za Elżbiety i trwały aż do 
schyłku w. XIX. Kompanja Indyj Wschod­
nich, czyli nasi kupieccy poszukiwacze 
przygód nabyli w ciągu wieków wielkie 
terytorja w Indjach tylko poto, by zabez­
pieczyć swe własne interesy handlowe. 
Rząd metropolji bynajmniej nie popierał 
tego rozwoju wypadków i wielokrotnie 
próbował rozwój ten zahamować — tak 
np. ustawa Pitta z 1784 r. zabraniała Kom­
panji Indyj Wschodnich nabywania dalszych 
terytorjów w Indjach. Ale wojownicze 
plemię, zwane Mahrattami, i inni zbrojni 
awanturnicy grabili zarówno wieśniaków 
jak miasta, i wbrew woli rządu Anglji, 
Anglicy musieli narzucać swoją władzę, o 
ile chcieli uratować swój handel i sami ujść 
z życiem. Rozległe terytorja, zwane obec­
nie Indjami Brytyjskiemi, przejęły rządy 
brytyjskie dopiero w r. 1858. Królowa 
Wiktor ja została pierwszą cesarzową Indyj.

Tym 388 miljonom ludzi, których dzieliło 
wszystko,— rasa, religja, język i obyczaje,
— Anglicy przynieśli w darze stulecie pokoju
— pierwsze w dziejach Indyj. Indje nie 
plącą nam ani podatków ani też żadnego 
rodzaju daniny, chociaż obecnie dostarczamy 
im ąkwipunku wojennego wartości 30 mil- 
jon o: funtów, a w ciągu ostatnich dwu- 
/. ■ . 1st prawi ’ib'bny :m ustanąsęidć cła. 
protekcyjne, wymierzone w nasze towary. 
Z tego też powodu produkcja wyrobów 
bawełnianych w Lancashire znacznie spadła,

-i w.tym samym stosjinku odnośna produkcja 
w Indjach wzrosła.

Podziśdzień Chiny nawiedza głód, który 
pociąga setki tysięcy ofiar. Do czasów, gdy 
władza przeszła w ręce Anglików, Indje 
przechodziły przez takie samo piekło. Ody 
deszcze nie dopisywały, w Indjach też 
następował głód, i za każdym razem umierało 
od miljona do pięciu miljonów ludzi. Ale 
od r. 1900 nie było poważniejszego głodu 
w Indjach, ponieważ wybudowaliśmy tam 
koleje, ustanowiliśmy specjalne ustawy o 
walce z głodem i stworzyliśmy tam naj­
większy na świecie system nawodnienia, 
który kosztował przeszło 100 miljonów 
funtów i użyźnił 53 730 000 akrów. A to 
wszystko stanowi zaledwie cząstkę tego 
eośmy zrobili dla Indyj.

Dzisiaj w Indjach policja, w sile 200 000 
ludzi, , liczy zaledwie 400 oficerów brytyj - 
skich, a wśród urzędników, których 
jest razem półtora miljona, mamy zaledwie 
3000 białych. Widać z- tego że obecną 
agitacją polityczną objęta jest tylko bardzo 
nieznaczna część społeczeństwa i że jest ona 
bardziej pozorna niż reabia ; gdyby było 
inaczej, administracja nie byłaby w stanie 
funkcjonować. Warto też zanotować, że 
armja indyjska, składająca się wyłącznie z 
ochotników lojalnych' królowi-cesarzowi, 
wzrosła ze 160 000 w r. 1932 do prawie 
2 miljonów w r. 1943.

Kompanja Wschodnioindyjska kupców 
angielskich, której zasługą jest cały ten 
rozwój wypadków w Indjach, sprawiła nadto, 
że Anglicy opanowali Malaje i brzegi Chin. 
Znowuż była to czysto prywatna inicjatywa ; 
przejął ją rząd angielski dopiero wówczas, 
gdy był do tego zmuszony, wobec ogromu 
i znaczenia terytorjów, które znalazły się 
w prywatnem posiadaniu poddanych angiel­
skich. Tak np. wyspa Singapore była bez­
ludną wyspą w r. 1819, gdy została naby­
ta przez Sir Stamford Rafflesa ; zorjentował 
się on w jej walorach strategicznych i założył 
miasto, któremu dane było rozrosnąć się 
w jedno z największych miast świata. Po­
dobnie, Malaje nie miały kauczuku do czasu, 
gdy Anglicy go tam przefłancowali w w. 
XIX. Przeflancowanie nasion kauczuku z 
Brazylji via Kew Gardens na Malaje i za­
łożenie tam największych plantacyj kau­
czuku na świecie było głównie zasługą Sir 
Joseph Hooke’a, ówczesnego dyrektora Kew 
Gardens. Indje Holenderskie naśladowały 
ten przykład, a tak samo nasi współziom­
kowie na Cejlonie. Malajczycy, Hindusi i 
Chińczycy, których pociągnęły perspektywy 
bogactw, otworzone przez nas, wzbogacili 
się narówni z nami. Albowiem Anglja nigdy 
nie próbowała pozbawić innych ludów do­
brodziejstw gospodarczych jej imperjum.

Warto zauważyć, że to Imperjum XX w. 
rządziło pięcio i półmiljonową ludnością Ma­
lajów przy pomocy policji, dowodzonej zaled­
wie przez 200 białych oficerów, i że żaden z 
brytyjskich administratorów nie potrzebował 
nosić rewolweru. Zmarły Prezydent Chin, dr. 
Sun Yat Sen, złożył hołd administracji bry­
tyjskiej, wyrażając się o naszej kolonji w 
Hong Kongu w sposób następujący : „Za­
cząłem się zastanawiać, w jaki sposób 
cudzoziemcy, Anglicy, zdołali dokonać tak 
wielkich rzeczy, np. na nagich skałach 
Hong Kongu, i to w ciągu 70 czy 80 lat, 
podczas gdy w ciągu czterech tysięcy lat 
Chiny nie zdołały stworzyć takiego Hong 
Kongu. Gdy wróciłem do Hong Kongu, 
zacząłem studjować jego ustrój. Doszedłem

do wniosku, że wśród urzędników rządu 
korupcja była wyjątkiem, a uczciwość 
regułą“.

Istniała atoli zawsze zasadnicza różnica 
pomiędzy naszem imperjum na Dalekim 
Wschodzie i wielkiemi dominjami. Nasi 
rodacy udawali się na Daleki Wschód, 
by tam handlować, odkrywać nowe kraje, 
by budować, ale wracali do Anglji, by tu 
umierać. Naodwrót, nasi rodacy i rodaczki 
udawali się do wielkich dominjów, by bu­
dować państwa na wzór Anglji, w których 
—• bez względu na najbardziej prymitywne 
warunki — mogbby zakładać rodziny 
i w których pokolenia mogłyby żyć pod 
flagą brytyjską. Godny uwagi jest fakt, że 
Australijczycy nawet w trzeciem pokoleniu, 
ludzie, którzy nigdy Anglji nie widzieli, 
mówiąc o niej, zawsze nazywają ją krajem 
ojczystym (borne).

W ten sposób opanowaliśmy Daleki 
Wschód w mniejszym stopniu, niż resztę 
Imperjum. Ale i tam wrócimy, albowiem 
panowanie nad oceanem Spokojnym jest 
koniecznością dla Imperjum Brytyjskiego w 
przyszłości, choćby dlatego, że ocean ten 
obmywa brzegi Kanady, Australji, Nowej 
Zelandji i niezliczonych wysp brytyjskich. 
W rzeczy samej, ocean Spokojny stanowi 
dzisiaj w znacznie wyższym stopniu ośrodek 
naszej potęgi imperjalnej, niż Atlantyk.

Dwie trzecie naszego ogromnego imperjum 
kolonjalnego znajduje się w Afryce ko­
lonje te stale się rozwijają a ich bogactwo 
wzrasta. Ale, jak mówiłam już przedtem, 
nigdy nie próbowaliśmy zmonopolizować 
naszych możliwości handlowych dla siebie. 
G. L. Beer, historyk amerykański, zabrał 
się do zbadania, czy my, Brytyjczycy, 
skorzystaliśmy tyleż co inne narody z 
olbrzymich przestrzeni, które udostępniliśmy 
światu w w. XIX. Doszedł on do wniosku, 
że dzięki polityce niewyłączności, którąśmy 
świadomie obrali, inne narody skorzystały 
zapewne więcej od nas, chociaż nie ponosiły 
one żadnych ciężarów i trudów, związanych 
z pierwszą fazą kolonizacji.

Jeśli chodzi o w. XX, niech cyfry mówią 
za siebie. W r. 1913 cały wwóz kolonij 
koronnych wynosił 100 miljonów funtów, 
z czego 31 miljonów funtów przypadało na 
wwóz z Wielkiej Brytanji, 28 miljonów na 
wwóz z innych części Imperjum, a 41 mil- 

. jonów z zagranicy. W r. 1930 ogólna wartość 
wwozu wzrosła do 252 miljonów. Z tej 
sumy 66 miljonów' funtów przypadało na 
wwóy z Ąnsdji. 63 miliony na vwóz z ;nyvch 
części Imperjum, a 123 miljony funtów7 na
wwóz z zagranicy.

Imperjum kolonjalne ma 60 miljonów 
mieszkańców i znajduje się na różnych 
szczeblach rozwoju na drodze do autonomicz­
nych rządów demokratycznych w ramach 
Imperjum ; narazie władzę nad niem sprawu­
je ministerstwo kolonij w Whitehall. Ażeby 
ocenić jak bardzo dobroczynne są nasze 
rządy w tych kolonjach, wystarczy przejrzeć 
rezolucje i zalecenia, dotyczące aprowizacji 
i rolnictwa, a uchwalone na konferencji 44 
wolnych narodów w Ameryce. Wszystkie 
te rezolucje, które uchwalono w sprawach 
wyżywienia, produkcji żywności, meljoracyj 
i t.d., były tylko zastosowaniem środków 
stosowanych od szeregu lat w brytyjskiem 
imperjum kolonjalnem.

Jeszcze jeden przykład (bo na więcej 
niema miejsca) : komitet Ligi Narodów 
pisze w sprawozdaniu o administracji brytyj­
skiej w (przedtem niemieckiej) Tanganyice 
za r. 1927 co następuje : „Przywódcy 
plemion w okolicach Kilimandżaro, które 
przez wieki i aż do ustanowienia rządów 
europejskich wojowały ze sobą i które 
jeszcze pięć lat temu nie cheiały wzajemnie 
siebie znać, są obecnie zorganizowani w. 
trzech radach, przyczem każda z nich ma 
swój skarb i swój własny trybunał apela­
cyjny“.

Brytyjskie imperjum kolonjalne wysłało 
do Anglji znaczne sumy pieniężne, do­
browolnie zebrane przez społeczeństwo, na 
prowadzenie wojny, ponadto dostarczyło 
wielu tysięcy żołnierzy.

Wróćmy jednak do Zachodu i do tych 
krajów, które są obecnie wielkiemi do­
minjami : każdy wie, w jaki sposób, dzięki 
obustronnej głupocie, trzynaście kolonij, 
które utworzyły Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, oderwało się od swej macierzy. 
Gdy to nastąpiło, wielu kolonistów wołało 
przenieść się do Kanady, niż zdradzić 
ojczysty sztandar, a ich potomkowie dotąd 
dumnie siebie nazywają lojalistami Zjed­
noczonego Imperjum.

Anglja zdobyła Kanadę w czasie długiego 
szeregu wojen z Francją na kontynencie 
europejskim w w. XVIII. Kanada jest obec­
nie najstarszem i najważniejszem domin- 
jum i ma znaczną ilość ludności mówiącej 
po francusku. Również w końcu w. XVIII 
odkryto i skolonizowano dominja Australji 
i Nowej Zelandji. Nowa Zelandia jest 
jeszcze jednym przykładem spontanicznej 
kolonizacji przez poddanych brytyjskich 
wbrew życzeniom rządu brytyjskiego. Po­
mimo wszystkich trudności, które robił 
rząd, Anglicy udawali się tam tak licznie, 
że rząd musiał wreszcie wysłać guber­
natora i zapewnić porządek i rządy prawa.

Afryka Południowa jest jedynem do- 
minjum, . które ma ludność „kolorową“ i 
stosunkowo niedawno było w wojnie z Anglją. 
A jednak wybory, które niedawno odbyły 
się w Afryce Południowej, świadczą o ogrom­
nym wzroście nastrojów lojalności wobec 
Imperjum i o chęci doprowadzenia wojny 
obecnej do zupełnie zwycięskiego końca. 
Premjer Afryki Południowej, marszałek 
Smuts, był wrogiem Anglji w czasie wojny 
burskiej w końcu w. XIX, a teraz jest jed­
nym z najwierniejszych jej obrońców. W 
ten sposób czas nieraz pracował na rzecz 
Anglji, tego kraju starego i o dużem wy­
czuciu wymagań chwili.

Różnemi drogami i stopniowo dominja 
uzyskały zupełną autonomję. Rząd w 
Anglji nie ma nad niemi żadnej władzy, 
choć posunięcia jego dotąd wywierają 
znaczny wpływ na ich politykę. Lojalność

ich wobec króla zasługuje na najwyższe 
pochwały. Kanada, której ludność wynosi 
zaledwie 11 i 1/2 miljona, ma 150 tysięcy 
żołnierzy w służbie czynnej zagranicą, a 
oprócz tego armję u siebie ; ponadto z włas­
nych pieniędzy podatkowych podarowała 
ona z własnej inicjatywy miljard dolarów 
Wielkiej Brytanji na zakup żywności i 
sprzętu wojennego. Australja której lud­
ność wynosi zaledwie 7 miljonów, czyli 
mniej niż ludność Londynu, miała już w 
r. 1941 170 tysięcy ludzi pod bronią, a 
Nowa Zelandja zmobilizowała 10% swej 
ludności: nie 10% swej dorosłej ludności, ale 
10% całej swej ludności. Wojska Afryki 
Południowej brały udział w całej kampanji 
afrykańskiej i odegrały znaczną rolę w 
oswobodzeniu Abisynji, która była pierwszym 
krajem podbitym przez oś i jest pierwszym, 
który wolność odzyskał.

Krytycy i wrogowie Imperjum Brytyj­
skiego, —- a nawet wielu z naszych własnych 
mówców i proroków, — stale wołali, że 
Imperjum Brytyjskie zawali się lub rozleci, 
czy też spotka je inny równie okropny los. 
A jednak po każdym kryzysie międzyna­
rodowym okazuje się ono z całą pewnością 
mocniejsze, niż kiedykolwiek ; ze wszyst­
kich cudzoziemców Polacy irapewno naj­
lepiej docenią element mistycyzmu, po­
łączony z patrjotyczną wiarą, który w niem 
tkwi.

Zacytuję tu słowa jednego z naszych 
premjerów : „Jakżeż przedziwne jest to 
wszystko ! Imperjum rozrosło się jak drzewo 
gdy inni spali ; korzystało z błędów cudzych 
nie mniej niż z siły charakteru naszych ojców; 
i jak nieodparte fale przypływu morskiego 
ogarnęło wyspy i kontynenty, aż nasza 
mała Anglja obudziła się, by zobaczyć 
siebie w roli macierzy ludów i głowy Zjed­
noczonego Imperjum. Czyż nie powinniśmy 
witać w tem dziele nie tyle energję i szczęście 
naszej rasy ile najwyższą wolę Wszechmoc­
nego

imperjum jest genjuszem Anglji, prze­
tłumaczonym na język faktów. Jest to 
zespół żywotów i śmierci wielu ludzi, oraz 
licznych państw, zespolonych w jedność.

„Albowiem sztandar angielski wsparty jest 
na kościach Anglików“, i ,to stanowi sekret 
imperjalnej siły.

O przyszłości Imperjum wystarczy po­
wiedzieć, że jest to jedyna stara i udała 
instytucja w dzisiejszym świecie polity­
cznym, oraz że wojna obecna ogromnie 
zwiększyła zainteresowanie sprawni :m- 
perjalnemi we wszystkich krajach Imperjum. 
Konstytucyjnie, monarcha będzie odgrywał 
coraz większą rolę jako ośrodek Imperjum, 
lecz wielu z nas, młodych i młodszych, wierzy 
że za parę lat powstanie Brytyjska Rada 
Imperjalna jako ośrodek dyspozycyjny. 
Przeżyliśmy wspólnie tyle i tak wiele, że 
nie potrzebujemy obawiać się i troszczyć o 
przyszłość.

DOROTHY CRISP, 
przełożył KRZYSZTOF NIENASKI.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

SŁOŃCE WRZEŚNIA
Wrócę do Polski, i znów będą wrześnie, 
będą spadały z drzew gruszki i śliwy, 
w niebo popatrzę — i będzie boleśnie : 
pod słońcem września nie będę szczęśliwy.

To słońce słało ponad horyzontem, 
błogosławiące wrogim samolotom, 
to słońce bilo nas żelaznym frontem, 
dział hukiem, czołgów złowrogim łoskotem.

A czołgi w bagnach wyschniętych nie grzęzły, 
szły armje, szybsze niźli polski piechur, 
bomby waliły w kolejowe węzły, 
płonęły miasta, rzucane w pośpiechu,

szli Niemcy...
Któż to niegdyś wstrzymał słońce ? 

czemu nie zgasło nad warszawską bitwą ? 
Ono świeciło — okrutne, palące — 
w oczy żołnierza, który trwał i wytrwał.

Słońce wspaniałe ! Słońce nad Warszawą, 
nad Westerplatte, nad Helem, nad Kutnem, 
wschodzące krwawo, zachodzące krwawo, 
nienasycone widokiem okrutnym!

I już go odtąd nie ujrzę inaczej,
niż w krwi oparach, brzemienne prze­

kleństwem,
w dymach ze stosu męstwa i rozpaczy, 
rozpaczą krwawe i promienne męstwem.

O, słońce ! Słońce Września ! Miną lata 
zdeptany będzie przez Prawo łeb węża, 
może we wrogu odnajdziemy brata, 
może sercami będziemy zwyciężać,

może tak będzie.., Ale słońce Września, 
dni naszej chwały i krwi i cierpienia, 
przeklęte będzie w legendach i pieśniach, 
aż nowe wzrosną po nas pokolenia.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI
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KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

POEZJA POLSKA IA EMIGRACJI
DWIE EMIGRACJE

Nie chciałbym być uzurpatorem praw, 
których sam nie przyznałbym nikomu, dla­
tego zaraz na wstępie do tych rozważań 
muszę zaznaczyć, że nie wydaje mi się moż­
liwe sformułowanie syntetycznego sądu o 
literaturze emigracji dziś, gdy ucliodztwo 
nie zamknęło swej historji a piśmiennictwo 
nie ukończyło pracy. Wszystko cokolwiek 
na ten temat dałoby się powiedzieć, nie 
ominie niebezpieczeństwa pochopności i 
przedwczesnego pośpiechu. Ale nie tylko na 
tern polega zwodniczość mówienia o spra­
wach, które nie odeszły od nas na odległość 
umożliwiającą objektywne spojrzenie, lecz 
które żyją tuż przy nas lub wręcz wypeł­
niają nasze życie po brzegi. Muza dziejów 
■zmienia nam bezustannie widzenie rzeczy, i 
to z taką szybkością, że zmianom tym nie 
może nadążyć ani dalekowidztwo historycz­
ne, ani nawet swobodna wyobraźnia. Nie 
jest to tylko kłótnia spraw wiecznych z po­
wierzchownością sezonowych twierdzeń lub 
uprzedzeń; każdy przykład zaświadczy, że 
przemiany te sięgają głęboko, czasem do 
samego spodu myślenia.

Polski wrzesień 1939 r. wydawał się 
nam we Francji klęską nie do pojęcia a w 
rok potem nabrał zgoła innego wyrazu i 
wymiaru. Udział w t. zw. Battle of Britain 
naszych lotników, jedynych wówczas ak­
tywnych obrońców wyspy wolności spośród 
wszystkich sprzymierzeńców, nadał sile i 
prawom Polski, jeśli nie nowe, to jakby 
odnowione znaczenie, ale wystarczyło trzech 
lat, aby z wysokości, na których zapisała 
się glorja ich czynów, prawa nasze zeszły 
do poziomu takich lub innych ale w każdym 
razie dyskusyj politycznych.

Ten sam czas, który z przepaści podnosi 
nas ku górze, strąca nas z wyżyn w dół, 
niedaleko od nowej otchłani. Żyjemy w 
nim jak gdyby wewnątrz otwartej, pulsują­
cej rany, bardziej porażeni cierpieniem, niż 
świadomi swej zguby lub ratunku. Kata­
klizm, wybijający świat z orbity, wykoleja 
i nas, którzy raczej szukamy ocalenia niż 
ciekawi jesteśmy analizy doświadczeń. Śród 
tych zaburzeń i przewrotów zdobyć się na 
próbę objektywizacji, wznieść się ponad 
wszystko co nas gubi i wywyższa, niszczy 
i zbawia — na to trzeba zaiste nadludzkiej 
równowagi i siły, a może nieludzkiego znie­
czulenia i obojętności. Dopóki literatura nie 
owładnie swoją epoką, może z nią tylko 
współżyć. Zaryzykowałbym twierdzenie, że 
w tem właśnie stadjum znajduje się dziś 
piśmiennictwo emigracyjne.

Złożyło się jednak tak, że Polak na emi­
gracji przywykł oczekiwać od sumy zjawisk 
zwanych literaturą nie tylko współżycia 
z epoką lecz czegoś więcej. Datuje się to 
z przeszłości — niewiadomo jak się wyrazić 
w tym wypadku — dalekiej czy blisKiej, 
sprzed stu dziesięciu lat. Romantyzm polski, 
który w istocie był literaturą emigracyjną 
owych czasów, świeci takim blaskiem gen- 
juszów i osiągnął takie szczyty, że ośmielam 
się wywoływać imię jego w tem miejscu 
tylko z konieczności. Daremnie szukać u nas 
i gdzieindziej, w dziejach obcych piśmien- 
nictw wszystkich czasów, takiego zrostu 
słowa i natchnienia z bytem narodu, jakim 
był ów wiek, w którym paliły się serca Mic­
kiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Zale- 
sniego, Norwida, Mochnackiego. Roman­
tyzm jest zrośnięty ź Polską tak chyba jak 
tylko „Ujada“ z Grecją lub sagi i epopee 
nordyckie ze Skandynawją, a wpływ jego 
na życie narodu był nawet większy.

„Konrad Wallenrod“ spadł na Polskę tak 
samo jak okrzyk podchorążych wołających 
„Do broni“! podczas przemarszu Nowym 
Światem. „Dziady“ były nie tylko płaczem 
Kassandry i wszystkich Parek nad losem 
Polaków, lecz jednocześnie księgą Genezis 
naszej Biblji, narodzinami Konrada i Gus­
tawa, których metampsychoza miała odtąd 
stać się przedziwną zasadą polskiego bo­
haterstwa. W „Nie-boskiej komedji“ dzie­
więtnastoletni hrabia przeczuł najgłębsze 
przemiany społeczne przyszłych epok a w 
„Prometidhionie“ najsamotniejszy poeta 
rozsnuł marzenia niedalekie od tego co dziś 
nazywamy planowaniem przyszłości. Takie 
wiersze, jak „Do matki Polki“ lub „Grób 
Agamemnona“, robiły rachunek sumienia 
za cały naród, dawały wskazania współ­
czesnym lub oskarżały ich z wyrazistością 
i namiętnością, które gdzieindziej szukały 
dla siebie trybun parlamentarnych. Jeśli 
dodamy do tego, że „Pan Tadeusz“ stał się 
wszechstronną i epokową instytucją, wy- 
gnańczem biurem podróży do Polski i go- 
wrotów do szczęścia, propagandą kraju i 
obyczaju, uniwersytetem wiedzy o codzien- 
nem życiu polskiem, akademją wychowawczą 
dla przyszłych pokoleń, a wykłady w College 
de France i publicystyka w „Trybunie 
Ludów“ prowadziła wprost do akcji czynnej 
— i jeśli uprzytomnimy sobie, że ten „rząd 
dusz“ sprawowany był przez poetów, którzy 
w swojem rzemiośle tworzyli, jak Słowacki, 
rewolucję poetycką i nową szkołę pisarską — 
zgodzimy się, że w wyjątkowej sytuacji 
narodu romantyzm okazał się przewodni­
kiem naprawdę wyjątkowym.

LITERATURA W SŁUŻBIE NARODU
Porównanie obecnego wychodztwa z emi­

gracją po r. 1831 jest w istocie złudą roz­
wiewającą się nawet bez szczegółowego 
rozpatrzenia. Nasz byt państwowy nie uległ 
zniszczeniu, acz ziemie nasze zostały jak 
wówczas podbite przez wroga. Emigrant 
popowstaniowy nie miał nic z tego co znaczy 
dziś dla nas konstytucja, Prezydent Rzeczy­
pospolitej, rząd, skarb, polityka zagraniczna 
i wojsko. Literatura może więc i ma prawo 
w teorji czuć się tak jak za czasów wolności, 
oddając co boskiego Bogu a co cesarskiego 
cesarzowi, powierzając ambasady, w których 
za romantyzmu broniła praw polskich przed
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światem, autentycznym ambasadorom, ustę­
pując propagandę propagandzistom a plano­
wanie tak licznym dziś biurom i fachowcom 
w tej norwidowskiej dziedzinie.

W teorji —■ bo w praktyce postawa taka 
byłaby dziś pozbawiona odruchu człowie­
czeństwa, i wspomnieć o niej można tylko 
jako o dialektycznym szczególe. Był jed­
nak czas kiedy oswobodzenie naszej litera­
tury z tego co możnaby nazwać posłanni­
ctwem polskości stało się właśnie najbardziej 
polskim jej programem. Żeromski, mówiąc 
o konieczności stworzenia akademji litera­
tury, -— a odczyt o tem wygłosił niedługo po 
powstaniu państwa, — wróżył zebranym, że 
wraz z wolnością nadejdzie czas kiedy pisarz 
polski porzuci tematy i sprawy dotyczące 
tylko jego narodu i dołączy się do plejady 
twórców oddanych sprawom świata i ludz­
kości. To rozgraniczenie, które zresztą ma 
w sobie zawsze jakiś odcień scholastyczny, 
wydawało się wówczas osobliwie aktualne i 
podziśdzień bywa cytowane jako nieosią- 
gnięty postulat.

Trudno zaprzeczyć, że kredowe koło, 
które zakreśliła wokół siebie nasza litera­
tura i w którem zamknęła się jakby w eg- 
zegetyce spraw narodowych, odgranicza ją 
od świata i obok 123 lat bezpaństwowych 
stanowi niewątpliwie najważniejszą przy­
czynę, iż jedno z najświetniejszych pismien- 
nictw jest w gruncie rzeczy nieznane poza 
granicami życia i języka polskiego. Mało 
tego — uderzający jest fakt, że najbardziej 
niedostępne pozostały dla obcych właśnie 
największe nasze dzieła, największe dlatego, 
że najgłębiej sięgające w losy narodu. Można 
jeszcze spierać się, — i to bardzo po akade­
micku, — że np. Fredro mógłby należeć 
do największych repertuarów świata, gdyby 
stało za nim państwo ze wszystkiemi swoje- 
mi atrybutami, t. zn. wpływem na świat, 
poszerzeniem języka, ciekawością obcych 
i t.d, Można przypuszczać, że jego stylo- 
wość bez skazy, panache kontuszowy, nie­
porównany wiersz, świetne właściwości tea­
tralne, słowem, cały ten zachwycający po­
lonez, w którym uczestniczymy słuchając 
„Zemsty“, nie byłby obojętny dla świata 
i olśniłby go tak lub choćby w części tak jak 
nas olśniewa. Czyż można jednak wyobrazić 
sobie, by otwarły się serca i umysły obcych 
przed genjuszem Wyspiańskiego, przed „We­
selem“ i „Wyzwoleniem“, temi dwiema roz­
prawami z niewolą, którym równych nie 
zna nikt poza nami, podobnie jak nikt nie 
zapoznał się jak my z ciemnością życia w 
niewoli ? A przecież ci z nas, którzy znają 
teatr polski i teatr zagraniczny, mogą po­
wiedzieć bez przesady, że właśnie w Wyspiań­
skim teatr europejski mógłby się odrodzić, 
że Wyspiański podjął najambitniejsze za­
danie ze wszystkich poetów nowszych cza­
sów, a mianowicie powrotu do teatru monu­
mentalnego i nawiązania do tradycji greckiej, 
i że siła jego dzieła nie ustępuje pierwowzo­
rom. Usiłowania Wyspiańskiego nie były 
nieznane obcym. Spotkałem się z tym 
niezwykłym objawem osobiście. Zdarzyło 
mi się rozmawiać z Gordonem Craigiem, 
który bardzo dobrze orjentował się w dziele 
Wyspiańskiego i wypytywał się o szczegóły 
ze zdumiewającem znawstwem całości. Jeden 
z obcych ambasadorów w Warszawie po 
przedstawieniu ,,Wesela“ mówił nu, że 
pokazanie tej sztuki w stolicy jego kraju, 
przy odpowiednim kontekście i komentarzu, 
wzbudziłoby najżywsze zainteresowanie. Pró­
by, podejmowane w celu pokazania Wyspiań­
skiego zagranicy, potwierdziły jednak narzu­
cające się zgóry przekonanie, że sztuka jego 
nie otworzy przed obcymi swej hermetycz­
nie zamkniętej polskości, a więc i poezji. 
Szlachetne lecz nieudane starania Łady- 
Cybulskiego, tłumacza „Wesela“ na fran­
cuski, który doprowadził nawet do wy­
stawienia tej sztuki w Paryżu, są tego 
przekonywającym choć niekoniecznie po­
trzebnym dowodem.

Na dygresję tę pozwalam sobie dlatego, 
że zdaniem mojem, osobliwa wyłączność li­
teratury polskiej, jej odrębność od innych, 
jej „splendid isolation“, nie jest jeszcze 
jednem polskiem szaleństwem, którem ehee- 
my wybić się śród świata, uciekając od 
jego zrozumienia, lecz jest czemś natural- 
nem, choć może dokuczliwem, czemś bardzo 
zrozumiałem, choć jedynem inieporównanem, 
choć jeszcze raz po polsku niepraktycznem. 
I nikt nic na to nie poradzi, póki za twórczo­
ścią naszą nie stanie pewny i spokojny byt 
narodu i póki nie zabezpieczy jej pań­
stwo, zapewniając sztuce wolność bez żad­
nych przymusów, z tem zrozumieniem jej 
samowiedzy i samowystarczalności, jakie 
wszędzie i zawsze jest warunkiem swobody 
tworzenia.

Nic jaśniej nie wyrazi, jak pomylił się 
Żeromski w swej wróżbie, niż koleje piśmien­
nictwa na emigracji. Pióro polskie jest 
znowu w służbie polskiej sprawy. Podjęło 
swą pracę dobrowolnie, z przyrodzonego 
popędu, dumnie i namiętnie. Ta sama lite­
ratura, która zaprzeczyła wróżbom o jej 
przyszłości, potwierdziła jednak słowa Że­
romskiego ze „Snu o szpadzie“, że gdyby 
nawet wszyscy opuścili żołnierza polskiego, 
nie zdradzi go polska poezja.

Odezwała się ona już w r. 1939, a pierwsze 
książki ukazały się w lipeu 1940 r.

Gdy żołnierz polski, opuszczony naprawdę 
przez wszystkich na pobojowisku samotnej 
swojej wojny z przeciwnikiem, którego 
przemocy nikt nawet nie przeczuł, bił się, 
przegrywał, zwyciężał i ginął w bezprzy­
kładnym porywie poświęcenia i rozpaczliwej 
odwagi, gdy naród ani na sekundę nie 
wzdrygnął się przed przyjęciem swego losu 
jako samopalenia i cały bez wyłomu znalazł 
się śród walczących w najbardziej tragicz­
nym oporze, poezja pierwsza podchwyciła 
odgłos tych wydarzeń. Jeśli nie w skali 
odpowiadającej powszechnej tragedji, to 
jednak z wierną dokładnością powtórzyła 
wszystko co nurtowało nas wówczas : od 
bólu i gniewu do żałości i zdumienia, od 
nienawiści wroga do popłochu wewnętrznego 
i oszołomień serca, od biologicznego niejako 
protestu przeciw potworności wojny do 
prób uświadomienia sobie tego co jest jej 
sensem i przeznaczeniem historycznem. Nie- 
rozumiany i przez nas samych, niestety, 
zniesławiany Wrzesień wznosił się zwolna 
ponad namiętności, pamięć i wzruszenie 
ogarniały całość nadludzkiego wysiłku i 
drobne szczegóły wydarzeń, wielkość wy­
wyższała serca i urzekała je swoją magją, 
wspomnienia z dzieciństwa mieszały się z 
najbliższą realnością, ludzie żyjący z pom­
nikami, Starzyński z Żółkiewskim, książę 
Józef z gen. Kleebergiem — aż przed poezją 
wzniósł się mit ledwie minionych dni, co 
tak prosto i pięknie wyraziło się w wierszu 
Lechonia „Legenda“.

ARCYDZIEŁO: „WIELKA PODRÓŻ“ 
BALIŃSKIEGO

Najwięcej tego mitu i najwięcej poety- 
czności z tej dziedziny przemienionego czasu

daje nam czarująca i już dziś godna zaliczenia 
do arcydzieł polskich książka Stanisława 
Balińskiego „Wielka podróż“. Jest to podróż 
podwójna, podróż człowieka przez miasta 
i kraje, z Polski przez Paryż do Anglji, i 
podróż wyobraźni w czasie, poprzez zdarzenia 
współczesne wstecz ku przeszłości sielskiej- 
anielskiej, tragicznej i patetycznej, lub 
raczej są to obie te podróże jednocześnie. 
Mało jest zbiorów poetyckich tak jednolitych 
i tak utrzymanych w jednej, czystej i nigdzie 
nie zmąconej tonacji, jak ten cykl wspomnień, 
trosk, załamań i nadziei, spisany prostem i 
dziwnie serdecznem piórem.

Autor poprzednio wydanego zbioru wier­
szy „Wieczór na Wschodzie“ i tomu opo­
wiadań „Miasto księżyców“ zdawna wycho­
wał w sobie miękką, marzycielską czułość 
wobec świata i obok niej żywił — jeśli można 
to tak nazwać — predylekcję do tajemni­
czości istnienia. Stosunek ten obywał się 
bez faustowskich namiętności i lucyferycz- 
nych dramatów, może zastępował marzy­
cielowi potrzebę metafizyki —■ w każdym 
razie był intymny, sekretny, niejako na 
prywatny użytek. Czułość i miękkość poezji 
Balińskiego miała coś z muzycznego nie- 
ograniczenia i razem z tamtą intymnością 
tworzyła instrument raczej rozkoszy este­
tycznych niż do bojów o świat i człowieka. 
Nagle w ten klawecyn poetycki wpadł 
huragan czasu i —° dz,wo —' wydobył z 
niego dźwięki nie tylko nie fałszywe łgęz 
idealnie nieskazitelne, prawdomówne i na- 
wskroś przenikające.

Máterja poezji Balińskiego nie postradała 
nic że swego uroku pod tem uderzeniem, 
jego piękne obrazy stały się nie estetycznym 
naddatkiem lecz koniecznością plastyczną, 
kolory, przyrównywane do barw owoców, 
trafiały wprost w wyobraźnię, muzyczność 
rozprzestrzeniała odgłos wiersza daleko poza 
strofę, a nawet pospolite — chciałoby się 
rzec — dziennikarskie prozaizmy, wprowa­
dzone często do tekstu, który powstawał z 
najszlachetniejszego kruszcu, wydają się 
na swojem miejscu, doprawdy niewiadomo 
dlaczego, przez urzeczenie poetyckie czy też 
nieoczekiwany dysonans. Prostota tych 
wierszy wynikła z bogatej i skomplikowanej 
natury i unosi się nad nią niby mądrość nad 
wiedzą i miłość nad doświadczeniem. Swój 
confíteor poetycki wypowiedział Baliński w 
wierszu „Wojna bez pieśni“.

Możnaby spierać się z zawartą w nim „teor- 
ją milczenia“, której zaprzecza obfita — na 
szczęście — twórczość małomównego dotych­
czas poety, możnaby z pewnością udowodnić, 
że jeśli słowo ma mieć „siłę pięści“, niekonie­
cznie musi unikać „krwi i cierpienia“ i że 
jak ziemia rodzinna wydaje się najczystszem 
źródłem cichych i rzewnych natchnień „w 
tej wojnie bez litości“, tak samo Czas, i nasza 
epoka gradowych chmur i śmiercionośnych 
piorunów, woła o szaleństwo poetów, jedy­
nych ludzi ważących się wykradać ogień 
bogom. Możnaby się o to spierać — ale ozy 
wszelka kłótnia nie zamilknie wobec tego 
listu matki, który Baliński wyjmuje z 
końcowych zwrotek wiersza, niby ostatnią 
prawdę spod serca każdego człowieka ?

Siła Balińskiego nie leży w programowości 
czy w konstrukcji ideowej, leży w samym 
rdzeniu, w samej magmie poetyckiej, w 
której dokonał oń jakby; odcieleśnienia i 
sublimacji Polski. Gdy czyta się, „Wielką 
podróż“, podróżuje się nie tylko przez kraj 
nasz i jego historję, lecz jakby przez samą 
legendę polskości. Krzemieniec i Paryż, 
Chopin i Moniuszko, premjera „Wesela“ i 
rozmaryn Piłsudskiego, to jedynie nazwy 
orjentacyjne na mitologicznej mapie. Nawet 
Warszawa z prześlicznego poematu, który 
mógłby napisać jakiś polski Cocteau a 
ilustrować polski Picasso z jego klasyczno- 
sentymentalnej epoki, wychodzi ze swoich 
ram i mimo że jest taka realna, tak do­
słownie powtórzona, pełna nazwisk ludzi, 
ulic, placów, Bliklego i Galińskiego —• roz­
wiewa się i ulatnia jak zapach zioła roztar­
tego, z ręki. Mamy zmysłową złudę, że 
jesteśmy gdzieś gdzie nas niema, podró­
żujemy po własnej i najdroższej ziemi, 
leżącej daleko od nas, żyjemy życiem, które 
choć minęło, nie straciło władzy nad nami. 
Baliński jest w pewnym' sensie najbardziej 
„emigracyjnym“ poetą, zna wszystkie se­
krety naszego rozdwojenia i nieomylnie 
wyraża je za nas wszystkich. Dlatego poezja 
jego jest tak nam bliska, tak nam droga, 
i dlatego tak bardzo za nią jesteśmy poecie 
wdzięczni.

PAWLIKOWSKA : BUNT PRZECIW ZŁU
Równie szlachetny i jednolity charakter, 

acz innemi pochłonięty sprawami, posiada 
twórczość Marji Pawlikowskiej, autorki dwu 
zbiorów wierszy wydanych w Anglji :„Róża 
i lasy płonące“ i „Gołąb ofiarny“. Jest to 
wojna poety z wojną rzeczywistą, wzrusza­
jący obraz człowieka broniącego swych praw 
przed najstraszniejszą zbrodnią świata. Całe 
bogactwo natury Pawlikowskiej, jej genjusz 
przenikania każdej drobiny istnienia, wyra­
finowany a najpierwszy w smaku zmysł 
piękna, wszystko to staje przed apokalipsą 
wojny jak przed nadciągającą zgubą. Na 
oczach naszych dokonywa się nowa prze­
miana, równie zdumiewająca jak u Baliń­
skiego a może bardziej niespodziewana, 
dramatyczna i bohaterska.

Ta czarodziejska pani, która zajmowała 
się dawniej tylko rzucaniem i odczynianiem 
uroków poetyckich i która mogła wszyst­
kich zwieść złudą swego parnasizmu, mi­
strzyni miniatury, finezji i dowcipu, baj- 
czarka zakochana w miłości i zatopiona w 
jej wiedzy, zawodach i lekach, -—■ odwraca 
się teraz od wszystkich swych umiłowań i 
pasyj.

Pawlikowska nie poddaje się gradowej, 
śmiercionośnej chmurze; samotna i —- zda­
wałoby się — bezbronna, buntuje się przeciw 
najsilniejszemu przeciwnikowi: wrodzonemu 
złu człowieka. Każde prawo biologiczne jest 
czystsze niż świat rządzony przez prze­
wrotną świadomość i złą wolę. O ile dostoj­
niejsze niż życie ludów jest życie natury, 
wszechwładnej a niezbadanej, „tej która w 
życiu była pierwszą i będzie ostatnią“ i 
której nikt nie wysiedli z jej „włości wszech­
obecnych“.

Pawlikowska mobilizuje cały świat przy­
rodniczy, by przeciwstawić go światu czło­
wieka, widmu wojującego chaosu. Drapieżne 
ptaki, dzikie zwierzęta puszcz i pustyń, 
a nawet otchłanie, morza pełne nieustannej 
walki stworzenia, wydają się jej bardziej 
zrozumiałe, niż nierozum i gwałt ludzki.

Jest coś z porywu prometeidów w tym 
proteście, buncie i walkach, podjętych przez 
najbardziej kobiecą muzę naszego piśmien- 

' nictwa. Jest coś do głębi przejmującego w 
tem nagłem objawieniu świadomości moral­
nej, która tryumfuje nad wzruszeniem este- 
tycznem. Pawlikowska walczy o ratunek 
człowieka wbrew człowiekowi, o ocalenie 
świata wbrew światu. Walczy poza czasem 
i historją, poza ideami i kulturą, lecz by­

najmniej nie w bezprzestrzennej pustce. 
Przyjąwśzy, że wojna jest kataklizmem 
przyrodniczym, —■ jak to określi Terlecki, — 
poetka toczy swój bój w tych regjonach 
świadomości, gdzie człowiek spotyka się 
z Bogiem i gdzie powstają rełigje.

Pełna troski o świat, myśli o Polsce, 
wspomnień o Krakowie i tęsknoty za Krajem, 
odrywa się raz po raz od tragizmu ziemi i 
przeciwstawia swą ludzkość demonom, które 
niszczą nasz los i odczłowieczają istnienie.

Trudno przewidzieć, dokąd zajdzie Paw­
likowska w swej górnej i chmurnej drodze, 
już jednak to co nam dała dotychczas, 
świadczyć będzie zawsze, że śród przełomu 
dziejów nie brakło śród nas człowieka wal­
czącego z chaosem, poety wołającego o 
ratunek ludzkości, gdy niedowidząc kołowała 
nad zgubą, i duszy kobiecej, biorącej na siebie 
najtrudniejsze, najbardziej męskie zadanie.

NOWY SŁONIMSKI
Odmienny aspekt przedstawia dorobek 

poetycki Antoniego Słonimskiego. Nie szuka 
on powiązań historycznych, ani ujścia w 
tem co możnaby nazwać metafizyką dziejów, 
jest przeniknięty chwilą i drży od bez­
pośrednich namiętności. Integralny pacyfi­
sta, przyjął wojnę bez wstrząsu, którego 
można się było spodziewać, i zmiejsca sta­
nął w szeregu walczących piórem. Jeśb 
błyskawiczny ten przewrót nie świadczy o 
głębokiej sile programowych idei, które 
dawniej Słonimski wyznawał, jest on świa­
dectwem o wiele bliższego związku z naro­
dem, niż to w poecie wyrażało się przedtem.

Autor „Sonetów“ odezwał się na emigracji 
sżczerym głosem naszych trosk i załamań, 
gniewu i nienawiści. O ile poematycznie 
pomyślany utwór „Popiół i wiatr“ prze­
szedł bez szczególnego wrażenia, pierwszy 
zbiór „Alarm“ zdobył sobie wzięcie przebo­
jem i zawsze będzie wymowną pamiątką 
tragicznych naszych czasów. Tytułowy 
wiersz z tego zbioru, utrzymany w stylu 
dawnych dytyrambów Słonimskiego, obiegł 
całą emigrację i dotarł do Kraju.

Jeżdżąc z teatrem żołnierskim po obozach 
nowoformującego się wojska polskiego we 
Francji, miałem sposobność stwierdzić jak 
działał wiersz ten na żołnierzy. Deklamowała 
go w przejmujący sposób Eichlerówna, 
niezapomniany jej głos wołał naprawdę na 
alarm, i wiersz ten odzywał się dramatycznem 
echem w komorze każdego polskiego serca. 
Wydawało mi się wówczas, że w owych 
nocach, w dalekich stronach i śród niezna­
nych ludzi, dokonywa się pojednanie poety 
ze światem, z którym poróżnił się spowodu 
spraw mniej istotnych, niż wspólna troska, 
praca i wałka. Bo jeśli programowe idee 
Słonimskiego, jakaś bliżej nieokreślona mię- 
dzynarodowość, wyrażana raczej z publicy­
styczną akcentacją a nie poparta żadnem 
generalizującem ujęciem w stylu, dajmy na 
to, Whitmana lub niedaleko sięgając Wittlina 
z „Hymnów“, jego bardziej naiwna niż 
przekonywająca wiara w wellsowski świat, 
oparty na nauce i rozumie (a jak Wells jest 
uczony i jaki ma rozum, odczuliśmy najle­
piej na własnej skórze), jego idealizm, 
głoszący t. zw. szlachetne uczucia bez troski 
o ich żywotność realizacyjną i potem już 
jakby zwolniony z konsekwencyj i dalszych 
przymusów, na czem tak źle wyszedł pacy­
fizm — jeśli wszystko to nie ma być po­
myłką od początku do końca, w której 
wypali się gorący płomień poety, musi 
nastąpić jakieś współżycie z jakąś zorganizo­
waną rzeczywistością.

Noce obozowe minęły, chmury czasu po­
płynęły dalej, i losy poetyckie poszły swoją 
koleją. Więcej niż najbardziej natarczywie 
wyrażone filipiki, protesty czy programy 
Słonimskiego wzrusza mnie — i jak widzę 
dokoła, nie tylko mnie — jego liryzm, li­
ryzm nieodrodnego poety, czułość dla nie­
doli świata, smutek i beznadziejność, stałe 
towarzyszki tej jakby bajronistycznej lutni.

LIRYKA HEMARA
Gorącem, bezpośredniem uczuciem na­

tchniony jest zbiór wierszy Marjana Hemara 
„Dwie ziemie święte“. Utalentowany ko- 
medjopisarz, krotochwilny satyryk i pełen 
sentymentu piosenkarz, zmienił ton i stanął 
na wezwanie tragicznego czasu. Być może 
służba w wojsku, której wiele pięknych 
odgłosów zdobi wiersze Hemara, dała mu 
nowy rozpęd i nową wymowę.

Z książki jego bije patrjotyzm, żarliwa 
polskość, szczera i rzetelna — od instyn­
któw do ideowych sformułowań. Zbiór 
ten pisał poeta również pod dyktandem 
czasu. Jest to pamiętnik uchodźcy i 
śpiewnik żołnierza, pamflet współczesny i 
elegja o zmarłym wodzu, i jest w niej także 
coś z modlitewnika. Wszystko w książce 
tej żyje, jest ciepłe, chciałoby się rzec — 
ogrzane porywczem lwowskiem sercem. He- 
mar, dziecko miasta, które leży pod Wysokim 
Zamkiem i jeszcze wyżej, w niezdobytych 
górach polskiej miłości, okazał się także 
„semper fidelis“.

Kartą w/ piśmiennictwie emigracyjnem 
będzie zapewne także satyra Hemara.

INNE ZBIORY WIERSZY
Zbliżamy się do końca bibljoteki poetyckiej, 

którą Polak na emigracji może zgromadzić 
na swoich półkach. Zostało nam jeszcze kilka 
książek. Jeszcze chmurny Józef Lóbodowski, 
poeta świadomy dziejów, lecz często zbyt 
uległy swej rozlewnej muzie, przesunie się 
w niewyraźnym półcieniu, niby widmo 
Grottgera, i zaszumi bujnem swem słowem, 
niby echo „Z dymem pożarów“. Jeszcze 
Antoni Bogusławski, żołnierz-poeta, szla­
chetny krytyk i opiekun najmłodszych 
adeptów muzy, opowie nam ,w prostych, 
niekiedy lenartowiczowskich strofach, eo 
myśli i czuje pisarz w mundurze. Jeszcze 
najmłodsi, Ryszard Kiersnowski, Jerzy Pa­
czkowski i Wiesław Strzałkowski, zwierzą 
nam swoje czasem przepięknie wyrażone 
liryczne wyznania, a już — jeśli mnie pamięć 
nie myli a punktualność księgarzy nie zwio­
dła -—-możemy zamknąć bibljotekę i przejść 
do fragmentów ogłoszonych w pismach.

POETA-ŻOŁNIERZ
Kilka wierszy Władysława Broniewskiego, 

które doszły nas z Rosji, wskazują, że ten 
twardy człowiek nie załamał się śród tam­
tejszych przejść i że doświadczony, bo od 
szesnastego roku życia zapoznany z wojną 
żołnierz, obywatel Orlik z 6-go pułku łe- 
gjonów, stanął znów do apelu. Dawny 
komunista, bardziej przeciwstawiający się 
rzeczywistości polskiej przez polski upór 
a może sobiepańskie pieniactwo, niż intelek­
tualnie i politycznie związany z marxizmem, 
napisał po wrześniu 1939 r. wiersz wołający 
o odwojowanie ojczyzny przy pomocy 
sowieckich sprzymierzeńców, na które to 
hasło sprzymierzeńcy odpowiedzieli po­
wszechnie stosowanym u nich odzewem: 
zaaresztowali poetę.

Zwolniony z więzienia moskiewskiego.

skąd pochodzi kilka pięknych liryków, 
Broniewski przywdział znów polski mundur 
kapitański i znowu wziął pióro do ręki. 
Rozstanie z dawnym światem idei wyraża —- 
jak wolno sądzić —- wiersz „Zadymka“. e

Broniewski jest najbardziej żołnierskim 
poetą wszystkich ostatnich wojen polskich, 
a poezja jego jest jakby dosłownem tłu­
maczeniem jego życia.

POZOSTALI POECI
Parę pięknych wierszy Józefa Wittlina, 

pełnych takiej powagi i prostoty, że wydają 
się spokrewnione z Biblją, budzi w nas tylko 
oskomę na dalsze rzeczy, których brak oby 
mu Bóg wybaczył, bo na naszą względność 
— licznych i oddanych mu czytelników — 
skąpy poeta liczyć nie może.

Z kilku wierszy Jerzego Pietrkiewicza, 
autora nieznanego mi, niestety, zbioru 
poezyj, sądzić wolno, że talent tego pisarza, 
operujący piękną metaforą i śmiałemi skró­
tami, nie skrystalizował się jeszcze do tego 
stopnia, by formie swojej nadać jasność a 
poetyckim ideom przejrzystość. Przyznaję 
się, że nie rozumiem w pełni tych wierszy, 
a ponieważ mbno moich podejrzanie po­
deszłych łat nie czuję w sobie, sklerozy in­
telektualnej i wielu stosunkowo naczytałem 
się rzeczy, niebardzo sobie wyrzucam, że 
to zacofanie jest moją tylko przewiną.

Nie miejsce tu i nie pora na rozważania 
o teorji poetyckiej, zwanej u nas awangardą 
czy też czystą formą, która w istocie jest 
surowem przeniesieniem obcych wzorów 
na grunt zgoła odmienny i do klimatu mało 
sprzyjającego takim transplantacjom. Warto 
jednak stwierdzić osobliwość, że poeci z 
naszej prawicy politycznej hołdują skrajnie 
lewicowej szkole literackiej, co jest może 
interesującym paradoksem, ale pożytku 
piśmiennictwu nie przyniosło.

Szczęśliwą formę epickiej gawędy stosuje 
Jan Rostworowski, którego kilka poematów 
ukazało niewątpliwy i nieprzeciętny talent 
i wzbudziło wielkie nadzieje. Ten żołnierz 
polski ze Szkocji, dziedziczący pióro po 
wielkim ojcu, może dać nam doskonały i 
autentyczny obraz postoju Polaków pod 
północnem niebem Wielkiej Brytanji, pol- 
sko-szkocką balladę z dni grozy, tęsknot i 
biwaku wojennego. Godzi się jeszcze zapa­
miętać nazwiska Zofji Bohdanowiczowej, 
której piękny i świeży talent tyle ma tonów 
wzruszających, Jerzego Faczyńskiego, Micha- 
ł Grama, Mieczysława Lisiewicza, Pawła 
M skwy i Jutjusza Żuławskiego.

Dawniej przyjazny wiatr przynosił nam 
z Siedmiogrodu słowo Kazimiery Iłlako- 
wiczówny, tak gorąco zawsze witane; zda­
rzyło się też, iż w budapeszteńskich „Wie­
ściach Polskich“ znaleźliśmy wiersz Wojciecha 
Baka. Wszystko to, w przyszłości zebrane, 
złoży się na świadectwo, że w jakąkolwiek 
stronę świata los rzucił pisarza polskiego, 
zewsząd śpieszył on myślą ku Polsce.

„KWIATY POLSKIE“
W Rio de Janeiro zaczął pisać Juljan Tu­

wim, „Kwiaty polskie“, poemat zapowiedzia­
ny na astronomiczną cyfrę 20 000 wierszy. 
W świecie najbardziej odległym od Polski, 
gdzie łatwiej było o jakiś astralny, za- 
ziemski sen o niej, niż o realne porówna­
nie z czemkolwiek, odezwała się nagle w 
poecie z nieposkromioną, gwałtowną siłą 
tęsknota za Krajem, i z dość bagatelnej ini­
cjatywy Ksawerego Pruszyńskiego i londyń­
skich „Wiadomości Polskich“, by napisać 
wspomnienie do książki „Kraj lat dziecin­
nych“ (co zdaje się było też genezą „Popiołu 
i wiatru“ Słonimskiego) —- powstał pomysł 
wielkiego poematu.

Pierwsze co uderza czytelnika „Kwiatów 
polskich“, sądząc z fragmentów ogłoszonych 
w pismach, to niezwykła fuga, rozpę­
tanie istnego żywiołu poetyckiego, potoezy- 
stość i płynność, czasem zbyt może wielo- 
słowna, lecz o impecie wprost oszołamiają­
cym. Wrażenie, jakie robi poezja Tuwima 
— zwłaszcza jeśli słucha się samego autora, 
mistrza recytacji, podobne jest do olśnienia. 
Jego rimbaudowska drapieżność, heinowska 
śpiewność, zmysłowa i nerwowa wybucho- 
wość, języK o nieprzebranem bogactwie i 
podatności rytmicznej, wreszcie napór pory­
wającego natchnienia, olśniewa i napawa 
zachwytem.

Krytycyzm dochodzi do głosu, jak zawsze 
przy olśnieniu, dopiero wówczas, gdy eks­
tatyczny nasz poryw przeminie.

Obszar elementów lirycznych Tuwima daje 
się wtedy stosunkowo łatwo odmierzyć. 
Natchnienie jego porusza się po kilku głów­
nych linjach, których początek znajdu­
jemy już w pierwszej książce, w „Czyhaniu 
na Boga“, tak że cały rozwój, obok dosko­
nalenia zawsze świetnej formy, jest właści­
wie przedłużeniem dawnych idei, już wyra­
żonych lub istniejących w poecie „in nucę“. 
Przestrzeń tę wypełniają, jeśli wolno po­
służyć się zbyt szkolnem uszeregowaniem, 
następujące dominanty : dionizyjskie upo­
jenie życiem ; namiętne wybuchy przeciwko 
nienawistnej przeciętności ; melancholijna, 
modlitewna i często chrystjanistyczna po­
kora, stały motyw zasłuchań i zapatrzeń, a 
w istocie samotności poety ; głębokim prze­
mawiające tonem współczucie dla ludzkiej 
niedoli; wreszcie najmniej szczęśliwe pam- 
fletowe wypady o publicystycznem zacięciu.

Obok tych głównych ogniw poetyckich, 
które rozgałęziają się szeroko, ale nigdy nie 
tracą związku z pochodnemi odnogami, jest 
jedna w poezji Tuwima tajemnica, najważ­
niejsza i ostateczna, i do niej posiada on 
klucz wtajemniczonych : metafizyczne czucie 
świata. Skądkolwiek ono pochodzi, z pa­
nicznej wizji szczurów ciągnących łoży­
skiem Pendżabu, z niepojętych drzew szu­
miących po śmierci w twardych meblach, 
z przyrodniczego koszmaru mrowiska, tego 
„kopca drgającego męką“, czy też z poetyc­
kiej melancholji „Sitowia“, zawsze czucie 
to jest niezawodne, napełnia nas zaświatową 
zadumą i ono stanowi o istotnej wielkości 
tego olśniewającego poety.

Metafizyczność rekompensuje Tuwimowi 
pewien dotkliwy niedobór jego bogatej poe­
tyckiej natury : brak przenikania i rozu­
mienia tych związków międzyludzkich, któ­
re stanowią o dziejach świata, a których 
wyczucie najwygodniej choć nie najściślej 
możnaby określić jako „zmysł historyczny“.

Gdyby nie ujście metafizyczne, postawa 
Tuwima wobec świata byłaby — jakby po­
wiedział Brzozowski — bezdziejowa. Istot­
nie, ilekroć pochopny poeta zapędzi się 
w nieopanowane przezeń obszary, nie wraca 
z nich zdobywcą. Najoczywistszym tego 
dowodem jest apel „Do prostego człowieka“, 
jakże w obliczu tego co przeżywamy bez­
sensowny, lub choćby pamfletowy ustęp z 
„Kwiatów“ o ostatnich przedwojennych 
latach polskich, do zdumienia małoduszny 
w dzisiejszych czasach, w okropnem dla 
nas wszystkich nieszczęściu, umieszczony 
przez poetę w komunistycznem piśmie w 
kwietniu 1943 r.

Co z tej klawiatury zagra najdonośniej 
w „Kwiatach polskich“ — trudno przewi­
dzieć. Ariostyczny poemat, przypominający 
stylem „Beniowskiego“, posiada miejsca 
niezwykłej urody i z pewnością zgromadzi 
całe czarodziejstwo kunsztu Tuwima, lecz 
narazie niesposób domyśleć się obrazu 
całości.

Oby dobre muzy prowadziły poetę dro­
gami, na których odkrywa własne obszary, 
a chroniły go od wypraw w pustynie o ru­
chomych piaskach.

ZMYSŁ HISTORYCZNY LECHONIA
W przeciwieństwie do Tuwima pieocenio- 

nym „zmysłem historycznym“ obdarzony 
jest Jan Lechoń.

Jeśli t. zw. grupie „Skamandra“, w czasie 
kiedy ta nazwa miała jeszcze jakąś treść, 
zarzucano oderwanie się od życia polskiego, 
parnasizm i pewną, w wielu wypadkach 
słusznie, infantylność spojrzenia na świat, 
prześlepiono fakt, że właśnie Lechoń od 
najwcześniejszych zaczątków swojej pracy 
i działalności „Skamandra“ zaprzecza tym 
zarzutom zarówno swą ogólną wewnętrzną 
postawą jak twórczością. Siedemnastolet­
ni autor „Mochnackiego“ i „Piłsudskiego“, 
tych „śpiewów historycznych“ o legendzie 
narodowej, nazwanych „Karmazynowym 
poematem“, zaczął od polskich tematów i 
właściwie nigdy się z niemi na dobre nie 
rozstawał. Przerażający brak krytyki w 
Polsce spowodował, że zajmując się Bóg 
wie jakiemi licytacjami honorów i prowin- 
cjonalnemi głupstwami intelektualnemi, po­
traciliśmy z pola widzenia mnóstwo istotne­
go sensu naszej twórczości. Z pewnością 
wartoby zanalizować i ustalić, co np. 
oznacza w swej istocie t. zw. nowoczesny 
klasycyzm polski, ile jest w nim obrony 
europeizmu, jak głęboko sięga on w naszą 
tradycję i jak daleki jest od zarzutu par­
nasizmu. Co za szkoda, że brak u nas 
podobnych pisarzy, jak Chesterton, który 
gdyby był Polakiem, siadłby z miejsca do 
studjum o paradoksalnym tytule, jak np. 
„Od strofy polskiej do katolicyzmu“, lub 
coś w tym rodzaju. Ów nieistniejący krytyk 
dostrzegłby niewątpliwie, że Lechoń, przez 
wiele lat najbardziej małomówny poeta, 
wywarł u nas duży wpływ, mo że dlatego mało 
widoczny, że niepowierzchowny. Do tematu 
nas interesującego należałoby jeszcze do­
rzucić, że omawiana „Wielka podróż“ Ba­
lińskiego miała już swą prekursorkę i spo­
krewniona jest nastrojem, balladowością i 
sublimacją Polski z „Panią Słowacką“ 
Lechonia, pięknym wierszem, w którym 
wszystkie te elementy tkwią jak w zalążku.

Polska jest dla Lechonia zarówno rzeczy­
wistością historyczną jak legendą poza- 
czasową. Obie te formy życia oddziaływają 
na siebie nieustannie i tworzą w nim jedyną 
w swoim rodzaju apoteozę kraju, narodu i je­
go ducha. Stąd wywodzi się ta wielowarstwo- 
wość odczuć „Karmazynowego poematu“, 
przenikających się nawzajem, jak pokłady 
ziemi, ta panoramiczność polskiego świata, 
w której wszystko zbiega się naraz jak w 
rzucie w pamięci, ludzie, zapachy, idee, 
pejzaże, bohaterstwo i anegdoty — jak w 
ostatnich feljetonach o nierównej zresztą 
wartości.

Zmysłowa Polska, tak bliska Tuwimowi, 
który wyraził się, że „ojczyzna to jest 
węch“, pozostaje w tem widzeniu tylko 
jednym szczegółem i nie bierze udziału w 
dramacie wypełniającym Lechonia. W świat 
jego wojna weszła, jak najtragiczniejsza 
rzeczywistość, poeta nie zamyka na nią 
oczu i nie ucieka od tej rzeczywistości jako 
współwinny, ale w jego transcendentalnem 
niejako odczuciu Polski tragedja ta tylko 
wzmaga siły narodu, jak w najgłębszej, 
najbardziejAprzejmującej istocie jest na­
prawdę. Zdaje mi się, że w tem miejscu 
podchodzimy najbliżej do osobowości poety.

Na dnie jej leży potrzeba nieustannego 
współżycia z wieczną emanacją narodu, z 
dna jej wynika też nienawiść do niewoli, 
narodowego grobu, trującego nawet po 
zmartwychwstaniu, stamtąd bije fanatyzm 
wolności, której zdobywcy i obrońcy prze­
chodzą do mitologji wprost z realnego życia.

Wojna odbiła się w szczególny sposób na 
mechanice twórczości Lechonia. Poeta nie 
ogłaszał nie przez dziesięć lat, i dopiero 
wielki wstrząs uwolnił go z tajemniczego 
potrzasku milczenia. Pierwsze powstały 
wówczas paryskie wykłady o literaturze, w 
których smak i rozmiłowanie szły o lepsze 
z wynalazczością krytyczną i odnowiciel- 
skiem spojrzeniem na dawno ustalone war­
tości. Wykłady te, nazwane uniwersyteckie- 
mi, były w istocie improwizacjami poety, 
zresztą nie gorzej wprowadzonego w temat 
naukowy niż fachowcy. Swoboda ta po­
zwoliła Lechoniowi potworzyć nowe podziały 
zjawisk piśmienniczych, wiązać literaturę 
z życiem, gdzie zwykle wiązano ją z bibłjo- 
grafją, a nawet przeprowadzić tak śmiałe 
nowości, jak konfrontacja rewolucyjnej teorji 
ks. Bremond o czystej poezji z naszymi 
romantykami i poetami XVIII w.

Na wypadki wojny odezwała się muza 
poety bohaterskim odśpiewem o Warszawie 
i o Starzyńskim, a potem szeregiem innych 
wierszy, w których wedle swej dumnej. i 
najsłuszniejszej zasady wywołuje nie wra­
żenia lecz tworzy przeżycia.

Czas jednak, aby pisarz wyszedł z frag­
mentaryczności swych wysiłków, z których 
znamy jeden świetnie napisany rozdział 
powieści, kilka scen poematu dramatycznego 
i szereg feljetonów. Kto powołany został 
na świadka powstawania legendy, o której 
mówił nam Lechoń w jednym ze swych 
wierszy, nie może się opóźniać, albowiem 
legenda rośnie szybko, a bogowie mszczą się.

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

L'ESCARGOT Bienvenu RESTAURANT
maison française

Partners: Geo Gaudin, Alex Gaudin (French) 

Service à la carte

48, Greek Street, Shaftesbury Ave., London, W.l
Phone: GERrard 4460

WT v H KRAWIECwane« !™rz
Korzystna zamiana i kupno futer w dobrym stanie 

Pierwszorzędne kostjumy i palta zimowe na zamówienie

4, William Street, Knights bridge, 
również w Bournemouth

B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, W. 2 

let : PADdington 1482 

Secondhand. Furs for Sale
Loans on Furs and Jewellery

Special Fur Storage



3
Nr. 41 (187) i WIADOMOŚCI POLSKIE

STANISLAW STROŃSKI

POD HłOShllU
• i

Pod włoskiem niebem, które dla ludzi 
Północy było zawsze — („Znasz-li ten kraj, 
ten cudny raj ?“)— z tęsknoty, z marzenia, z 
widzenia wreszcie, wyobrażeniem pogody, 
uroku, spokoju, bywało jednak w rzeczy­
wistości bardzo rozmaicie.

Na dobrą sprawę, jeśli się przebiega myślą 
długie wieki, łacno się okaże, że Włochy, 
nawet poza swemi przysłowiowemi rozdrob­
nieniami i powasnieniami wewnęti*znemi, 
były, w największej bodaj mierze w Europie, 
boiskiem zmagań się wojennych nie tylko 
wewnętrznych, książąt z książętami czy 
miast z miastami, lecz przedewszystkiem 
bardzo wielu ciągnących tam zbrojnie przy­
byszów.

I, naogół, włoski orzech nie bywał trudny 
do zgryzienia.

Włochy miały wielką moc przyciągającą. 
Jeśli krąg Morza Śródziemnego był kolebką 
naszej cywilizacji, zarówno starożytnej jak 
chrześcijańskiej, to Italja, w samym środku 
tego kręgu, —oczywiście nie bez związku z 
wielkiem znaczeniem swego położenia dla pa­
nowania czy wpływu na Morzu Śródziemnem, 
i— stała się na przejściu z doby starożytnej w 
chrześcijańską głównem ogniskiem tego no­
wego świata i siedzibą jego podwalin, które 
z czasem zamieniały się w pomniki wiecznie 
promienne. Dlatego to Włochy tak pociągały 
ku sobie umysły i wyobraźnie świata nowo­
żytnego, zwłaszcza gdy jedność jego szukała 
sobie wyrazu nie tylko religijnego lecz i 
politycznego według wzoru dawnego Imper - 
jum Rzymskiego.

Taka była myśl Karola Wielkiego, gdy wy- 
prawił się do Rzymu i w porozumieniu z pa- 
pieżem Leonem III założył w r. 800 cesarstwo 
zachodniorzymskie, z istotną wówczas prze­
wagą pierwiastka stworzenia jednolitego ładu 
nad chęcią panowania, którego wcale sobie 
tam nie zapewniał, ale też cesarstwo to nie 
przetrwało właściwie samego Karola Wiel­
kiego i po nim się rozwiało.

*
Przewaga zaborczości nad pragnieniem 

ładu znamionowała już wskrzeszenie nie­
mieckie cesarstwa rzymskiego, w X i XI w., 
przez twardy ród Henryków i Ottonów, 
władczy i zdobywczy, a po nich, od połowy 
XII do połowy XIII w., Hohenstaufów. 
Dla nich powaga jednoczącego cesarstwa 
rzymskiego była dogodnem pozorowaniem 
zachłannego Drang nach Osten i ustalania 
przewagi niemieckiej w Europie. Dążyli 
też niejednokrotnie do rzeczywistego włada­
nia w samych Włoszech i bywali w bardzo 
ostrych zatargach ze Stolicą Apostolską.

Po ostatnim Hohenstaufie, Fryderyku II, 
z którym w r. 1250 znowu urywa się i właści­
wie wygasa niemieckie cesarstwo rzymskie, 
Włochy, nauczone doświadczeniem, łakną 
wolności i wynoszą jej pojęcie wysoko ponad 
dotychczasowe ustroje średniowieczne. Wy­
raża się ono w samorządach wielkich miast i 
przyległych do nich ziem w duchu starorzym­
skich urządzeń republikańskich przed Ceza­
rem i cezarami. Z urokiem ustroju, opartego 
o przedstawicielstwo społeczeństwa, z ciałami 
obraduj ącemi i władzami z wyboru, łączyły 
się też jednak jego zwykłe niedomagania, a 
przedewszystkiem walki stronnictw, pod­
cinające sam byt tych samorządów..

Te rozdrobnienia, słabości i walki wewnę­
trzne, bądź w oparciu o wyłaniające się 
państwo kościelne i władzę świecką papieży, 
bądź przeciw nim, dawały pole do wkraczania 
państwom postronnym, przywykłym juz 
do wypraw włoskich.

Są to czasy przed i po r. 1300, czasy 
Gwelfów i Ghibellinów we Włoszech, czasy 
Bianchi i Neri we Florencji, czasy usada- 
wiania się wojsk i władz to niemieckich to 
francuskich, czasy Dantego, który, sam 
uczestnik tych walk i później wygnaniec 
z Florencji, woła w swej „Comoedii“ :

Ahi serva Italia, di dolore ostello, 
nave senza nocchiere in gran tempesta, 
non donna di provincie, ma bordello !

(O niewolnico Italjo, siedzibo bólu, łodzi 
bez sternika wśród srogiej burzy, nie wład­
czyni krain, lecz karczmo dla wszystkich 
otwarta).

Te słowa Dantego, które, nawiasem mówiąc, 
były dla Słowackiego podnietą i wzorem, w 
całości i w szczegółach, dla podobnego krzyku 
do Polski w „Grobie Agamemnona“, miały 
na długo wyrażać wielką i smutną prawdę 
życia Włoch.
' Istotnie, odtąd znowu przez sześćset lat, 

od wkroczenia Charles d’Anjou w walki we 
Włoszech w r. 1265 do stworzenia zjednoczo­
nego Królestwa Włoskiego w Rzymie w r. 
1870, Italja — chociaż nie wynaradawiana 
oraz ciągle twórcza świetnie i często przodu- 
jąco w sztuce, piśmiennictwie i nauce 
nie zaznała jednak zjednoczenia narodowego 
w wolnem państwie własnem i podlegała 
różnym panowaniom obcym w różnych 
częściach swego obszaru, a również papieże 
dotknięci byli bądź naciskiem obcym bądź 
nawet i długiemi nieraz tułaczkami poza 
Rzymem.

Francja, po wyprawach Karola VIII w 
r. 1495, Ludwika XII w r. 1499, Franciszka I 
w r. 1515, opanowuje głównie Włochy pół­
nocne, wchodząc zarazem w bezcenną stycz­
ność bezpośrednią z ówczesnemi włoskiemi 
prądami Odrodzenia. Cesarz Karol V, pod 
którego wezwaniem lecz właściwie na własną 
rękę Frundsberg na czele żołdactwa nie­
miecko-hiszpańskiego dokonał straszliwego 
złupienia Rzymu, sacco di Roma, w r. 1527, 
jako Karol I hiszpański, po umowach w r. 
1529 ze Stolicą Apostolską w Barcelonie i z 
Francją w Cambrai,, ustalił przewagę Hisz- 
panji we Włoszech. Później, w układach lat 
1735-1738 po wojnie o tron polski Leszczyń- 
ski-August III, a właściwie Bourbonowie- 
Habsburgowie, Austrja usadowiła się w 
Wenecji, Lombardji i Toskanie. Burza 
napoleońska od r. 1797 wstrząsnęła Włochami 
wypierając wpływy Austrji na północy i 
Hiszpanji na południu, na rzecz naprzód 
republik miejscowych z wpływami francus- 
kiemi, a następnie na rzecz cesarstwa Napo­
leona, który osaczał tam swe rządy rodzinne, 
ale też zostawiając zasiew dążeń do zjedno­
czenia i niepodległości Włoch. Po upadku 
Napoleona, z Traktatu Wiedeńskiego r. 1815 
wróciło Włochom znowu władanie Habsbur­
gów jako ostatnie niejako dziedzictwo śred­
niowiecznego Cesarstwa Niemiecko-Rzym­
skiego, które Italja musiała zrzucić w XIX w. 
by wreszcie stać się państwem niepodległem 
i zjednoczonem.

Lecz nawet to Risorgimento Włoch, któ­
rego hasło rzucił Cavour w Królestwie Pie­
montu w swym dzienniku tej nazwy, na tle 
ruchów wiosny ludów 1848, dokonywało 
się nie tylko dzięki żywym od początku 
stulecia, ofiarnym i bohaterskim ruchom 
wyzwoleńczym wewnętrznym —• (Włochy 
niejako współzawodniczą wówczas z Polską w 
tworzeniu wzorów walki ż zaborcami zarówno 
podziemnej przez tajne związki jak powstań­
czej) — lecz także, przy mądrej polityce 
Cavoura, w oparciu o sprzyjającą wyswobo»

dzeniu Włoch zagranicę, t.j. Francję i Anglję. 
Tę politykę wcielił Cavour w układ z

Anglją i Francją w r. 1855, dzięki któremu 
Piemont wziął udział po ich stronie w wojnie 
krymskiej. Następnie, dzięki poparciu Na­
poleona III w r. 1859, w wojnie z Austrją 
uzyskał Toskanję, Romanję i Lombardję, a 
jednocześnie Garibaldi wszczął walkę o 
Sycylję i Neapol, tak iż z początkiem r. 1860 
Wiktor Emanuel obwołany został w Turynie 
królem Włoch. Zdobycie Wenecji w r. 1866 
znowu dzięki poparciu Napoleona III i 
wejście do Rzymu w r. 1870 uwieńczyły 
dzieło zjednoczenia Włoch.

Przejściowo tylko powiodło się Bismar­
ckowi, twardemu w dążeniu do przewagi Nie­
miec na lądzie europejskim, wciągnąć Włochy 
w trójprzymierze Niemcy-Austrja-Włochy 
w r. 1882, którego układ zresztą zawierał 
osobną wzmiankę, zaznaczającą że nie 
zwraca się ono w żaden sposób przeciw 
Anglji. Choć nadal odnawiane, jednak od r. 
1900 było ono już tylko pozorne, gdyż sto­
sunki Włoch z Anglją i Francją były lepsze 
niż z Niemcami i Austro-Węgrami. W wojnie 
światowej 1914—1918 stanęły Włochy po 
stronie Anglji i Francji i dobrze na tern 
wyszły, uzyskując, oprócz Triestu, Trentino 
i południowego Tyrolu, stanowisko wielkiego 
mocarstwa europejskiego, opróżnione po 
Austro -Węgrzech.

*
Mussolini, który w czasie pierwszej wiel­

kiej wojny był, jako dziennikarz i przewódca 
ruchu politycznego, za wystąpieniem Włoch 
przeciw Niemcom, w pierwszym okresie 
swego władania od r. 1922 nie porzucał tego 
szlaku głównego polityki Włoch. Szczególnie 
po dojściu do władzy Hitlera w Niemczech 
w r. 1933 i sięganiu jego po Austrję, co pierw­
szy raz znalazło wyraz w r. 1934 w zamordo­
waniu kanclerza Dollfussa, Mussolini, uważa­
jąc granicę Włoch z Rzeszą zamiast z Austrją 
za śmiertelne niebezpieczeństwo, wysłał na 
Brenner dywizje włoskie. A w mowach tego 
okresu mawiał, że Italja miała Augusta gdy 
Niemcom niewiadomo było, że pismem można 
cośkolwiek przekazać potomności, albo też, 
że niechlujne zgraje Niemców zwiedzających 
miasta włoskie szpecą ich wygląd.

Lecz stałe zjawisko, że polityka dykłatora, 
podległego, jak zawsze jednostka, namięt­
nościom, wybujałośeiom, urazom, zbacza 
łatwo z toru podstawowej polityki narodowej, 
na którym wóz toczy się powolniej, mniej 
hucznie, bez trzaskania z bicza, lecz dużo 
pewniej, powtórzyło się także w osobie 
Mussoliniego i w losach faszystowskiej Italji.

Złorzeczenia i fanfaronady przeciw demo­
kracji, przydatne dyktatorowi na wewnątrz, 
nietylko drażniły na zewnątrz, lecz z 
czasem nabierały znaczenia pobratymstwa 
z nacjonal-socjalizmem Trzeciej Rzeszy, 
mimo pierwotnych poważnych różnic pojęć. 
Póki Mussoliniemu uśmiechały się, na tern tle, 
tylko tanie wyróżnienia i jakie-takie obrywki, 
jako pośrednikowi w zatargach, było pół 
biedy. Z czasem jednak przyrodzona dykta­
torom potrzeba wewnętrzna blasku przez 
zdobycze zewnętrzne pchnęła go już na 
złamanie karku w spółkę najeźdźców z 
Niemcami i Japonją, Ohyda rzucania się na 
łup łatwy, jak na nieuzbrojoną Abisynję w 
r. 1935 i na małą Albanję w r. 1938, oraz nie 
mniejsza ohyda nadęcia przy taniem docze­
pieniu się, jak w uderzeniu na Francję w maju 
1940 od południa w chwili jej załamania się 
na północy pod uderzeniem Niemiec, a potem 
na Grecję i Jugosławję również w oparciu 
o Niemcy, przylgnęła do Mussoliniego, 
ściągając nań w jednej z mów Churchilla 
nazwę małego szakala.

Choć osądzony ostatecznie powolnem wy­
daniem Włoch w ręce władania Niemiec, a 
następnie ośmieszony żałosnem usunięciem 
przez króla 25 lipca 1943 bez wielkiego 
zachodu, mógł pozostać postacią tragiczną 
gdyby nie dobiło go ponure oddanie się 
końcowe, po uwolnieniu przez Niemców z 
Gran Sasso 13 września 1943, już całkowite 
i jawne w służbę Niemiec.

*
Gdy we Włoszech toczą się bitwy nie 

włoskie tylko, lecz bitwy narodów, jest to 
znak niechybny, że w grze są wielkie sprawy 
Europy, w której ktoś chce czy chciał ustalić 
przewagę i panowanie.

Taki był cel Hitlera, wynikający zcałej 
wiary i nauki nacjonal-socjalistycznej o

FLORJAN SOKOŁÓW
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Styczeń r. 1940. Gdzieś w Anglji — nad 

morzem. Dokoła zaspy śnieżne, rzadkość na 
tej wyspie, bo też zima była wyjątkowo 
surowa. Wojna jakoś nie ruszała się z 
miejsca. „Phoney war“ -— mówili Amery­
kanie. Wróciłem z frontu we Francji. 
Uderzył mnie tam innego rodzaju chłód : — 
na widok woisk angielskich w oczach Francu­
zów. Linja Maginot panowała niepodzielnie 
w strategji. W Anglji popularna była 
wesoła, beztroska piosenka ,,We’ll hang 
our washing on the Siegfried line“... Dawne 
to były czasy.

Na Niemcy zrzucano ulotki propagandowe 
bardzo ostrożnie, by broń Boże, cała paczka 
nie spadła komuś na głowę. Korespondenci 
wojenni pili dużo, ale nudzili się potwornie. 
Kto mógł, wyjeżdżał do Finlandji — na 
prawdziwą wojnę. Północ była w modzie. 
O Polsce przestano już prawie pisać. Czasem 
można było znaleźć w prasie angielskiej coś 
o okrucieństwach niemieckich albo kilku- 
wierszową wzmiankę o rządzie polskim w 
Angers. Mało kto się tern interesował.

Wybrałem się na ten mróz, bo okazja 
była też wyjątkowa. Sir Kingsley Wood 
wówczas minister lotnictwa, miał przyjechać 
w odwiedziny do lotników polskich. Marz­
liśmy, oczekując go w hangarze na opusz- 
czonem lotnisku, pamiętaj ącem jeszcze tam­
tą wojnę. W głębi sterczał melancholijnie 
jeden stary samolot ćwiczebny. Lotników 
było też' niewielu. Różnemi drogami, głów­
nie przez kraje skandynawskie, przywę­
drowali do tych brzegów. Ekipa pierw- 
wszorzędna. Kilku asów o głośnych naz- 
iskach, garstka młodszych pilotów, którzy 
odznaczyli się w kampanji wrześniowej. 
Tylko dwa szeregi zdążono ubrać w uniformy 
R.A.F.u ze srebrzącemi się orzełkami pol- 
skiemi na czapkach. Starszyzna była w 
różnym przyodziewku, przeważnie w kurt­
kach i cyklistówkach. Była to najskrom­
niejsza rewja, jaką kiedykolwiek widziałem, 
ale czuliśmy wszyscy, że jest pełna znaczenia. 
Może dlatego tak wyraźnie utkwiła mi w 
pamięci.

Wreszcie zjawił się Sir Kingsley Wood w 
towarzystwie naszego attache lotniczego 
płk. Kwiecińskiego i kilku wyższych 
oficerów R.A.F.u. Lotnicy polscy musieli

niebem
przeznaczeniach Niemców jako narodu pa­
nów.

Hitler nie mówił wprawdzie nigdy o wskrze­
szeniu cesarstwa niemiecko-rzymskiego. 
Nie mówił, gdyż w głowie miał na przysz­
łość siebie samego, a nie żadnego cesarza, 
co w Niemczech, wobec zbyt bliskich wspom­
nień cesarstwa Hohenzollernów, bałamuci­
łoby mu pojęcia, a siebie, jako chudopachołek 
jeszcze, cesarzem nie widział. Lecz już von 
Papen, jako, kanclerz Rzeszy w r. 1932, 
kumający się z Hitlerem i torujący mu drogi 
do Hindenburga i do władzy, w najznamien- 
niejszej swej mowie ówczesnej głosił t.zw. 
święte cesarstwo niemieckie od Renu do 
Niemna, jak je wtedy określał, a ponieważ 
był on głównym niemieckim, także nacjonal- 
socjalistycznym, kmotrem do oszukiwania 
Stolicy Apostolskiej, więc jemu się napewno 
w chytrym łbie wszystko to łączyło po 
staremu w cesarstwo niemiecko-rzymskie. 
Natomiast nacjonal-socjalizm urzędowo wy­
suwał pojęcie Rzeszy Niemieckiej, lub Wiel­
kiej Rzeszy Niemieckiej, das Grossdeutsche 
Reich, jako trzonu Europy pod t.zw. kierow­
nictwem, Führung, niemieckiem.

Zamysłem takiej budowy Europy pod 
władaniem Niemiec objęte były oczywiście 
również i Włochy. Tak się układało, że, 
wskutek zamroczonych pychą rachub Musso­
liniego, zadowalającego się pozorami, mógł 
Hitler wprząc Włochy w swój pojazd wo­
jenny po dobremu, do czasu, póki by nie 
zechciały brać poważnie swej samodzielności. 
Podobnie zresztą cesarze niemiecko-rzymscy 
średniowiecza rozciągali swe zwierzchnictwo 
na Włochy bądź układnie bądź zbrojnie. Tak 
czy siak, Europa pod t. zw. kierownictwem 
Niemiec musiała obejmować i Włochy.

Może kiedyś się dowiemy, a może nigdy 
się nie dowiemy, jak Hitler wyobrażał sobie 
ostateczne swoje osobiste stanowisko, jako 
Führera Europy, także i w Rzymie, ale to 
pewna, że nacjonal-socjalizm przechowywał 
w zanadrzu pamięć Karola Wielkiego staran­
nie, choć oględnie, gdyż ostatnio, od r. 
1940, Hitler był już urzędowo obwieszczony 
największym człowiekiem wszech czasów 
i zestawienie go tylko z Karolem Wielkim 
mogłoby być poczytane za niewczesne i 
ujmę przynoszące.

*
Wojna we Włoszech toczy się przeto także 

o wolność Włoch i o wyzwolenie ich, narowili 
z całą Europą, z pod panowania Niemiec.

Naród włoski, wielki swą twórczością w 
ciągu długich stuleci, rozpraszając nad sobą 
opary faszyzmu, podniesie znowu głowy w 
jasnych myślach, które tyle już dały światu.

Tylko ten cel, jak potwierdził znowu p. 
Churchill w mowie z 21 września 1943 w Izbie 
Gmin, przyświeca dziś. Sprzymierzonym.

Pędzą dziś Niemców precz z Włoch 
Brytyjczycy, którzy po raz pierwszy zjawili 
się zbrojnie na ziemi włoskiej — (Nelson w r. 
1798 krążył tylko koku wybrzeży Sycylji i 
Neapolu) — oraz Amerykanie, którzy rów­
nież po raz pierwszy odwzajemnią się tak 
tłumnemi odwiedzinami w Genui Krzyszto­
fowi Kolumbowi.

A klęska Niemiec we Włoszech jest wska­
zówką, że pod koniec ma się nowoczesnemu 
wcieleniu marzeń niemieckich o panowaniu 
nad Europą i nad światem.

STANISŁAW STROŃSKI. 
*

Według zestawienia, ogłoszonego przez 
Ministerstwo Obrony Narodowej 25 wrześ­
nia 1943, lotnicy polscy, w ciągu bitwy 
o Wielką Brytanję od 8 sierpnia do 31 paź­
dziernika 1940, strącili napewno 220 samo­
lotów niemieckich, a liczba 117, którą podałem 
w nr. 185 „Wiadomości Polskich“ wedłńg 
książki Stefaiąa Kleczkowskiego „Poland’s 
First 100.000“ (str. 86, por. str. 90) dotyczy 
tylko rozstrzygającej części działań po koniec 
września 1940.

ST. ST.
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WYSPECJALIZOWANI W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostiumów, kapeluszy, bielizny.
Szyją z powierzonych im materiałów i chętnie podejmują się nawet najdrobniejszych przeróbek.

Mów się oo francusku, po niemiecku i po hiszpańsku
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K IN « S Ł B T WOOD
być trochę zdziwieni jego Wyglądem. Małego 
wzrostu, okrągły, z rumianą dobroduszną 
twarzą w wielkich okularach, coś z poczci­
wego pana Pickwicka. Ale napewno więcej 
jeszcze zdziwiło ich, gdy Sir Kingsley 
Wood powitał ich po polsku : „Czołem, 
żołnierze, czołem, oficerowie“. Nauczył 
się po drodze tych kilku słów. Dwa 
szeregi sprezentowały broń. Dziwnie 
brzmiały wówczas w tym angielskim zakątku 
słowa polskiej komendy.

Sir Kingsley Woodowi przedstawiono lot­
ników, opowiadali oni o swych walkach z 
Luftwaffe. Dla nich nie była to „phoney 
war“. Był między nimi młodziutki sierżant 
o jasnoniebieskich oczach, który strącił nad 
Warszawą cztery samoloty niemieckie. Był 
porucznik o ostrych rysach i inteligentnej 
twarzy, który dokonał czynu, pełnego odwagi 
i fantazji : przyleciał do oblężonej War­
szawy, i cudem jakimś udało mu się stamtąd 
odlecieć. Było wielu innych, którzy mieli 
dużo do opowiadania. Sir Kingsley słuchał 
uważnie i bardzo wypytywał się o szczegóły. 
Wszystko go interesowało. Lunch był 
równie skromny, jak cała ta uroczystość. 
Sir Kingsley dowcipkował i bardzo rozgrzał 
atmosferę swym jowialnym humorem.... 
„Widzicie, — mówił—jacy jesteśmy gościn­
ni. Daliśmy wam nawet prawdziwą polską 
zimę“. Gdy w rozmowie z nim zauważyłem, 
że to chyba po raz pierwszy od Wilhelma 
Zdobywcy rozległa się na ziemi angielskiej 
komenda w obcym języku, roześmiał się 
serdecznie.

Było to moje pierwsze i ostatnie zetknięcie 
się z Sir Kingsley Woodem. Odszedł tam, 
dokąd odeszło wielu z tej nielicznej garstki 
lotników polskich, których wtedy tak życzli­
wie witał. Poprostu przyłączył się do 
większości — że użyję tu typowo angiel­
skiego „understatement“ o śmierci.

*

Sir Kingsley Wood nie należał do tych 
ministrów angielskich, którymi interesowała 
się zagranica. W r. 1931 został ministrem 
zdrowia, później ministrem- poczt i tele­
grafów. Dobrze się zasłużył w tych dwóch 
resortach. Był twórcą olbrzymiego planu 
walki ze „slums“ ami. Za jego urzędowania

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

CRACOVIA ARTIFICCM
„Ihr naht euch wieder, schwankende 

Gestalten“...
Mam napisać wspomnienie o więźniu 

Oranienburga, naówczas 7 3-letnim profesorze 
Leonie Wachholzu, i zaczynam je od cytaty 
niemieckiej ? Od „Fausta“ ? U achholz 
należał do tych 167 uczonych krakowskich, 
których Niemcy porwali z auli uniwersy­
teckiej i wywieźli najpierw do Wrocławia, 
później do obozu w Oranienburg-Sachsen- 
hausen, gdzie 17 profesorów zmarło wśród 
męczarń, reszta zaś była poddana naj­
straszliwszym torturom czy upokorzeniom. I 
od słów Niemca, Goethego, rozpoczynam ? 
Wydać się to może dziwne, a jednak myśląc 
teraz o tych profesorach, widzę ich wszystkich 
na tle Krakowa, na tle zielonych, „jak złote 
drzewo życia“, Plant, widzę na tle uniwersy­
tetu, w togach, w beretach, w gronostajach, 
w łańcuchach, oraz widzę ich niejako w 
cywilu, na tle kawiarni „Grandu“ czy 
„Esplanady“, i powtarzam sobie słowa 
Fausta :

Ihr naht euch wieder, schwankende
Gestalten...

Versuch' ich wohl, euch diessmal festzu- 
halten ?

Idzie o utrwalenie pewnych postaci, a 
postać profesora medycyny sądowej Wach- 
holza kojarzy się w mej wyobraźni właśnie z 
„Faustem“. Pono Faust, choć tak mocno z 
Lipskiem związany, studjować miał także 
w murach krakowskiej wszechnicy. „Fausta“ 
mianowicie, obie części, przełożył wierszem 
Wachholz, jak — również wierszem prze­
łożył niemal współcześnie na polskie część 
pierwszą inny więzień Oranienburga, Estrei­
cher. Mniemam, że tylko w Krakowie może 
zdarzyć się coś podobnego, w tej „Cracovia 
artificum“, w tej „totius Poloniae urbs 
celebérrima“ : profesor medycyny sądowej i 
prawnik-bibljogfaf-polihistor tłumaczą Goe­
thego. Wierszem !

Wachholz, urodzony w r. 1867, zaczął 
wykładać najpierw we Lwowie, w r. 1894, 
lecz już w rok później obejmuje katedrę na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Krakowiak ro­
dowity, z dziada napewno zabitego Niemca, 
sam zabity Polak. Gdyby nie przeżycia 
oranienburskie, Wachholz, człowiek o nie- 
pożytej energji, napewno pociągnąłby dłużej. 
Umarł w Krakowie w r. 1943.

Zostawił po sobie dorobek w postaci po­
dręczników medycyny sądowej i psychopa­
tologii. Uczyli się z tych podręczników, 
jedynych zresztą w Polsce, słuchacze medy­
cyny i prawa na wszystkich wszechnicach 
naszych. Zostawił ponadto wyjątkowo wielu 
docentów, uczniów swoich, których habilito­
wał i którzy objęli wszystkie niemal katedry 
medycyny sądowej w Polsce. Oprócz pod­
ręczników, bibljograf-ja wykazuje całe mnó­
stwo prac drobniejszych, przyczynków, pisa­
nych po polsku albo po niemiecku, odbitek z 
różnych czasopism, wszystkie zaś one dotyczą 
spraw, które są mi nad wszelki wyraz obce. 
Właściwie same ich tytuły napełniają mnie 
jakby dreszczem. Np. „Fauna zwłok“ ! 
Albo „Metody badań niektórych lic lekar­
skich. Corpora delicti“. Albo „O zmianach 
narządów oddechowych w przypadkach za­
trucia kwasem karbolowym“. It.d.it.d. Te 
prace, te przyczynki wprowadzają w świat 
zbrodni, w świat śmierci, zgonów gwałtow­
nych, krwawych i zawiłych procesów, obduk- 
cyj, a wszystko to przejmuje mnie niemal 
dziecinną trwogą.

I jakim cudem Wachholz mógł, pomiędzy 
jedną a drugą rozprawą sądową (jako rze­
czoznawca był postrachem obrońców, ale i 
prokuratorów), pomiędzy wykładami o ozna­
czaniu wieku zwłok, o zmianach krwi, za­
krzepłej na narzędziach zbrodni, o wska­
zówkach, których dostarczają np. włosy 
ofiary, jakim — do djabła — cudem zatopić 
się mógł w ogromie „Fausta“ na przeciąg

długich lat ? Zastanawiam się, i nagle wzrok 
mój pada na jeszcze jeden tytuł jakiejś 
drobniejszej pracy: „Przyczynek , o nauki 
o nagłej śmierci osesków“. Hm, właśnie w 
„Fauście“ obłąkana Małgosia nuci pieśń : 
„Zabiła mnie macocha i ojcu dała zjeść“...

Zacytowałem te słowa w pełnym polotu 
i prawdziwej poezji, ale niezbyt ścisłym i 
bardzo krytykowanym przekładzie, który 
wyszedł spod pióra Zegadłowicza. Widocz­
nie, w czasie między dwiema wojnami była 
jakaś moda na przekład „Faus a“, skoro 
tłumaczyli go Wachholz i Estreicher, Zegad­
łowicz i Kościelski. Przekład Wachholza był 
ciężki, sztywny, wprawdzie wierszowany ale 
nadzwyczaj prozaiczny, pomimo wielu wielu 
poprawek, przeróbek i studjów nad 
wersyfikacją. Widzę przed sobą te dwa 
błękitne tomiki z dedykacją Wachholza. 
Gdy mi je wręczał, wspomniał, że w drugiem 
wydaniu przerobi jakieś partje, zastępując 
trocheje jambami. Tak jakby to miało 
pomóc i jakby wogóle w polskim wierszu 
mogły być prawdziwe ja-mby czy trocheje.

Drugie wydanie „Fausta“ nie ukazało się, 
bo przekład nie miał powodzenia. Ale jego 
geneza ? Czyżby wspomniana ponura pieśń 
Małgorzaty i „Przyczynek do nauki o nagłej 
śmierci osesków“ były w jakimś związku? 
Nęcąca hipoteza, ale wątpię. Raczej działała 
tu atmosfera Krakowa, w pewnym sensie 
jedyna, wyjątkowa, pełna czegoś, co najle­
piej, choć niezbyt ściśle, dałoby się określić 
mianem jakiegoś rozpylonego, prężnego „hu­
manizmu“. Znakomity ginekolog, Rosner, 
sypie cytatami dosłownie jak z rękawa, 
znając np. Wyspiańskiego (byli to koledzy 
szkolni) napamięć. Zoolog, głównie ichtjolog, 
Siedlecki (zmarł w Oranienburgu), pisze 
przepiękne nowele, rozgrywające się gdzieś 
na wodach malajskich czy Cejlonu, i równie 
pięknie opowiada o premjerach i wystawach 
paryskich z przełomu XIX i XX w. Dla 
filologa i autora olbrzymiej historji literatury 
greckiej, Sinki, piśmiennictwo polskie nie ma 
tajemnic, jak naodwrót, Windakiewicz, his­
toryk teatru i literatury polskiej, najswobod­
niej pod słońcem obraca się w świecie klasycz­
nych, rzymskich sielanek czy elegij. Estrei­
cher stanowi żywą studnię wiedzy właściwie 
absolutnie o wszystkiem, a rozmowa z Wró­
blewskim daje wrażenie jakiejś prawdziwej 
pełni, sytości, głębi, i pozostać musi czemś 
niezapomnianem. Interesują się ci ludzie 
wszystkiem, i np. fizyk, Zakrzewski, dostarcza 
mi sua sponte, w okreśie t.zw. krakowskiej 
„bitwy pod parkanami“, doskonałych argu­
mentów z dziedziny fizyki, przemawiających 
contra odbudowie słynnej „Wikarówki“ 
marjackiej. Stary, emerytowany, Heinrich, 
tworzy jakąś teorję nowego filmu...trójwy­
miarowego i koresponduje na ten temat z 
uczonymi angielskimi. Wilkosza, matematy­
ka z fachu, obchodzi właściwie wszystko, Zoll, 
t. zw. „młodszy“, bo urodzony dopiero w 
r. 1865, specjalista od prawa prywatnego, gra 
nieprzeciętnie na fortepianie, asystent zaś 
chemika, Marchlewskiego, Skarżyński, za­
rabia na życie jako wiolonczelista. A Wach­
holz przekłada „Fausta“.

Schodzi się to w kawiarniach, więc np. 
w „Grandzie“, o dwa kroki od Akademji 
Umiejętności. Są tam właściwie dwa stoliki 
„profesorskie“. Jeden, w ostatniej sali, to 
stolik Heinricha, Zakrzewskiego, Marchlew­
skiego i Wróblewskiego, który podąża do 
kawiarni dyskretnie, z jakiemś jakby zażeno­
waniem, starając się wogóle iść przez życie w 
cieniu („Lathe biosas !“ — jak mówił mędrzec 
grecki) i nie być widziany przez nikogo. 
Osobno w sali t.zw. drugiej stolik jakby 
konkurencyjny, obsadzony gęsto przez 
„schwankende Gestalten“, które chciałbym 
zatrzymać w mej zmierzchającej pamięci. 
Przy tym stoliku, mniej więcej około 11-ej 
rano, siada Wachholz. Milczący, z ręką 
złożoną przy uchu w trąbkę, ciekawy, bystro 
wpatrzony w każdego, kto mówi, przysuwa­
jący stołka, gdy mają paść jakieś nowiny 
politycznej natury, zwłaszcza dostarczane 
przez opozycję. Wachholz jest endekiem. 
Lubi słuchać głosów krytycznych o rządzie, 
szczególnie w okresie zamachu Jędrzejewi- 
cza na autonomję uniwersytecką. Przy tym 
stoliku siada zazwyczaj ekonomista Krzy­
żanowski, historyk-medjewista Gródecki, his­
toryk Dąbrowski, inaczej „Węgier“, roma­
nista Wędkiewicz i in., oraz czasem ale bardzo 
rzadko, ówczesny Kot.

wybudowano w Anglji pół mil j ona no­
woczesnych domów dla klasy pracującej. 
Teraz po jego śmierci cała prasa chwali tę 
pożyteczną działalność. Za życia był on 
najmniej może reklamowanym ministrem. 
Wprowadził mnóstwo mniejszych i więk­
szych reform, jako minister poczt i tele­
grafów, zwłaszcza w służbie telefonicznej, 
udogadniając korzystanie z niej najszerszym 
masom. Nie było dla niego rzeczy zbyt 
drobnej, by się nią nie zająć, jeśli tego 
wymagał interes publiczny, i zbyt wielkiej, 
by się z nią nie uporać. Budki telefoniczne, 
organizacja szkolenia lotników w calem 
imperjum, czy wreszcie mil jardowy bu­
dżet wojenny Anglji — tak rozpięta była 
skala jego poczynań.. Po kilku miesiącach 
energicznej pracy na stanowisku ministra 
lotnictwa, — on również niemało przyczynił 
się do wygrania bitwy nad Anglją, — 
Churchill powierzył mu w swym gabinecie 
kanclerstwo skarbu. Wybór ten, jak wszyscy 
bez wyjątku twierdzą, okazał się bardzo 
szczęśliwy. Sir Kingsley Wood był jednym 
z najlepszych kanclerzy skarbu, i to w 
najkrytyczniejszych czasach dla Anglji. 
Podobnie jak lord Woolton, o którym daw­
niej mało kto słyszał, położył ogromne 
zasługi w dziedzinie aprowizacji, Sir Kingsley 
Wood wywiązał się znakomicie ze swej roli 
w opanowaniu trudnych zagadnień finanso­
wania wojny.

Składając Sir Kingsley Woodowi hołd 
pośmiertny w Izbie Gmin, Churchill powie­
dział, że był on „amiable, experienced, com­
petent, efficient, accessible“. Jest to kom­
binacja cech szczególnie cennych na od­
powiedzialnych stanowiskach. Demokracji 
angielskiej potrzebni są nie tylko ludzie, 
którzy błyszczą talentami, działaj ącemi na 
wyobraźnię szerokich mas. Sir Kingsley 
Wood nie należał do tej kategorji mężów 
stanu. Był mówcą bezbarwnym, nie miał 
stylu, swady czy też rozmachu. Naterenie 
parlamentarnym nie przedstawiał efektownej 
wartości dla swojego stronnictwa. Lepiej 
słuchał, niż mówił, a chętnie słuchał rad, 
umie j ąc dobierać sobie na j lepszych ekspertów 
i z opracowywanego przez nich materjełu 
wyłuskać to co dawało się szybko i prakty­
cznie realizować Słusznie zauważyło jedno

z pism, podnosząc zasługi Sir Kingsley 
Wooda, że minister powinien właściwie być 
czemś w rodzaju kapitana drużyny rzeczo­
znawców. Kwalifikacje takiego kapitana, 
obok niezmordowanej energji i talentu 
organizacyjnego, miał Sir Kingsley Wood 
w najwyższym stopniu. Anglją, jak mówią, 
składa się z niezliczonej ilości drużyn, ale, gdy 
trzeba, sama staje się jedną wielką drużyną.

Sir Kingsley Wood był jednym z filarów 
partji konserwatywnej. Zaliczano go do 
najgorętszych zwolenników polityki Neville 
Chamberlaina, wskutek czego i na niego 
spadła część odium za układ monachijski. 
Ale za błędy polityki angielskiej wobec 
Niemiec był on stokroć mniej odpowiedzialny 
od innych. Polityka zagraniczna nie była 
jego dziedziną. W każdym razie na te 
sprawy miał wpływ najmniejszy.

Churchill podkreślił również, że był on 
„good party man“, dodając, że nikt nie ma 
powodu wstydzić się lojalności wobec włas­
nego stronnictwa. Dobrym członkiem partji 
jest ten, według określenia Churchilla, kto 
poddaje siebie partji i wie, kiedy trzeba 
poddać swoją partję interesowi całego na­
rodu.

Początki karjery Sir Kingsley Wooda 
były bardzo skromne. Po ukończeniu 
średniej szkoły w Londynie, pracował u 
solicitora, poczem zdał egzamin adwokacki 
i przez szereg lat zajmował się z powodzeniem 
praktyką, szczególnie w sprawach ubezpie­
czeniowych. Pierwsze kroki w działalności 
publicznej stawiał w londyńskich instytuc­
jach samorządowych. Pierwszy raz wy­
brano go do parlamentu w r. 1918.

Sir Kingsley Wood liczył lat 62. Był 
synem pastora i gorącym wyznawcą Wes- 
leyan Church. W młodości występował jako 
kaznodzieja tego kościoła. Przejście od 
ambony, do trybuny jest w Anglji zjawi­
skiem bardzo częstem.

*

W mojej pamięci sylwetka Sir Kingsley 
Wooda rysuje się najwyraźniej na tle owego 
zimowego pejzażu, wśród lotników polskich, 
których był serdecznym przyjacielem.

FLORJAN SOKOŁÓW.

Kot, znowuż źródło wiedzy wszelakiej, 
chadza do „Esplanady“, i to w godzinach 
późniejszych, mniejwięcej koło 12-ej. I koło 
12-ej zazwyczaj zjawia się tam Wachhblz. 
Dwa palce u prawej dłoni, którą tyle rzeczy 
napisał, ma sparaliżowane, dlatego podaje 
rękę szybko, gdyż nie chce, widać, by ktoś 
zauważył ten defekt, i zaraz siada, nachylając 
ucha. Stół szumi. Wspomniany już Dąbrow­
ski, sekretarz Akademji Umiejętności Ku­
trzeba, prawnik Lande (przyjeżdżał na 
rowerze), dzisiejszy minister obrony narodo­
wej Kukieł, słynny chirurg Glatzl, Gołąb i 
wielu, wielu innych. Wszystkie wydziały.

Plotki? Może i plotki. Ale i coś innego, 
mianowicie ta dziwna krakowska atmosfera 
profesorska, otoczona szacunkiem szczegól­
nym, który okazuje owym stołom każdy 
kelner, te stosy gazet dostarczanych w bły- 
skawicznem tempie, i ta rozmowa, żywa, 
błyskotliwa, o wszystkich rzeczach i nie­
których innych. Byłoby grubą przesadą 
twierdzić, że w tej kawiarni powstawał czy 
choćby tylko wykluwał się protest brzeski, 
ale napewno o ściany „Grandu“ czy „Espla­
nady“ obiły się jakieś pomysły, pod temi 
portykami podwawelskich Aten wymieniano 
drogi, któremi protest miał podążyć, by 
osiągnąć skutek właściwy.

Protest był dziełem krakowskiego uniwer­
sytetu. I — jeśli idzie o daty późniejsze — 
nie kto inny ale profesor i rektor uniwersy­
tetu krakowskiego, Estreicher, prowadził 
delegację, która na zamku warszawskim 
przedstawiła Prezydentowi Mościckiemu is­
totny stan umysłów w kraju, w okresie 
poprzedzającym wojnę. Lecz — dla ścisłości 
— trzeba stwierdzić, że Estreicher stronił od 
kawiarni w sposób zdecydowany. Pojawiał 
się natomiast, zawsze z żoną, w restauracji 
(nie kawiarni) „Grandu“, po każdej bytności 
w teatrze. I zawsze musiała na stole pojawić 
się butelka burgunda.

Przy stoliku Wachholza i innych odchodzi­
ła tylko czarna kawa. Odchodziły plotki i 
rzeczy poważne. Biada obcemu, któryby 
ośmielił się tam usiąść. Kelner skakał 
jak tygrys... W warszawskiej „Europej­
skiej“ były dwa stoliki.z napisem, skompono­
wanym przez Makuszyńskiego, który to 
napis, o ile się nie mylę, brzmiał :

Odejdź, miły przechodniu, i opuść te stoły,
Albowiem je zasiada Solski z przyjacioły...

W Krakowie byłoby takie ostrzeżenie 
zbyteczne. Wiadomo : stół profesorski ! Jak 
się rzekło, trochę plotkarski, lecz kto chciał, 
mógł się czegoś przy nim dowiedzieć i czegoś 
nauczyć. Ciągle jeszcze, naprzekór pryma­
towi stolicy, rodziła się w Krakowie, w tym 
małym, ciasnym Krakowie, jakaś myśl 
szersza, w pewnych wypadkach przodująca, 
i taka, która wybiegała poza Planty, poza 
rogatki krakowskie. Ale było też coś ściśle 
krakowskiego, było ukophanie Krakowa, 
jego tradycji, jego kultury, i na tern polu 
Wachholz zostawił po sobie pewną interesu­
jącą pozycję w postaci dwóch tomików 
„Historji szpitali krakowskich“, wydanych 
przez „Bibljotekę Krakowską“.

Potomek Niemców, Wachholz, nie spolsz­
czył swego nazwiska, jak, naodwrót, spol­
szczyła swoje rodzina np. Anczyców, z której 
wyszedł autor „Kościuszki pod Racławi­
cami“. Anczyc niegdyś brzmiało „von 
Anschütz“. Wachholz, wzorem większości 
krakowskich familij niemieckich czy raczej 
austrjackich, pozostał przy „Wachholzu“ , 
a do Krakowa był przywiązany, kochał to 
miasto na śmierć i życie. Jego „Historja 
szpitali krakowskich“ zaczyna się od roku 
Pańskiego 1220 ! Bagatela ! Cóż może lepiej 
świadczyć o starej kulturze miasta, niż owa 
data, dotycząca szpitala św. Ducha, który 
to szpital wraz z kaplicą zrównały z ziemią 
t. zw. „burzymurki“ krakowskie w r. 1891, 
gdy kładziono fundament pod budowę no 
wego teatru i gdy śmiertelnie obraził się, gdy 
klątwę rzucił na miasto mistrz Matejko, 
rozżalony o to, że Kraków nie chciał zacho­
wać tych pięknych, starych zabytków.

Wachholz pisze o owych odległych spra­
wach niezmiernie solidnie, pedantycznie, 
wyzyskując wszystkie możliwe źródła. Bo 
też, podobnie jak znakomita większość 
bywalców stolika profesorskiego, poświęca 
kawiarni najwyżej jakąś godzinkę dziennie. 
Dla zdrowia, dla zasięgnięcia nowin, dla 
pewnej gimnastyki umysłowej. Pozatem 
Kraków uniwersytecki pracuje ciężko, upra­
wiając na marginesie robótki drobniejsze, to 
co po angielsku zwie się „hobby“. W dzie­
jach szpitali krakowskich wyładowuje się 
miłość Wachholza do Krakowa. Jakże 
podkreśla wielką ludzkość, dyskrecję, którą 
stosowano np. wobec dzieci nieślubnych ! 
Matka mogła złożyć swe dziecko u furty, w 
ręce siostry szpitalnej, i nikt' nie prowadził 
śledztwa, nikt nie dopytywał o nic więcej... 
Wiek, zdaje się, XVI czy XVII !

Njema tej książki w Londynie, lecz o ile 
nie czytałem pracy o faunie zwłok ani o 
zmianach narządów oddechowych w przy­
padkach zatrucia kwasem karbolowym, o 
tyle, choć moja pamięć jest już trochę 
„schwankend“, przecież pamiętam niektóre 
szczegóły, więc np. wzmiankę o „Kamienicy 
Szalonych“, zatem o pierwszym w Polsce 
szpitalu dla obłąkanych. Pamiętam również, 
jaki nacisk położył Wachholz na wandalizm 
Niemców, którzy hulali w Krakowie pod 
koniec w. XVIII, rujnując m.in. także 
szpitale.

Pamięć pracuje drugim biegiem, i nagle 
widzę Wachholza na posiedzeniu komisji 
ortograficznej, zwołanej na kilka lat przed 
wojną. Ostrzega, jak słusznie i zarazem jak 
bezskutecznie, przed raptownemi zmianami, 
zwłaszcza przed ułatwianiem pisowni. Mówi 
w imię kultury, która wyraża się także i w 
pewnych dziwactwach ortograficznych, ma­
jących na swe usprawiedliwienie jakieś 
półtora wieku.

Wachholza obchodzi wszystko, co polskie. 
I obchodzi go wszystko, co ma związek z 
nauką, z „humanitas“. Nie był on, jak np. 
Pawlicki (zmarły podczas tamtej wojny 
profesor filozof ji, znawca Arystotelesa i teatru 
Wagnera), księdzem, ale mógłby jak wszyscy 
krakowscy profesorzy, uwięzieni w Dachau, 
powtórzyć słowa -Niemca-Olimpijczyka i 
Europejczyka zarazem, włożone w usta 
Fausta :

Habe nun, ach, Philosophie,
Juristerei und Medizin,
Und, leider auch Theologie
Durchaus studiert, mit heissem Bemüh'n.

U Fausta słowa te poprzedzaj ,ą niemal 
bezpośrednio myśl o samobójstwie, któż zaś 
wie, jaki bilans swych studjów,- swego dorob­
ku naukowego, mogli sporządzać o każdej 
godzinie dnia i nocy więźniowie Oranien­
burga ?

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.
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Let Us Beware of the German 
Generals

Podczas gdy aktywni generałowie nie­
mieccy medytują nad mapami operacyjnemi, 
"wykreślając kierunki „najdoskonalszego i 
najbardziej wzorowego w dziejach świata 
manewru odwrotowego“, jak as niemiec­
kich komentatorów wojskowych, gen. Ditt- 
mar, określił cofanie się ku Dnieprowi, — 
inni generałowie niemieccy, choć w stanie 
przymusowej bezczynności jako jeńcy w 
obozach sowieckich, przystąpili do nieoczeki­
wanej ofensywy. ♦

Doniósł o iiiej Reuter w następującej 
depeszy swego moskiewskiego korespondenta 
w dn. 20 września :

„Całą stronę dzisiejszej „Prawdy“ zajmuje 
zawiadomienie o utworzeniu Związku Ofice­
rów Niemieckich, składającego się z jeńców 
wojennych w Rosji, oraz apel tych oficerów 
do dowódców niemieckich, wzywający do 
obalenia Hitlera.

' „Ogłoszono pełny tekst tej odezwy wraz 
z facsimile podpisów oficerów niemieckich, 
którzy podpisali apel, umieszczono też foto­
graficzną reprodukcję tytułowej strony „Das 
Freie Deutschland“, organu Komitetu Wol­
nych Niemców, który to komitet utworzono 
tutaj w lipcu b.r.

„Manifest oficerów oświadcza, że Niemcy 
nie mają już możności wygrania wojny, że 
dalszy opór stał się beznadziejny i bezsen­
sowny. „Głębokie poczucie obowiązku i 
świadomość odpowiedzialności — głosi mani­
fest — skłania nas, oficerów niemieckich, do 
tego, byśmy nie zachowywali się biernie w 
obliczu wydarzeń, ale wyzyskali wszystkie 
nasze siły'dla ocalenia ojczyzny od grożącej 
jej katastrofy. Waga katastrof wojskowych 
i politycznych, które nastąpiły od początku 
b.r., oraz stałe pogarszanie się stanu gospo­
darczego Niemiec, zmuszają nas do uznania, 
że położenie Niemiec jest beznadziejne

,,Trzech generałów niemieckich, wziętych 
do niewoli w Stalingradzie, wybrano do 
zarządu Związku. Są to : gen. von Seidlitz, 
dowódca 151-go korpusu, gen. por. von 
Daniels, dowódca 336-ej dywizji piechoty, 
oraz gen. mjr. von Korff, dowódca 295-ej 
dywizji piechoty“.

' Komunikat nr. 1 kwatery głównej grupy 
operacyjnej gen. von Seidlitza ujawnia wiele 
ciekawych szczegółów. A więc : kierunek 
natarcia, skład „sztabu“, daje założenie i 
przepisuje wykonanie. Ten nadwyraz wzoro­
wy manewr strategiczny nie jest bez prece­
densu. *

Ze generałowie niemieccy nie żywią szcze­
gólnej miłości do partji hitlerowskiej, że 
nawet „sam Führer“ nie jest dla nich wy­
marzonym spadkobiercą „des allerhöch­
sten Kriegsherrn“, nie stanowi tajemnicy. 
Zbyt wiele dzieli kastę junkierską, będącą 
najczystszym tworem pruskiego militaryzmu, 
od „bandy karjerowiczów i łobuzów“, jak 
mawiali o partji, z jej ober-hersztem na czele, 
którego podejrzane „bohaterstwa frontowe“ 
i tajemniczy sposób nabycia żelaznego 
krzyża 1 klasy, były jakby codziennym 
policzkiem dla „każdego uczciwego oficera 
niemieckiego“.
' Ale zaciokła walka o prymat między partją 

a armją toczyła się cicho, rzadko jej .odgłosy 
dochodziły na zewnątrz.

Podziemne bunty generał icj i niemieckiej 
nigdy nie zbliżały się do granic rewolucji. 
Zawsze osiągano kompromis a sztab niemiecki 
położył niejedną ofiarę na ołtarzu partyjnym. 
W ostatecznym bowiem obrachunku Hitler 
był idealnem narzędziem dla przeprowadzenia 
imperjalistyoznych planów sztabu armji 
niemieckiej.

Pozatem ten stan „ugody z wypowiedze­
niem“ między armją a partją dawał sferom 
wojskowym niesłychanie cenny atut do ręki : 
zabezpieczenie sobie tyłów na wypadek 
niepowodzenia.

Kalkulacja była całkiem prosta : jeżeli 
wyprawa po władzę nad światem uda się — 
wówczas żadne pajace partyjne nie potrafią 
wyrwać laurów i wpływów armji, tej armji 
która umożliwiła Hitlerowi „spełnienie misji 
historycznej“ ; jeżeli zaś nastąpi katastrofa 
— sztab niemiecki zawsze w porę potrafi 
odskoczyć od Hitlera i jego intuicji, zlikwi­
dować przy tej sposobności stare porachunki 
i partję, oraz ocalić (po raz drugi) niemiecką 
machinę wojskową od całkowitego zgrucho- 
tania.

W urzeczywistnienie pierwszej alternatywy 
dzisiajsztab niemiecki zapewne już nie wie­
rzy. Pozostaje więc druga. I w tym właśnie 
momencie wkracza na arenę „odwodowa 
grupa generalska“ z von Seidlitzem na czele.

*
Można tak czy owak zapatrywać się na 

generałów niemieckich, ale niesposób za-

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19, Charlotte Street, London, W.i

tel. MUSeum 4174 M

70-72, Queensway, London, W.2 
tel. BAYswater 3160

23, Shepherds Bush Gn., London, W.12 
tel. Shepherds Bush 2662

PARK-WAY COURT
46, Lancaster Gate, London, W. 2 

tel.: PADdington 1012 
Ikolo Marble Arch, minuta od stacji kolei podziemnej 

Lancaster Gate, naprzeciwko Hyde Parku)

Pokoje dla oficerów ze śniadaniem i 
kąpielą 10/6 dzknnie, £2. 12s. 6d. ty­

godniowo
Napoje i przekąski przy bufecie

ALBERT MINTY Ltd.
1-2, Sloane Street, London, S.W.i 

tel. SLOane 6116

Wykwintne uczesanie — wieczna ondulacja — far­
bowanie włosów

Pierwszorzędni fachowcy — nowoczesne metody 
Miriam Robins udziela bezpłatnych porad 

Salon kosmetyczny

POSZUKUJEMY NA TYCHMIAST

KRAWCÓW I KRAWCOWYCH
Najwyższe płace

Zwracać się: REGENT RENOVATORS 
25, Wardour Street, W.i

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zeohce łaskawie zwrócić się do

p. S. K. HI NE
i 10, Christcnurch Road, London, S.W.2

przeczyć, że jest to kasta o wyjątkowo silnych 
tradycjach, dużej dyscyplinie i mocnem 
poczuciu własnej wyższości. Oczywiście, 
wyjątki mogą się zdarzać. Trzebaby jednak 
dużej dozy łatwowierności, by wyobrazić so­
bie, że nagłe, bez żadnych powodów, trzech 
generałów niemieckich o starych nazwiskach 
wojskowych, trzech „von“ów, szkolonych nie­
mal od kołyski na dowódców, poprostu „zdra­
dziło“. Albo żeby wystąpiło bez rozkazu, na 
własną rękę ? Bez zgody Berlina — tego 
wojskowego Berlina ? Nie, do takiej rewolucji 
generałowie niemieccy nie dojrzeli, nawet ci, 
którym Hitler kazał ginąć w Stalingradzie.

I co ciekawsze, prasa i propaganda nie­
miecka pokrywa milczeniem — wstydłiwem ? 
pogardliwem ? znaczącem ? — całą aferę. Nikt 
nie potępił „zbrodniczych zdrajców“. Zwrócił 
na to uwagę, szwedzki dziennik „Afton 
Tidning“.

*
Utworzenie Komitetu Wolnych Niemców w 

Moskwie było oznaką, że wojna polityczna 
wkroczyła w jeden z najbardziej zasadniczych 
etapów : walki o powojenne Niemcy. Dla 
opinji publicznej na Zachodzie ten obrót 
rzeczy był przykrą niespodzianką. Bo istotą 
zagadnienia Niemiec powojennych mało kto 
się na serjo zajmował — podejście do całej 
sprawy było nierealne i streszczało się w 
bezpłodnym, histerycznym pojedynku słów: 
„dobrzy“ czy „źli“ Niemcy ? Nikt nie chciał 
— czy nie miał odwagi — spojrzeć nagiej 
prawdzie w oczy, że Niemcy, — „dobrzy“ 
czy „źli“, — Niemcy pobici i pokonani, 
pozostaną jednak czynnikiem w ładzie powo­
jennym świata.

Stało się tak, że działania grupy odwodowej 
gen. von Seidlitza zbiegły się akurat z okre­
sem największego natężenia dyskusji zasad­
niczej między Moskwą,Waszyngtonem i Lon- 
dynem, w przeddzień spotkania „trzech“.

Ten moment daje nieoczekiwaną możliwość 
Niemcom —- okazję, być może, jednorazową 
i niepowrotną — by' spróbować, czy nie da się 
z wielkiej opresji wyjść tylko „ż podbitem 
okiem“. Widząc, że Moskwa przygotowuje 
się do zagrania karty niemieckiej, Niemcy 
że swej strony poruszają wszelkie sprężyny, 
by wywołać między sprzymierzonymi i Rosją 
„licytację w dół“. Taki wyścig o względy 
Niemiec, jako powojennego mocarstwa woj­
skowego, przewiduje W’alter Lippmann w 
jednym ze swoich ostatnich artykułów — na 
wypadek gdyby rozmowy trzech w sprawie 
Niemiec nie doprowadziły do zgody.

Z programem : .Pójdziemy za tym kto 
płaci więcej i żąda mniej“ — wystąpił z 
rozbrajającą szczerością socjalista niemiecki 
Kurt Stechert, który w wywiadzie udzielonym 
stockholmskiemu „Social Demokraten“, oś­
wiadczył, że celem stworzonych przez Moskwę 
komitetów niemieckich jest przeszkodzenie 
hegemonji anglo-amerykeńskiej w Europie.

Socjal-demokraci niemieccy — wywodził 
p. Stechert — sympatyzują raczej z Zacho­
dem, ale ponieważ Moskwa proponuje Niem­
com lepsze warunki niż sprzymierzeni, inicja­
tywa rosyjska może znaleźć oddźwięk wśród 
emigracji niemieckiej. Komitetowi moskiew­
skiemu przewodniczą niemieccy wojskowi 
nastawieni prorosyjsko. Stechert przewiduje, 
że jeńcy niemieccy, którzy powrócą z Rosji, 
staną się awangardą ugody rosyjsko-nie­
mieckiej. Socjal-demokraci niemieccy — 
zaznaczył Stechert — nie chcą być narzędziem 
polityki rosyjskiej przeciw Anglosasom, czy 
też odwrotnie...

Nie chcą być... Może. Ale pewne jest, że 
zrobią wszystko, by uchronić Niemcy od 
totalnej klęski. I w tym punkcie zgadza się 
z nimi Goebbels, który niedawno napisał 
w „Das Reich“, iż „w tej wojnie wszystko 
jest możliwe, z wyjątkiem kapitulacji Nie­
miec“. *

Wszystko jest możliwe.. Jak gdyby na 
udowodnienie tej tezy, prawdziwa orgja 
plotek i pogłosek ogarnęła różne stolice, a 
przedewszystkiem Bałkany. Dokładne relacje 
z tych pogłosek zdał Cedric Salter, stambulski 
korespondent „Daily Express“, — pisma 
którego właścicielem jest kanclerz tajnej 
pieczęci Lord Beaverbrook, — telegrafując 
m.in. co następuje : „Niemcy zaczęli podsu­
wać swoim bałkańskim satelitom domysły, 
że odwrót ich w Rosji odbywa się w zgodzie 
z Sowietami i że jest ni mniej ni więcej, 
niż ewakuacją terytorjum rosyjskiego — 
spełnienie zasadniczego wstępnego warunku 
do zawarcia tej zimy pokoju niemiecko- 
rosyjskiegt ...

„Według doniesień z Bukaresztu armja 
niemiecka wycofuje się na łinję Curzona... 
do której Rosjanie posunęli się, kiedy 
Niemcy napadli na Polskę.

„Wzdłuż tej linji przygotowano niesły­
chanie silne pozycje obronne. Gdy ostatni 
żołnierz niemiecki opuści ziemie rosyjskie i 
zajmie stanowiska za wschodnią linją Zyg­
fryda, stworzone zostaną pomyślne warunki 
dla rozmów pokojowych między Rosją a 
Niemcami“.

Salter dalej pisze, że zwolniłoby to dwa 
do trzech miljonów żołnierzy niemieckich. 
Niemcy, zadawszy Sowietom straty, które 
skłoniły Moskwę do zawarcia pokoju, „tem 
samem wykonały świętą misję uratowania 
Europy od bolszewizmu“.

Salter dodaje, że ta propaganda odniosła 
pewien sukces w Bukareszcie, ponieważ 
Hitler miał obiecać gen. Antonescu jeszcze 
w marcu, że „przed Bożem Narodzeniem 
1943 r. na wschodzie będzie albo zwycięstwo 
albo pokój“.

Słowem : wobec fiasca „straszaka bolsze­
wickiego“, Goebbels chce szantażować Za­
chód wspomnieniami Ribbentropa z r. 1939. 
A w Moskwie gen. von Seidlitz wywołuje 
duchy Rapalla.

„Dobrzy“ i „źli“ Niemcy są w zupełnej 
harmonji.

*
Pronunciamento moskiewskie gen. von 

Seidlitza i towarzyszy jest dla Niemiec 
rozpaczliwą grą o olbrzymią sławkę. Dla 
Zachodu stanowi wielkie niebezpieczeństwo. 
Jest to próba wygrania pokoju po wojnie, 
której wygrać Niemcy nie mogą. Jest to 
chęć uratowania Rzeszy przez przeprowadzo­
ną w porę „rewolucję z góry“, jak wydarzenia 
niemieckie z r. 1918 nazwał ostatni kanclerz 
cesarski, ks. Maksymiljan Badeński.

Bo rewolucja niemiecka w r. 1918 żadną 
, .wiosną lud ów ‘ ‘ nie była. Byliśmy świadkami 
planowanej na zimno operacji sztabowej ; 
symbolem jej stał się policjant niemiecki
— sam w pojedynkę wstrzymujący „pijane 
wolnością“ tłumy, które chciały wejść na 
trawniki przed pałacem królewskim w Ber­
linie. Padły historyczne słowa : „Rewolucja
— rewolucją. Ale po trawnikach chodzić nie 
wolno“. I tłum robiący na rozkaz rewolucję
— na rozkaz odstąpił.

„Die Revolution von oben“ — powiodła 
się znakomicie. Sprzymierzeńcy połknęli 
bez wahania przynętę „demokratycznych“ 
Niemiec ¡...otworzyli drzwi dla wojny od­
wetowej, poprzez które wkroczył jako następ­
ca lokareńskiego Stresemanna — monachijski 
Hitler.

Czy nie dałoby się spróbować tego po raz 
drugi ?

Tęm bardziej, że stalingradzcy generałowie, 
choć ze starych junkierskich rodzin, bez 
trudu otrzymują promocję na...szczerych 
demokratów ?

*

Tygodnik „Tribüne“, popularny wśród 
Polaków, którzy stanowczo przypisują mu 
zbyt wielką rolę, świeżo ogłosił artykuł p.t. ■ 
„Let the Polish Generals Beware“. Artykuł 
ten był atakiem na polskich generałów, tych 
samych generałów, którzy bili się z Hitlerem, 
a w szczególności na tego generała polskiego, 
który pobił hitlerowskie wojska pod Lwowem.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, „Tribüne“
— tak czuła na „politykę“ generałów pol­
skich — nie zauważyła spisku generałów 
niemieckich, generałów którzy służyli wiernie 
Hitlerowi i pod jego rozkazami się bili. I 
artykułu „Let Us Beware of the German 
Generals“ — nie napisano, A takie ostrze­
żenie przed niemieckimi generałami — tymi 
robiącymi politykę z.„obozów jeńców, jest 
na czasie.

*

Z zadowoleniem można stwierdzić, że 
podstęp tkwiący w pronunciamento von Seid­
litza przejrzano i że otrzymało ono właściwą 
odprawę ze strony najbardziej miarodajnej
— czerwony sygnał ostrzegawczy zrozumiano 
zarówno w Londynie jak w Waszyngtonie. 
Roosevelt i Churchill zapowiedzieli znisz­
czenie nie tylko hitleryzmu ale i militaryzmu 
pruskiego.

„Tyranja hitlerowska i pruski militaryzm 
są temi dwoma głównemi czynnikami życia 
niemieckiego, które muszą być bezwzględnie 
zniszczone. Muszą być bezwzględnie wyko­
rzenione w Europie, by światu zaoszczędzić 
trzeciego jeszcze bardziej strasznego kon­
fliktu“.

To jest istotne. Nie rozstrzygnięcie akade­
mickiego sporu o procentowej zawartości 
czynników dobrych i złych, w duszy nie-; 
inieckiej, ale uniemożliwienie nowej nie­
mieckiej „wyprawy misyjnej“, do ltórsj już 
teraz przygotowuje się von Seidlitz w... 
Moskwie.

Niemcy będą pokonane dopiero wtedy, 
kiedy padną wszystkie szańce militaryzmu 
pruskiego, i te dawno zbudowane, i te świeżo 
wzniesione.

Jest to oczywiste dla wszystkich tych 
narodów, które od r. 1939 bez przerwy 
i bez kompromisu walczą z Niemcami o 
wolność Europy.

Karta niemiecka, rzucona na stół gry 
dyplomatycznej, może dać któremuś z part­
nerów pozorne konjunkturalne korzyści — 
ale stawkę zagarnęliby ostatecznie tylko 
Niemcy. , Dlatego też kokietowanie idei 
„rewolucji z góry“, przewrotu na rozkaz 
junkierskich generałów, jest działaniem „potn­
ie roi de Prusse“.

Bo pokoju w Europie nie będzie zanim nie 
padną także okopy moskiewskie stalingradz- 
kich generałów niemieckich. Reduta von 
Seidlitza jest ostatnią linją obronną pruskie­
go imperjalizmu i militaryzmu.

PIOTR DUNIN.

Apologja „dobrych“ \icnic«w
■Autor tej książki * * *) byl przed wojną re­

daktorem wiedeńskiego miesięcznika socjali­
stycznego „Der Kampf“. Należał przeto 
dó t. zw. austromarxistów. Obecne swoje 
stanowisko określa w słowach następujących : 
„Jestem Żydem z urodzenia, Austrjakiem z 
nationality“ (wyraz ten może oznaczać bądź 
narodowość, bądź przynależność państwową 
—mój przyp.), Niemcem z języka, Anglikiem 
przez powinowactwo z wyboru, a „obywa­
telem świata“ z przekonania“. Jak widać, 
postawa ta jest dość skomplikowana i 
poniekąd wyjątkowa. Na ukształtowanie 
jej wpływały różne okoliczności, związane 
z przebiegiem życia Braunthala, a nawet 
jego miejscem zamieszkania. Wydaje się; 
że gdyby wylądował na wyspach Kanaryj­
skich, począłby się uważać za kanarka. Aie 
Braunthal kładzie właśnie szczególny nacisk 
na tę swoją postawę. Sądzi zapewne, że 
dzięki niej, sądy, które wypowiada, nabiera­
ją większej obiektywności i powagi. Jego 
„obywatelstwo światowe“ pozwala mu wy­
łączyć się osobiście z walki, którą toczy dziś 
ludzkość, i wypowiadać wskazania „bez-' 
stronne“, niejako globalne.

Gdy wszakże bliżej przyjrzeć się tym 
wskazaniom, okazuje się, że Braunthal jest 
poprostu jeszcze jednym „dobrym 
Niemcem“. Jego, mimowiedne zapewne, 
zamaskowanie żydowskie, austrjackie, an­
gielskie czy miiwersalityczne, nic w tem nie 
zmienia.

Książka Braunthala jest jak gdyby 
polemiką z jakimś niewymienionym prze­
ciwnikiem, który zdaje się łączyć w swojej 
osobie poglądy Yansit tarta oraz poglądy 
kontrrewolucjonistów i szowinistów wszel­
kich narodowości. Braunthal przekonywa 
tego swego imaginacyjnego przeciwnika, że 
wszystkie zjawiska zachodzące w Niemczech, 
jak wojowniczość i napastliwość, faszyzm i 
rasizm, oraz idea narodu wybranego, istnieją 
także w innych krajach. Niewiadomo więc, 
z jakiej racji obarcza się odpowiedzialnością 
za nie szczególnie właśnie Niemcy. Braun­
thal posuwa się w tych swoich dowodzeniach 
tak daleko, że spokojnie oświadcza: „W 
istocie,, doktiyny filozoficzne i polityczne, 
na których opiera się wiara narodowo- 
socjalistyczna, są pochodzenia paneuropej­
skiego“. Uważa, że ogromna większość 
narodu niemieckiego jest wręcz wroga tym 
doktrynom i tej wierze. Niemieccy myśliciele, 
uczeni i artyści — powiada — promieniowali 
ideą pokojową na cały naród, ale niestety, 
naród ten był rządzony przez siły reakcyjne, 
których nie umiał zwalczyć. Dlatego padał 
ofiarą napastliwości swoich władców, całkiem 
tak samo jak inne narody. Za każdym 
razem, gdy Niemcy prowadziły wojnę, naród 
niemiecki wierzył szczerze, że jest to wojna 
obronna. Słowem, Braunthal twierdzi, że 
w Niemczech są sami niemal tylko „dobrzy 
Niemcy“, których od dwustu lat wodzi 
za nos garstka „złych Niemców“.

Z takiego rozumowania coprawda wynika 
prosty wniosek, że ci „'dobrzy Niemcy“, 
choć jest ich tak dużo, niewiele są warci 
jako czynnik pokoju, skoro nie zdołali 
zapobiec temu, że władcy ich wszczęli w 
ciągu ostatnich 75 lat aż pięć wojen zaczep­
nych, i za każdym razem popierali tych 
swoich władców, aż do chwili zwycięstwa — 
albo klęski. Ale Braunthal wierzy, że po 
wojnie obecnej nastąpi w Niemczech re­
wolucja społeczna, która zmiecie Hitlera i

*) Need Germany Survive? by Julius 
Braunthal, with an Introduction by Harold 
S. Laski. Londyn, Victor Gollancz, 1943; 
str. 256.
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POSUNIĘCIA NA FRONCIE WSCHOD­
NIM I ZWIĄZANE Z TEM ZAGADNIENIA
dyskutowane są żywo przez opinję brytyjską. 
Armję sowieckie znalazły się na linji Dniepru ; 
komunikaty rosyjskie są raczej powściągliwe 
w ocenie strat niemieckich, a komunikaty 
berlińskie mówią niejednokrotnie przed ko­
munikatami Moskwy o opuszczeniu tego czy 
innego punktu. Ogół angielski musi sobie 
coraz częściej zadąwać • pytanie, czy na 
froncie wschodnim mamy do czynienia z 
wielką ofensywą sowiecką, czy też raczej 
z planowym odwrotem niemieckim. Że 
tego rodzaju wątpliwości muszą trapie 
Anglików, na to najlepszy dowód znajdujemy 
w artykule wstępnym „Daily Mail“ z dn. 27 
września i w uwagach wstępnych „Daily 
Express“ z dn. 28 września. Oba pisma na 
rozmaite sposoby dają wyraz tym wątpli­
wościom i starają się w odmienny sposób 
Wytłumaczyć obecną fazę*kampanji wschod­
niej .

Wojskowe przesłanki akcji niemieckiej 
wydają się jaśniejsze i wyraźniejsze aniżeli 
przesłanki polityczne. Te pozosta ją w cieniu 
i sprawiają, że przez świat przechodzi nowa, 
fala plotek, pogłosek, domysłów na temat 
sensu odwrotu niemieckiego. Postarajmy 
się w największym skrócie ocenić jedne i 
drugie motywy,

FACHOWCY OBLICZAJĄ, ŻE 250 DY- 
WIZYJ niemieckich trzyma front przeciwko 
550 dywizjom sowieckim. Twierdzą też oni, 
że przez przesunięcie frontu na linją Ryga- 
Odesa skrócenie frontu wyniesie ok. 1000 km. 
Zapewniają oni wreszcie, że dowóz będzie 
lepiej zorganizowany, że armje niemieckie 
będą miały za sobą zaplecze fortyfikacją na 
rubieżach Polski, dogodne pułapki, jak

pozwoli już tym razem samym tylko „dob­
rym Niemcom“ rządzić w swoim kraju. Jest 
jednak w tej mierze — nieoczekiwanie — 
oględny, a nawet sceptyczny. Powiada, 
mianowicie, że naród niemiecki nie ma 
szczęścia do robienia rewolucji, więc będzie 
koniecznie potrzebne, żeby mu w tem 
dopmogły armje okupacyjne. Najlepiej 
anglosaskie. Gdy nastąpi w Niemczech 
rewolucja społeczna pod osłoną wojsk oku­
pacyjnych, Niemcy z pewnością pogodzą 
się z przegraną, choć oczywiście pod warun- 
kiem, że okupacja „będzie pojmowana nie 
jako akt odwetu, ale jako akt pomocy“ 
dla narodu niemieckiego. Rzecz bardzo 
znamienna, -że dla poparcia tego swego 
poglądu, przytacza przykład Francji Petaina, 
o której mówi, że także pod wpływem klęski 
„wyrzekła się swego nacjonalizmu“. Jego 
Czwarta Rzesza ma więc być niejako 
Francją petainowską a rebours.

Braunthal jest przekonany, że także i w 
obecnej wojnie naród niemiecki zachowuje 
się biernie, a nawet niechętnie względem 
napastniczych poczynań swoich władz. Trud­
no zrozumieć, na czem ten swój sąd opiera. 
Gdy mówi o Rosji, podnosi słusznie, że 
imponujący wysiłek wojenny Sowietów nie 
byłby wcale możliwy, gdyby ogromna 
większość narodu sowieckiego nie miała 
przekonania, że warto jest bić się do upad­
łego. Otóż niemiecki wysiłek wojenny nie 
jest wcale mniejszy od sowieckiego. Na 
czem więc można oprzeć pogląd, że odbywa 
się on niejako w powietrzu, przy pomocy 
samego tylko aparatu rządzącego, bez 
żadnego udziału mas narodu i bez jego 
zdecydowanej woli ?

*
Na podłożu powyższej analizy stosunków 

politycznych i społecznych Niemiec, Braun­
thal rozwija swoją perspektywę przyszłego 
świata, w którym mogłaby znaleźć wygodne 
miejsce Czwarta Rzesza. Wypowiada się 
przeto, za „jednością europejską“, podobnie 
jak wszyscy Niemcy -— i „dobrzy“ i „źli“. 
Przeciwstawia się planowi federacji narodów 
Europy środkowo-wschodniej i mówi ot­
warcie, że plan ten jest niedobry, gdyż 
zwraca się przeciw Niemcom. O krajach 
okupowanych mówi, że wiadomo z pewnością, 
iż chcą wyrzucić okupanta niemieckiego, 
ale wcale niewiadomo, czy chcą odzyskać 
niepodległość. Skłonny jest przypuszczać, 
że kraje te nie będą po wojnie dążyły do 
niepodległości, lecz raczej do „czterech 
wolności“, które powinny im całkiem wy­
starczyć. Po wojnie, pojęcie narodowości 
będzie musiało ulec zmianie, i powszechnie 
zapanuje pogląd, że zachowanie państw 
narodowych oznaczałoby utrwalenie prawa 
dżungli. Tym, którzy myślą o zespoleniu 
państw narodowych w federacje regjonalne, 
zarzuca „tradycjonalizm“. Owym „tra­
dycjonalistom“ przypisuje także plan roz­
brojenia Niemiec, który uważa za naiwny. 
Rzeczywiste zagadnienie polega —■ jak 
sądzi — na przewrocie społecznym w 
Niemczech, który spowoduje nacjonalizację 
przemysłów kluczowych i wielkich banków. 
Wówczas Niemcy będą mogły zachować 
bez żadnego uszczuplenia swój przemysł 
ciężki i obrabiarkowy, i nie będzie groziło 
stąd żadne niebezpieczeństwo dla świata, 
gdyż rewolucyjne Niemcy będą oczywiście 
pokojowe. Zapomina przytem, że już 
dziś ciężki przemysł i banki w Niemczech 
są w tym stopniu „znacjonalizowane“, że 
państwo ma całkowitą możność rozporzą­
dzania niemi. Istotną rzeczą jest przecież 
tylko to, jaki dynamizm ma państwo i w 
jakim kierunku go zwraca. A jakież to
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bagna Pińska (nowe jeziora Mazurskie mogą 
się marzyć sztabowi Wehrmachtu) ; obser­
watorzy tacy, jak b. berliński sprawozdawca 
„Syenśka Dagbladet“ Gunnar Pihl, którego 
depesze do „Daily Telegraphu“ (drukowane 
od dn, 27 września) na temat sytuacji 
Rzeszy są jednym z najciekawszych doku­
mentów dziennikarskich tej wojny, powia­
dają, że Rzesza trzyma w pogotowiu w 
Prusach Wschodnich oraz na Podolu wielkie 
ilości gazów bojowych. Wszystko to zda­
wałoby się dowodzić, że armja niemiecka 
spodziewa się uzyskać lepsze warunki Walki 
w odwrocie ku kresom Polski. Liczyc ona 
może — powiadają fachowcy — na dwa 
fakty : armje rosyjskie tracą naogół roz­
mach, oddalając się od swoich rdzennych 
ziem, sowieckie linje komunikacyjne będą 
dłuższe, a zniszczenie na terenach obecnie 
zajmowanych przez Rosję wręcz straszliwe.

ZOSTAWMY ROZWAŻANIA WOJS­
KOWE, KTÓRE MUSZĄ BYĆ W DUŻEJ 
MIERZE domysłami, albowiem nie znamy, 
i znać nie możemy, nawet części elementów 
znajdujących się w grze. Pytanie, które 
zaciekawia dzisiaj świat więcej jeszcze 
aniżeli materja strategiczna, to pytanie 
natury politycznej : co się- kryje za od­
wrotem niemieckim ? Czy wiedzie on drogą 
mniej lub więcej okólną — do Brześcia ? 
Lub do Rapallo ?

Wątpliwości te są napewńo żywe, skoro 
prasa brytyjska. — a zapewne i amerykańska 
— pośrednio i oględnie, stara się napomykać 
o tym temacie. Jedno z pism londyńskich 
wspomina np., że istnieje możliwość pewnego 
zatrzymania się pochodu sowieckiego i 
zastoju w działaniach na Wschodzie. „Das 
Reich“, organ Goebbelsa, wspomina o żale-

mają być owe siły rewolucyjne, których 
pokojowości ma świat powierzyć swoje 
bezpieczeństwo, skoro rewolucję w Niem­
czech mają reżyserować wojska okupacyjne, 
bo Niefiicy samiby sobie z tem nie poradzili ? 
Jakąż jest pewność, że i w tych „nowych 
Niemczech“ nie doszłyby do władzy czyn­
niki skłonne do napadania na sąsiadów, 
skoro naród niemiecki w ciągu całej swojej 
historji nigdy nie umiał, a także nie chciał, 
temu przeszkadzać ?

Braunthal sądzi, że idealnem rozwią­
zaniem wszystkich kłopotów Europy będzie 
„jedność kontynerttu“. W tej wielkiej 
„wspólnocie europejskiej“, Niemcy będą 
„an equal member of great prominence, but 
not one of predominance“. Rozwiązanie 
proste i podane w- naiwnej formie. Inni 
przedstawiciele interesów Czwartej Rzeszy 
umieją swoje roszczenia do oddania rządów 
nad Europą w ręce niemieckie ukrywać o 
wiele lepiej. Trudno przecie wyobrazić 
sobie, żeby się ludzie zgodzili na takie 
rządy, gdy im się poprostu powie, że 
Niemcy będą miały tylko „great pro­
minence“, a nie „predominance“ i że 
między temi określeniami zachodzi jakaś 
różnica...

Bardzo zabawne są wywody Braunthala 
o ukaraniu zbrodniarzy wojennych i o od­
szkodowaniach. Żąda mianowicie, by zbrod­
niarze ci, za przestępstwa popełnione w 
Niemczech, byli sądzeni przez sądy nie­
mieckie. Natomiast za przestępstwa, popeł­
nione w innych krajach, mają odpowiadać 
nie przed sądami tych krajów, lecz...przed 
sądami międzynarodowemu Jest to przy­
kład, jak sobie Braunthal wyobraża ową 
równość narodów w obrębie „wspólnoty 
europejskiej“. Co się tyczy odszkodowań, 
chciałby także całkiem różnie traktować 
szkody zrządzone w Niemczech Żydom i 
przeciwnikom hitleryzmu, od szkód zrządzo­
nych w krajach okupowanych. Szkody, 
zrządzone w Niemczech, mają być wy­
równane w całości. Szkody, zrządzone 
w krajach okupowanych, będą mogły 
być wyrównane tylko w niewielkiej 
mierze. Gdyby bowiem chciano nastawać 
na całkowite ich wyrównanie, stworzyłoby 
to „atmosferę zemsty, a nie pojednania“. 
W celu podniesienia waloru tego swojego 
zalecenia, aby kraje okupowane nie docho­
dziły swoich szkód, przypomina Braunthal 
sentencję Victora Hugo : „Słowo „amnestja“ 
jest najszlachetniejszem słowem w języku 
ludzkim“.

Nie bez słuszności przytacza Braunthal 
znany i banalny już fakt, że hitleryzm ko; 
rzystał przez długi czas z pobłażliwości-i z 
tolerancji sfer rządzących Wielkiej Brytanji 
i Francji. Ale tę politykę „appeasement“ 
tłumaczy całkiem wykrętnie. Powiada, że 
reakcja całego świata popierała Hitlera 
z obawy, że jego upadek otworzy drogi do 
rewolucji społecznej w Niemczech. Wy­
snuwa stąd wniosek, że także i dziś ci, 
co ujawniają nieufność do przyszłych 
„dobrych Niemiec“, w istocie kierują się 
nienawiścią do Niemiec rewolucyjnych. Jakże 
taki pogląd pogodzić z pomysłem tegoż 
samego Braunthala, by rewolucji niemieckiej, 
w chwili klęski wojennej, patronowała obca 
„okupacja pomocnicza“, bo inaczej wcale 
jej nie będzie ?

Naogół książkę cechuje, w jednakiej 
niemal proporcji i stopniu natężenia, dok­
trynerstwo, erudycja i chucpa. Wszystko 
to wolno przywozić na wyspy brytyjskie i 
wystawiać na widok publiczny, bez żadnych 
ograniczeń.
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tach linji Mołotow-Ribbentrop. W krajach 
neutralnych i państwach lennych Rzeszy 
roi się od pogłosek na temat zbliżających 
się rzekomo posunięć dyplomatycznych na 
zerwanej linji. B. ambasador niemiecki w 
Moskwie hr. von Schulenburg przebywa w 
Stockholmie, a na temat jego tam pobytu 
krążą ciekawe plotki.

Czy istotnie możliwy jest nowy Brześć? 
Logicznie biorąc, rozwiązanie takie wydaje 
się niemal wykluczone. Obie strony nie 
mogą nadmiernie ufać, ażeby pakty i 
słowa dane, sobie wzajemnie miały być 
dotrzymane. Byłoby to zatem zawieszenie 
broni — z bronią u nogi. Dla Rosji, nie- 
sionej dzisiaj na fali powodzenia, mającej 
olbrzymie jeszcze rezerwy ludzkie, dla 
Rosji politycznie silnej (chociażby niewiado­
mo jak Wykrwawionej i zniszczonej gos­
podarczo) rozwiązanie brzeskie nie daje na 
oko żadnych korzyści.

Jeżeli Rosja — biorąc teoretycznie — 
poszłaby na takie rozwiązanie, to chyba i 
jedynie w przekonaniu, że Rzesza roku 1943 
znajduje się w sytuacji Rosji roku 1917 : 
że jest krajem wojskowo pobitym a polity­
cznie na skraju przewrotu społecznego. 
Jeżeli taki jest wniosek Moskwy z sytuacji 
w Rzeszy1, jeżeli Moskwa uważa, że to teraz 
Niemcy znajdą się w położeniu Rosji z 
r. 1917, wówczas możnaby przypuszczać, że 
pewne zahamowanie, przystanek czy pauza 
przed marszem na zrewoltowaną i skomuni- 
zowaną Rzeszę mogłyby się Rosji opłacić.

Nie brak obserwatorów, którzy dodają, 
że obie strony walczące na Wschodzie mogą 
się znajdować w stanie, kiedy motywy 
logiczne przestają grać rolę decydującą i 
kiedy nacisk konieczności jest tak wielki 
iż dokonywa się rzeczy, które logicznie się 
może nie tłumaczą.

PATRZĄC NA ZMAGANIA NIEMIECKO- 
SOWIECKIE POD KĄTEM PSYCHOLOGJI,
można byle obserwować na długo przed 
wojną usilne zabiegi ze strony Rzeszy 
hitlerowskiej, ażeby dorwać się do starcia 
z Moskwą. Szukano okazji w Hiszpanji ; 
siły obu systemów ścierały się w walce 
podziemnej na przestrzeni całego- świata. 
Straszliwa logika dynamizmu hitlerowskiego 
— logika rzeczy irracjonalnych musiała 
wyczerpać się w marszu na Moskwę. Dla 
każdego, kto głębiej i rozważniej patrzał na 
wypadki w Rzeszy od r. 1933, było rzeczą 
jasną,» że Hitler chce rozprawy z Rosją i 
że doprowadzi do niej z pomocą innych 
albo po ich ciałach ; było oczywiste, że 
potęga armji niemieckiej montowana była 
nie dla zagarnięcia Polski czy innych krajów 
Europy, ale dla opanowania przestrzeni 
Rosji ; było wreszcie rzeczą oczywistą, że 
Hitler będzie czynił wiele — lub niemal 
wszystko, w jego pojęciu — ażeby, nie 
zetrzeć się z Anglją. Wyczerpujący raport 
na temat misji Hessa, jaki pojawił się nie­
dawno w Londynie, świadczy jak bardzo 
zależało Hitlerowi na zneutralizowaniu Anglji
i na pozyskaniu sobie jej względów.

Rzesza Hitlera musiała uderzyć na Rosję. 
Nie wytrzymuje krytyki sąd niektórych 
obserwatorów, że Rosja i Rzesza dążyły do 
wspólnej granicy. Miały przecież tę granicę : 
a jednak Rzesza nie zadowoliła się tem i 
uderzyła — bo uderzyć musiała. Rzesza 
Hitlera nie była Rzeszą cesarską ; byl to 
już kraj systemu, pewnej wiary, która nie 
znosiła obok siebie wiary innej ; Hitler nie 
mógł zapomnieć komunizmowi, że go wy­
przedził w czasie jako wielki ruch mas i 
że miał szerszy zakrój i plany aniżeli hit­
leryzm.

W marszu Hitlera na Moskwę należy 
widzieć straszliwy przymus, jaki kieruje 
ruchami masowemi, rewolucjami ; jest w 
nich pęd do wyładowania się, zmęczenia, 
niemal do samozniszczenia. Dzisiaj re­
wolucja Hitlera zdąża szybko do ostatniej 
fazy.

Jak wytłumaczyć jednak logicznie fakt, 
że siła, która chciała złamać drugą, rozbić 
ją i zniszczyć, siła, w której naturze była 
walka do ostatka, do rozstrzygnięcia, z kon­
kurencyjną siłą — że teraz siła ta może się 
pogodzić z wrogiem? Istotnie, w granicach 
logiki nie znajdziemy wytłumaczenia dla 
tego zjawiska. W dziedzinie psychologji 
namiętności i odruchów irracjonalnych o 
odpowiedź nie byłoby może tak trudne. 
Wyczerpane siły, siły na granicy samozni­
szczenia, chcą się ratować : zaczyna w nich, 
w ostatniej chwili, grać instykt samozacho­
wawczy, przesłonięty długo przez wolę 
podboju i namiętność walki.

OD ODPOWIEDZI NA PYTANIE : JAKI 
JEST SENS POLITYCZNY odwrotu niemiec­
kiego, zależy wiele — trwanie wojny, jej 
oblicze moralne, losy pokoju. Pytanie 
to podstawowe: albowiem jest rzeczą 
jasną, że istotą i powodem wojny obecnej 
jest właśnie ta zacięta, namiętna walka 
dwóch systemów, które szukały okazji do 
starcia i które dobrały się wreszcie do siebie, 
rzucając na szalę miljony ludzi, tysięczne 
masy sprzętu. Gdyby nie powstała wola 
Niemiec uderzenia na Rosję, nie byłoby 
tej wojny.

Niepokojące pytanie, dokąd wiedzie od­
wrót niemiecki, powracać będzie napewno 
jeszcze nieraz w ciągu najbliższych miesięcy. 
Wszyscy ludzie świadomi i myślący muszą 
sobie zdawać sprawę z doniosłości tego 
pytania.

ZBIGNIEW GRABOWSKI. 
Londyn, dn. 28 września 1943 r.
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zawiadamia że w ostatnich czasach wyszły z druku następujące podręzniki:

Szober, Niewiadomska, Bogucka: Nauka pisowni we wzorach i ćwiczeniach,
dla kl.VI szkoły powsz. str. 54 2/-

Szober, Niewiadomska, Bogucka: Nauka pisowni we wzorach i ćwiczeniach,
dla kl.V szkoły powsz. str. 52 2/-

Rusiecki, Zarzecki : Arytmetyka, dla V kl. szkoły powsz. str. 186 3/6
Auerbach, Dąbrowski : Disce latine, dla I kl. gimn. str. 96 3/6

Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach i kioskach.

Prosimy P.T. Czytelników „Wiadomości Polskich“ o opłacenie prenumeraty za 
kwartał IV b.r. (12s. w Wielkiej Brytanji, $3 w innych krajach)

DOMAŃSKA, BELSKA, WDOWIŃSKA (Orgonową, KRZYSKI-PIESCH, JASIŃSKA (Edmund, Zosia) BACZYŃSKA, UTNIK, STANKIEWICZÓWNA (Józia,
Dyndalska, Aniela) Grzegorz, Fruzia)

Gdzieś w Iraku.

Żyjemy tutaj wśród nudy i kurzu. W 
dniach smutnych urlopów, spędzanych prze­
ważnie w Bagdadzie, można pójść do kina 
i zobaczyć film amerykański łub sowiecki. 
Jedynym żywym łącznikiem ze światem są 
dla nas gazety i radjo. Teatry mamy swoje. 
Innych, nie naszych, tutaj niema. Ponieważ, 
mimo Rosji i musztry pieszej, w dalszym 
ciągu czujemy się ludźmi, tęsknimy do praw­
dziwego teatru, gdzie poza nogami i szmon- 
cesami jest treść, jest to do czego Polak 
przyzwyczaił się od wieków : piękny język, 
barwny strój, prawdziwy dowcip i chłosta 
polskich i ogólnoludzkich wad i śmiesznostek.

Spośród różnego rodzaju rewij, wyłonił
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STAWIANIE NA ZŁEGO KONIA
Artykuł wstępny „New Statesman and 

Nation“ z dn. 25 września bierze w obronę 
„dobrych“ Niemców i ostrzega przed skut­
kami, jakie może pociągnąć za sobą polity­
ka gróźb. Niemcy gotowi jeszcze wziąć te 
groźby na ser jo i przestraszyć się, tak że 
każdy z nich będzie się bił do ostatka, do 
samej śmierci... Dlatego też nierozsądnie 
postępują pewni posłowie-torysi, którzy za­
powiadają oderwanie od Niemiec Nadrenji i 
zagłębia Ruhry, najdziksze są zaś pretensje 
Polaków do terytorjów, zamieszkałych przez 
siedem i pół miljona (!) Niemców. Te pre­
tensje pozostają w jaskrawej sprzeczności z 
kartą atlantycką, zwłaszcza że Polacy 
pragnęliby przesiedlić wszystkich Niemców. 
To byłoby okropne: „czyż zamierzamy 
wygnać miljony niemieckich robotników i 
chłopów z domostw, które zamieszkują, z 
roli, którą uprawiają od średnich wieków“...

Widocznie autor nie słyszał nie o tej 
olbrzymiej wędrówce ludów, którą zainicja- 
wał Hitler. Autor nie wie, że miljony 
polskich robotników i polskich chłopów ’wy­
gnano z ich domostw, że musieli opuścić pola, 
które uprawiali od czasów średniowiecza, że 
ich wypędzono. Oraz autor zapomniał o tem, 
że nie kto inny, lecz sam Hitler przesiedlił 
olbrzymie ilości Niemców z Tyrolu, z państw 
bałtyckich, z Bukowiny, i skądkolwiek się 
tylko dało. Doprawdy, sama Alicja w krainie 
czarów okazała więcej orjentacji, niż autor w 
krainie polityki powojennej. Lecz jeśli brak 
mu zmysłu orjentacji, okazał w każdym razie 
dobre, czułe serce. To także coś znaczy.

KRÓTKOWZROCZNE 
- MONACHIUM

Czechosłowacki minister spraw zagranicz­
nych, Jan Masaryk, zamieścił w „Evening 
Standard“ z dn. 23 września artykuł w od­
powiedzi na wywody lorda Maughama o 
Monachjum. Lord Maugham, starszy brat 
znanego pisarza, jest wybitnym prawnikiem 
i piastował godność lorda kanclerza w gabine­
cie Chamberlaina. Broni on zawzięcie układu 
monachijskiego i twierdzi że pięć lat temu 
nikt nie myślał nawet iż Czechosłowacja mo­
głaby przestać istnieć. W odpowiedzi na to, 
Masaryk przytacza oświadczenia lorda Maug­
ham z dn. 3 października 1938 r„ kiedy 
Maugham wyraził się że Anglja i Francja 
znalazły się u progu wojny, starając się 
„ocalić od zniszczenia państwo które nigdy 
nie powinno było być stworzone“.

Czechosłowacki minister spraw zagranicz­
nych przytacza również słowa wypowiedziane 
przez Churchilla w dwa dni później : „Wielu 
ludzi wierzy niewątpliwie szczerze, iż poświę­
cają tylko interesy Czechosłowacji. Ja nato­
miast obawiam się iż naraziliśmy na szwank, 
a może i wystawiliśmy na śmiertelne nie­
bezpieczeństwo nasze własne interesy, a 
nawet niepodległość Wielkiej Brytanji i 
Francji“.

PODEJRZANE MOTYWY
Londyńska „Zeitung“, pisząc w dn. 24 

września o oświadczeniu oficerów 6-ej armji 
niemieckiej, którzy są obecnie w niewoli 
sowieckiej, powiada że motywy polityczne 
ich wystąpienia wymagają bliższego zbada­
nia. Wogóle „Zeitung“ nie entuzjazmuje się 
ruchem „wolnych Niemców“ pod auspicjami 
Moskwy.

„POKRZYWY“
Numer „Economist1 a z dn. 25 września 

przynosi artykuł pełen błogiego optymizmu 
na temat bliskiego porozumienia trzech wiel­

się nasz teatr dramatyczny. Na czele 
stanął krakowski reżyser Wacław Radulski 
i aktorka Jadwiga Domańska.

Premjera „Dam i huzarów“ jest w tej 
części świata wydarzeniem historycznem. 
I nie tylko to sprawia, że tysiące żołnierzy 
podziwia rajery, robrony i huzarskie błękitne 
mundury. Myślę o poziomie gry, o reżyserji 
i dekoracjach.

Pierwsze przedstawienie „Dam i huzarów“ 
odbyło się na dziewiczej pustyni. Przyszło 
na nie cztery tysiące ludzi. Po przedstawie­
niu żołnierze nie chcieli odejść od namiotów. 
Podchodzili do aktorów, dotykali ich strojów, 
sprawdzali^ czy aby i poza sceną nie mówią 
oni językiem, jaki płynął przez dwie godziny 
ze sceny.

kich mocarstw. Niemniej autor dał swym 
rozważaniom tytuł „Grasping the Nettie“, 
istotnie bowiem sprawa przypomina trochę 
zrywanie pokrzyw, przy którem łatwo można 
się poparzyć. Najtrudniejszem zagadnie­
niem wedle „Economist“a jest przyszłość 
państw mniejszych, leżących w bezpośrednim 
zasięgu wielkich mocarstw. Te mniejsze 
kraje, nazwane przez autora „no man’s 
lands“, sprawiają wiele niepotrzebnego za­
mieszania i kłopotów, przyczem Polska—-jak­
żeby mogło być maozej ? — jest prawdziwym 
cierniem. Czytamy : „W kluczowej pozycji, 
będącej udziałem Polski, niema absolutnie 
żadnej linji prawnej, którąby się dało ustalić 
w sposób objektyWny“. Autor z lekkiem ser­
cem przechodzi do porządku m.in. nad 
faktem, że dn. 15 marca 1923 r. mocarstwa 
sprzymierzone uznały wszystkie postano­
wienia traktatu ryskiego, oraz zapofnina o 
układzie polsko-brytyjskim z dn. 25 sierpnia 
1939 r. i nie chce pamiętać, o dalszych 
gwarancjach, które umocniły ów układ. Dla 
autora jedynem wyjściem z tej sytuacji 
jest apel do „wspaniałomyślności“ rosyjskiej 
albo do poczucia realizmu ze strony polskiej.

Jak dotąd, historja wzajemnych stosunków 
polsko-rosyjskich nie wykazała ani jednego 
momentu, w którym objawióby się mogła 
wspaniałomyślność rosyjska, zresztą nie żą­
damy nigdy „wspaniałomyślności“, jeśli zaś 
idzie o „realizm“ polski, każę on stać nam na 
gruncie Polski w j ej granicach przedwo j ennych 
jako nie „no man’s land“u ale kraju, który 
jest naszą własnością. Oto jedyna „absolutna 
linja prawna, którą można ustalić w sposób 
objektywny“. Kto rozumuje inaczej, jest tak 
naiwny, jak autor artykułu o pokrzywach, 
gdzie spotykamy się z gorącą pochwałą 
polityki rosyjskiej, która z pomocą komitetu 
„Wolnych Niemców“ i generałów chce 
uwolnić Niemcy od tyranji Hitlera i zapewnić 
im odrodzenie.

Ów komitet „Wolnych Niemców“ i ci, 
generałowie okażą się niebawem pokrzywami 
bardzo, bardzo niebezpiecznemi !

CELE ROSJI
Dziennik „Herald Chicago American“ z 

dn. 21 lipca analizuje wypowiedzi sowiec­
kiego pisma „Wojna i Klasy Pracujące“. 
Pismo to występuje szczególnie ostro prze- 
oiw „polskiemu planowi federacji wschodnio­
europejskiej“. Takie stanowisko organu 
sowieckiego jest, zdaniem „Herald Chicago 
American“, „wyraźnym dowodem że Rosja 
planuje agresję w okresie powojennym. 
Rosja nie sprzeciwiałaby się oczywiście 
poskromieniu Niemiec, ale nie chce aby 
podobne ograniezeria zostały nałożone na 
nią. Zamierza być agresywna. Zamierza 
ciemiężyć. Zamierza wchłonąć Łotwę, Litwę 
i Estonję — trzy państwa demokratyczre, 
stworzone przez Stany Zjednoczone by 
„zabezpieczyć świat dla demokracji“. Za­
mierza panować nad Polską i Finlandja i 
wchłonąć je. Zamierza wedrzeć się na Bał­
kany. Zamierza zawładnąć Europę. Afryka 
będzie nagrodą dla Anglji, Europa dla 
Rosji“.

W dalszym ciągu dziennik amerykański 
pisze: „Wszyscy wiemy jak to Rosja 
„zorganizowała“ połowę Polski, zyskaną przy 
podziale łupów z Niemcami. Było to organi­
zowanie przy pomocy karabinu i tortur“.

„Ludzie tacy, jak Hoover i Bullitt, — 
czytamy dalej, — którzy pochwalają ideę 
federacji wschodnioeuropejskiej, starają się 
poprostu znaleść praktyczny sposób za­
gwarantowania swobód, o które Ameryka 
walczy. Amerykanie nie chcą wyzwolić 
Europy z jednej tyranji poto tylko by oddać

Trzeba pamiętać że wielu spośród widzów 
oglądało sztukę Fredry pierwszy raz w 
życiu a bardzo wielu było pierwszy raz w 
prawdziwym nierewj owym teatrze. I chocia ż 
przedstawienie odbyło się pod ciemnem 
irackiem niebem, chociaż chwiały się na 
wietrze świetne dekoracje Wiecheekiego i 
w antraktach pracowicie trzeba było od­
kurzać wspaniałe kostjumy, uszyte przez 
jednego z najlepszych krawców przedwojen­
nego polskiego teatru, 62-letniego Strzelca 
Szczepankiewicza, przedstawienie stało się 
dla tysięcy wielkiem przeżyciem. Poziom 
gry aktorów równał się bardzo wysokiemu 
sprzed Września.

W każdej najmniejszej rzeczy, w słowie i 
geście, w spojrzeniu i uśmiechu widziało

ją w ręce innej, równie brutalnej i okrutnej“.
„Ani w Rosji, — kończy dziennik, — 

ani też w rosyjskiej koncepcji rządów niema 
wolności. W Europie nie będzie też wolności 
jeśli odda się ją Rosji, aby ta sowieckim 
młotem skłoniła ją do uległości, podcinając 
ją zarazem krwawemi cięciami sowieckiego 
sierpa“.

PAKT CZESKO-SOWIECKI
„Daily Worker“ z dn. 23 września notuje 

z oburzeniem wyjaśnienie złożone przez 
Edena w Izbie Gmin w sprawie projekto­
wanego wyjazdu Benesa do Moskwy w celu 
zawarcia paatu czesko-rosyjskiego. Eden 
powiedział że na podstawie ustnej umowy z 
Mołotowem Anglja i Rosja zobowiązały się 
nie zawierać w tej chwili traktatów z innymi 
sojusznikami europejskimi.

POLEMIKA SOWIECKO-TURECKA
Stambulski korespondent „Times“a donosi 

w numerze z dn. 20 września o polemice, 
jaka -wywiązała się między prasą sowiecką i 
turecką. Organ sowieoki „Wojna i Klasy 
Pracujące“ skrytykował ostro turecką polity­
kę neutralne ści, jako szkodliwą dla sprzy­
mierzonych, oskarżył Ankarę o zawarcie 
paktu nieagresji ż Niemcami zaledwie na 
kilka .dni przed atakiem Hitlera na Rosję, 
wyraził się nieprzychylnie o planach federacji 
bałkańskiej, jako skierowanej przeciw Rosji, 
a nawet zamieścił jakieś ukryte aluzje do 
Dardanelów.

W odpowiedzi na zarzuty, prasa turecka 
podkreśla-, że neutralność Ankary była 
pożyteczna dla sojuszników, nie wyłączając 
Rosji, że zawierając pakt z Niemcami Turcja 
nie wiedziała o ich planach ataku na Sowiety, 
oraz że federacja bałkańska nie byłaby skie­
rowana przeciw nikomu i ż'e jest obliczona 
jedynie na ustabilizowanie stosunków w 
Europie południowo-wschodniej.

Korespondent brytyjski uważa, że te 
okresowe wybuchy złego humoru są wyni­
kiem podejrzliwości rosyjskiej wobec jej 
wszystkich sąsiadów. Po stronie tureckiej 
panują natomiast obawy, że Sowiety,, „po­
dejmując starą, carską politykę ekspansji 
panslawistycznej, usiłują stworzyć dla siebie 
„Lebensraum“ obejmujący całą Europę po­
łudniowo-wschodnią“. Korespondent pod­
kreśla, że przywódcy tureccy zdają sobie 
sprawę iż żaden układ polityczny Europy 
wschodniej nie może być trwały bez poparcia 
i współpracy Rosji, „trudność polegała jednak 
dotychczas na tem, że Rosja zachowywała 
kłopotliwe milczenie, które pozostawia u 
wszystkich wątpliwości co do pragnień i za­
miarów Moskwy“.

„VOELKISCHER BEOBACHTER“ O AN-
GLOSASKIEM „KUNKTATORSTWIE“
„Völkischer Beobachter“ z dn. 21 września 

wystąpił z interesującą krytyką generałów 
brytyjskich i amerykańskich, których zalicza 
do kategorji „kunktatorów“; twierdzi on, że 
nawet wśród swoich współobywateli nie 
zyskali nimbu wielkich w< jowników. Dzien­
nik hitlerowski zarzuca Eisenhowerowi i 
Montgomery’emu, że są zbyt ostrożni, że 
wolą posuwać się powoli, mając dużą prze­
wagę, niż atakować śmiało i ryzykować. 
Pismo berlińskie natrząsa się ze zmarnowania 
okazji, jaką stworzył dla sprzymierzeńców 
zamach Badoglia, i dodaje, że zwłoka w 
najeździe na Włochy dała Niemcom bezcenny 
czas.

Artykuł ten jest szczególnie podejrzany, 
jeśli zważyć że ukazał się bezpośrednio po 
bitwie pod Salerno, podczas której propagan-

się troskliwą rękę inteligentnego reżysera. 
Radulski może być dumny. Pisać o po­
szczególnych rolach nie trzeba. Wszyscy 
byli dobrzy. Orjentacyjnie wyliczyć należy 
tylko co kto robił.

Więc : Domańska była Orgonową, Wdo- 
wińska — Anielą, Belska — Dyndalską, 
Belski — Maj orem, Bo żyński — B otmistrzem, 
Krzyski-Piesch —- Edmundem, Utnik — 
Grzesiem, Skwierczyński — Rembą, Kar­
powicz — Kapelanem, Baczyńska — Józią, 
Stankiewicjzówna — Fruzią.

Teatr codziennie gra gdzieindziej. Aktorzy 
codziennie przejeżdżają 300-400 km. Jeste­
śmy z tego teatru dumni.

JERZY BAZAROWSKI.

da niemiecka ogłaszała niesamowite bzdury 
o „klęsce“ sprzymierzonych.

IMPERJUM BRYTYJSKIE
Korespondent waszyngtoński „Sunday 

Dispatch“ podkreśla w numerze z dn. 29 
sierpnia, że Wielka Brytanja nie zamierza 
wyrzec się żadnej ze swoich posiadłości 
zamorskich. Obietnica dana Indjom będzie 
jednak dotrzymana, gdyż rząd brytyjski 
dąży do przyznania samorządu wszystkim 
częściom Imperjum. Anglja nie pragnie żad­
nych nowych terytorjów, zdecydowana jest 
natomiast zachować to co posiadała w chwili 
wybuchu wojny : „John Buli nigdy nie był 
silniejsży i nigdy jeszcze nie czuł się bardziej 
energiczny“.

CROCE I MUSSOLINI
„Niemcy ocalili Benita Mussoliniego, An­

glicy zaś Benedetta Croce : z jednej strony 
skompromitowany gangster, z drugiej sławny 
historyk, filozof i krytyk“. W ten sposób 
pisze „Time and Tide“ z dn. 25 września, 
podkreślając wielki wpływ Crocego, który w 
dniach najczarniejszej reakcji faszystowskiej 
podtrzymywał we Włoszech tradycję libe­
ralną.

Podstawową cechą filozofji Crocego jest 
uznanie wyższości sumienia jednostki nad 
nakazami państwa, sformułowane m.in. w 
jego znanem przemówieniu z r. 1929, gdy 
sprzeciwiał się konkordatowi zawartemu 
przez Kwiryna! i Watykan : „Poza i ponad 
ludźmi, który uważają że Paryż wart jest 
mszy, są inni, dla których wysłuchanie mszy 
jest bez porównania ważniejsze niż Paryż, 
gdyż stanowi to dla nich sprawę sumienia“.

O ISTOCIE DEMOKRACJI
W numerze wrześniowym belgijskiego 

„Message“ Zbigniew Grabowski zamieścił 
artykuł o istocie demokracji, o demokracji 
w Polsce i o federacji jako przyszłym ustroju 
Europy środkowej.

*
T.zw. radjo rządu narodowo-faszystow­

skiego, operujące z anten rozgłośni niemiec­
kich, nadało dn. 20 września wzruszające 
szczegóły odysei Mussoliniego, nieszczęsnego 
więźnia brutalnego króla-. Gdy „największy 
Włoch w dziejach“ znalazł się po raz ostatni 
przed obliczem królewskiem, monarcha zdra­
dzał „nieopisane podniecenie“ i przedsta­
wiał widok „tragicznie groteskowy“. Wiktor 
Emanuel wykrzykiwał co chwilę : „Wojna 
przegrana, wszystko skończone“, przyczem 
trząsł się jak „liść na wietrze huraganowym“,

Natychmiast po rozmowie z królem, Musso­
liniego zmuszono do jazdy „brudnym, trzęsą­
cym się ambulansem“ i przewieziono do ko­
szar, gdzie dyktator spędził dwa dni „nie ma­
jąc nawet chusteczki do nosa“. Gdy Mussoli­
niego przeniesiono w inne miejsce, powitał 
go sierżant milicji. „Nieborak wykonywał 
rozkazy, z których hańby zdawał sobie 
sprawę, i rozpłakał się na widok Mussoli­
niego pod silną strażą, traktowanego jak nie­
bezpieczny zbrodniarz. Sierżant szlochał tak 
długo że nawet więzień zaczął go uspokajać“.

Radjo faszystowskie opowiada również, że 
podczas podróży małym statkiem Musso- 
liniemu wręczono melon, na którym nożem 
wycięte były następujące słowa : „Musso- 
liniemu ten skromny dar składa załoga“.

*
Niemiecka agencja Transocean twierdzi 

że Haile Selassie zażądał wydania marszałka, 
Badoglio jako odpowiedzialnego za zbrodnie 
wojenne w Abisynji. Rząd abisyński oskarża 
premjera włoskiego o użycie gazów trująoych 
podczas kampanji abisyńskiej.

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

lACOMillE
n, ST. MARTINS LANE LONDON, W.C. 

T«l.: TEMpla Bar 8768
W niedziele zamknięta

„EKONOMISTA POLSKI“
Ukazał się zeszyt za kwartał III dosko­

nałe redagowanego „Ekonomisty Polskiego“ 
Zeszyt zawiera artykuły inż. Zygmunta 
Sławińskiego („Planowanie przestrzenne ob­
szaru środkowoeuropejskiego“), Stanisława 
Pawłowicza („Wielkie i małe przedsię­
biorstwa“), Tomasza Janty-Połczyńskiego 
(„Economie Relations Between Poland and 
Great Britain in the Past and Future“), 
Karola Kasińskiego („Gospodarcze momenty 
zagadnienia reformy rolnej“), mgr. J. Z. 
Morszynkiewicza („Rewizja ksiąg hand­
lowych w Wielkiej Brytanji“), oraz nastę­
pujące działy : „Zagadnienia bieżące“, „Re­
cenzje“, „Listy do redakcji“, „Informacje, 
gospodarcze“.

PYTANIE I ODPOWIEDŹ
W słynnej powieści Dostojewskiego 

„Zbrodnia i kara“ mamy kapitalny moment, 
gdy morderca Rodion Romanycz Raskol- 
nikow —• przebywający jeszcze na wolności, 
ale osaczany ustawicznemi aluzjami sędzie­
go śledczego, Porfirjusza Pietrowicza — 
dehyduje się na przejście do beznadziejnego 
ataku. Czytelniku, pamiętasz tę świetną 
pod względem psychologicznym scenę :

„ •— Więc.,, kto... zabił? -— nie mogąc 
wytrzymać dłużej, spytał głosem zduszonym.

„Porfirjusz Piotrowicz cofnął się ' na 
krześle, jakby i on zdumiony był tem nie- 
oczekiwanem pytaniem.

,, — Jakto „kto zabił?“ ■— powiedział, 
zdając się nie wierzyć własnym uszom — 
przecież to pan zabił, Rodion Romanycz. 
To pan właśnie zabił... —• dodał cicho, 
głosem pełnym przekonania“.

Komizm bezpośrednio graniczy w tym 
epizodzie z tragizmem. Sam sędzia jest 
zdumiony pytaniem: „Więc kto zabił?“, 
pytaniem, które stawia sprawca. Powieść — 
powieścią, ale w życiu trafiają się także 
podobne sceny. I podobne pytania.

I podobne odpowiedzi.

CAMERA OBSCURA RESTITUIA
W artykule „Między wielkimi sojusznika­

mi“ („Wiadomości “, nr. 186) mowa raz o 
„broszurze, wydanej przez Chatham House“, 
drugi raz o książce, wydanej dla odmiany 
przez „Chathama House’a“. Drugą formę 
uznać należy za haniebny błąd korekty, nie­
ma bowiem żadnego pana Chatham House’a, 
istnieje natomiast zespół ludzi, zgrupo­
wanych w Chatham House i występujących 
pod tą nazwą.

Jest to równie błędne jak gdybyśmy na­
pisali : „Informacje, dostarczane prasie bry­
tyjskiej przez Stratton House’a“, zamiast 
„przez Stratton House“.

NA POMOC JEŃCOM POLSKIM 
W NIEMCZECH

£3 składa Roman Umiastowski nadesłane 
mu przez „Dziennik Polski“ jako honora-rjum 
za przedruk w dn. 1 września ustępu z 
pracy „Bitwa polska“.

LISTY
Listy od Janusza Pawła Bieleckiego 

(wzmianka o ks. Janie Paprockim), Marji 
Bohomolec, Haliny Decowskiej-Martnaków- 
ny (do Zosi i Zbyszka), Jana Gottschalka 
(dla Henryka), Haliny Jędrzejowskiej (do 
brata Dzidka: wzmianka o Irce, Stasi, 
Bronce, Wojtku, Wacku, Krzysi, Babci, 
Prałkowcach), Szkolnej (do syna Jana).

Wiadomość w redakcji „Wiadomości Pol­
skich“.

The CORNER Restaurant
tel. BAYswater 7145

2, QUEENS WAY, LONDON. W.2

tuż przy Hyde Parku, naprzeciw kolei podziemnej 
Queen’s Road

KUCHNIA KONTYNENTALNA i POLSKA
z prawem wyszynku trunków, Otwarta 
od godz. 12 do godz. 10.30 wiecz

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.I, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

COSMO RESTAURANT M 7:XWaNyswTde
niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnej) te/. PR/mrose 2627

Pierwszorzędna kuchnia domowa 
Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie x 

Ciastka domowe Menu od 1/6 zwyż Miła atmosfera
Otwarta od godz. 9 rano Cieple potrawy do godz. 11 wieczorem

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

obecnie zaś możesz“] 
regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz­
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga 1 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . . 
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i to i tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

Cierpisz wa przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAPJ A jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energię życiową. Dociera do samego sedna niedomagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dpwiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utracona wskutek choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
1 Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.) 105 I 

35, Albermarle Street, London, W.l.
Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota życia" (żalę- I 
czam znaczki pocztowe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi 1 
100 tabletek marki „TE8TRONES“ (meskie), albo 100 I

1 tabletek marki „OVERONE8" (żeńskie), na co załączam 1 
| tOs. Prosimy o wykreilenie słów niepotrzebnych.

| NAZWISKO ...................................................................................... I

I ADRE8 ................................................................................. I

I I

LIY-OK'5
CHOP SUEY

Restauracja chińska

91, Wardour Street, London, Wi
rei. GERrard 5873

otwarta codziennie od godz. 12, także i w niedziele

ZAPRASZAMY ŻOŁNIERZY 
POLSKICH

do odwiedzenia naszego sklepu
Wyroby skórzane i płócienne.

Olstry — Pasy wojskowe—Noże — Trzcinki — Lornetki

COGSWELL & HARRISON»
rusznikarze

168, PICCADILLY, LONDON, W.1.

PEPI POLLAK
(przedtem Austria House)

przeniósł się ze swoją znaną i cenioną kuchnią do
MONTPELIER CLUB 

187, Brompton Rd., London, S.W.3 tel. KEN. 4292
{autobusy 30, 14, 73, 74, obok Harrodsa, kol. podz. 

Knightsbridge)
i mile witać będzie wszystkich członków klubu i ich 

przyj*ciół
W każdą sobotę wieczorem koncert 
W niedzielę orkiestra z akordeonem 

Stare, wypróbowane kierownictwo ręczy za 
wyśmienitą kuchnię

Z prawem wyszynku trunków

LA SPERANZA
RESTAURACJA

otwarta codziennie do godz. 10 wiecz.

179. BROMPTON ROAD, S.W.3
tel.: KEN 9437

W poprzednim numerze (185) „Wiadomości 
Polskich“ (2 ilustracje) : Stanisław Baliński : 
Wiersze : Na odległych prowincjach serca. 
Muza wojny. Smutek zwycięstwa. Modli­
twa polska. Poeta mówi. Na końcowej 
stacji. Cień Woltera. Muszle. Ńa od­
ległość snu. Anioł gasnący. Słoneczniki. 
Kilka ostatnieh słów. — Stanisław Stroński : 
Lądują, lądują... — Henryk Tennenbaum : 
Między wielkimi sojusznikami. — Zygmunt 
Nowakowski : Drobne różnice. — Andrzej 
Stocki : Barża. —■ Aleksander Boray : Tak 
zwany „drugi front“. —- ap. : Prawda o 
odszkodowaniach niemieckich. —- Zawsze ci 
sami. —- Granice na Renie. — Miscellanea. —■ 
Korespondencja. —■ The Polish Press in 
Great Britain. —- „Unfair“... — La petite 

muette. —- Krucjata dziecięca.

Redaktor: ZYGMUNT NOWAKOWSKI
Printed in Great Britain for M. I. Kolin 
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Co., 
Ltd., Clifton House, Worship Street, E.C. 2; 
Published every Tuesday at 229/231, High 

Holborn, London, W.C. 1.
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WILHELM FELDMAN

ASSURAATSIR-PAŁ I WMJKI .1 !<<-<>
WACŁAW SOBIESKI

ZAPOHAIAAY BOHATER ŚLĄSKI
Nad krainą, położoną między Tygrysem i 

Eufratem, panowała jego dynastja na lat 
tysiąc przed Chrystusem. Kraina to — jak 
mówi historyk — „przeważnie dzika“... 
„płaszczyzna wokół nieskończona“ — „a 
przecież była to kiedyś przed wiekami 
ludność bogata, która zdolnością, pracą 
wytrwałą i przemysłem zamieniła pustynię 
w ogród“...

Niniwa, Babilon — jakie to potężne, a 
jakie rozkoszne były stolice !

Jak ową potęgę Assyryjczycy zdobyli, 
jak jej używali ?

„Zbliżałem się — opowiada Assurnatsir- 
pal —• do miasta w Bit-Kalupe. Trwoga 
padła na miasto ; szlachta i sędziwi miasta, 
aby ocalić swe życie, wyszli na spotkanie 
moje i padając mi do nóg, wołali; „Ty chcesz,
■— a będzie śmierć, ty chcesz — a będzie ży­
wot, wykonamy wszystko zgodnie z wolą ser­
ca twojego“. Dzielnością całą swego ducha i 
gwałtownością wojsk swoich uderzyłem na 
miasto. Wszystkich żołnierzy, którzy się 
byli zbuntowali, schwytano i wydano w me 
ręce“...

To nie kronika tryumfów niemieckich 
w Chinach, lecz opowieść wschodniego 
despoty-samochwalcy z tysiąca lat przed 
Chrystusem.

„Z pałaców i świątyń — opowiada dalej — 
zabrałem złoto, srebro, miedź, żelazo, mo­
siądz, miedziane noże ofiarne, czasze, ala­
baster, naczynia z rękojeściami, amazonki 
pałaców, ich córki, łup wszelaki, żołnierzy 
zbuntowanych, wraz z ich bogami i ich mie­
niem, kamienie drogie z gór, wozy, uprząż na 
konie, odzież przeróżną, stroje wełniane, 
ołtarz piękny z drzewa cedrowego... Azylea 
zamianowałem rządcą miasta, zbudowałem 
piramidę przy bramie głównej, poczem 
szlachtę i wszystkich, którzy się buntowali, 
odarłszy ze skóry, okryłem nimi piramidę. 
Jednych kazałem wmurować w środku 
piramidy, innym przebijałem wnętrzności 
na jej szczycie“...

To nie opisy egzekucyj w Chinach, ani 
„listy Hunów“, lecz stara kronika assyryj- 
ska.

...„a innymi na pal wbitymi obsadziłem 
wokoło piramidę. Przed wyjściem odarłem 
Wielu ze skór, któremi okryłem wały forte- 
czne. Poodcinałem członki urzędnikom 
wyższym, którzy byli przy urzędnikach 
zbuntowanych. Po zdobyciu miasta Kinabu 
sześciuset jego obrońców wymordowałem 
zapomocą miecza, a trzy tysiące spaliłem na 
stosie, nie zostawiając przy życiu jednej 
istoty ; z ciał zbudowałem piramidę, mło­
dzież i dziewice spaliłem na popiół, a władcę 
miasta odarłem ze skóry“...

To chwała wojenna.
Wojny były oczywiście prowadzone w 

imię boga narodowego, a bóg ten w najściś­
lejszej z wiernymi sobie pozostawał spółce. 
Oni jemu ofiarowywali krew, on im — zwy­
cięstwa. Bóg ten narodowy, najwyższa 
synteza swego ludu, krwią tylko się żywił, a 
najmilszy był mu dym z kiwi wrogów swoich 
— wrogów króla. Zato, jaką potęgą otaczał 
swego wybrańca !

„Jestem Tiglath-Pileser, król potężny, 
król wojsk niezwyciężonych, władca czterech 
okolic świata, król wszystkich panujących, 
pan panów, książę-pasterz, król-królów, pro­
rok natchniony, ten, któremu przez wolę 
Samasa oddane zostało berło nad wszyst- 
kifhi poddanymi Bela, pasterz prawdziwy, 
ogłoszony panem nad królami, rządca naj­
wyższy, którego imię bóg Assur rozsławi na 
wieczność czterech stron świata. On rzucił 
grozę pomiędzy ludy zbuntowane i jak 
olbrzym śród walk pokonał opornych, zmusił 
ich do czci Bela i zmiażdżył przeciwników 
Assura. Bóg Assur i wielcy bogowie rozsze­
rzyli me państwo, dali mi Władzę nad pod­
danymi i obwieścili moj e zwierzchnictwo nad 
królami. Podczas wojny uzbroili me ramię, 
które zniszczyło mych wrogów śród gór i 
dolin. Jam burzył świątynie królów wrogich 
Assurowi i owładnąłem ich krajami. Jam

BEZ KUPONÓW !
BEZ PODATKU OD KUPNA .'

ODNAWIANIE
PRZERÓBKA

NAPRAW KI
dajcie zbadać wasze futra, aby 

FUTRA: w ten sposób przedłużyć ich 
zdatność do użytku. Tylko wykwalifiko­
wani specjaliści. W lecie ceny szczególnie 
niskie.

<

. nicowanie kostjumów 
KRAWIECZYZNA: damskich i przerabia­
nie ich na nowe, piękne stroje. Nasza 
specjalność: wieczorowe ubrania męskie, 
dzisiaj marnujące się w szafach, przerabia­
my na modne damskie stroje, kostjumy 
robocze, płaszcze i t.d.

Knightsbridge Remodelling Service
175, Brompton Road, London, S.W.3 tel. KBN 1719

VER ILL slt?s
ZAŻYJ ŁYŻECZKĘ CODZIENNIE

N E
Znakomita sól alkaliczna, którą najlepiej stosować rano 
przy niedomaganiach żółciowych, zatwardzeniu, zabu­
rzeniach żołądkowych, w celu
pobudzenia działalności wą­
troby, przeciwko cierpieniom 
pęcherza i nerek, przy podagrze, 
reumatyzmie, stanach podgo­
rączkowych, otyłości i t.d. Za­
żywać codziennie rano. Nie 
psuje smaku herbaty. Przywra­
ca blask oczom, oczyszcza cerę, 
daje świetne samopoczucie i 
radość życia. Szczelne puszki 
w cenie 4ld., 8|d. oraz
1/4 do nabycia w najbliższe, 
aptece albo pocztą bez doli­
czenia kosztów przesyłki po 
tych samych cenach od
SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE LTD. 
(Dept. V.P. 626), 63, Grove Road, Bow, London, E.3

THE INVISIBLE 
MENDING CO. PIONEERS 

176, Regent Street, London, W. I
tel. : REGent 5461

FUTRA : wszelkiego rodzaju naprawy.
Specjalność : przerabianie zniszczonych 

srebrnych lisów z uzupełnieniem 
srebrnych włosów (nowe włosy), 
poczem wygląd jak nowy

USŁUGA POLSKA

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI
LUIGI, 46, BacUagham Pałace Rd., S.W.l

M4wi ń* R» ułśdsku. frucusku, włosku i niemiecku 
Pnthay o laptltitJi kltNntein« p*J PlClart*95PS_ _

zwyciężył 60 królów i rozciągnąłem nad nimi 
mą potęgę. Nikt nie śmiał ze mną mierzyć 
się w walce — nie miałem współzawodnika“...

Tiglath Pileser miał niepospolity, widać, 
dar wymowy. Brak tu jeszcze rozumienia o 
sobie: qualis artifex...

O, jakże historja się powtarza !
*

Z uczuciem zgrozy i wstrętu czytamy 
dzisiaj owe tygrysie, pławiące się we krwi 
„księgi chwały“ assyryjskie, z podobnem 
uczuciem będą potomni czytać historję 
Prusaków. Drobny zaledwie odłam pełnego 
zasług cywilizacyjnych narodu niemieckiego, 
bękarci ten płód, Germanów' dzikich i 
plemion przez nich podbitych, dziedzice 
okrucieństwa pierwszych i duszy niewol­
niczej drugich — od tysiąca lat zapełniają 
karty dziejów jedną wielką plamą, której 
na imię : mord, zdrada, okrucieństwo.

Żaden współczesny naród Europy zachod­
niej nie może się szczycić takiemi dziejami, 
będącemi dalszym ciągiem zoologji, jak 
Prusacy. Z historji ich rozlega się bez­
ustanny krzyk mordowanych ofiar, któremi 
są ludy całe, kultury całe. W zaraniu ich 
dziejów stoi zwierzęce tępienie Słowian 
nadłabskich, dalszemi ich aktami: łupieżcza 
polityka wobec Piastowiczów i nieprzerwany 
łańcuch nikczemności, zdrad i okrucieństw 
krzyżackich. Za spustoszeniem fizycznem, 
jakie sprawiają w szeregach ludzkości, idzie 
spustoszenie moralne. Najwznioślejsze idee 
obracają w kłamstwo, każdą kopalnią prawd 
wiekuistych obracają w kopalnię złota dla 
siebie, a w dół grobowy dla drugich. Wobec 
Litwy dyskredytują i dzisiaj kulturę, urabia­
jąc ją w najwyrafmowańsze narzędzie tor­
turowania innych i nasycania swoich. Każdy 
naród nowożytny wniósł myśl wielką, za­
sługę wielką do skarbca ludzkości i stąd 
tytuł do wdzięczności i pojęcie o misji 
dziejowej. Co wnieśli Prusacy? Jednego 
może Kanta, abj zatruwać mu byt za życia i 
policzkować go po śmierci, jego, który 
nauczał: „Pogtępuj tak, aby maksymy twej 
działalności mogły być regułą dla wszyst­
kich“ i „Postępuj tak, abyś zarówno w 
twej własnej osobie, jak i w osobie innych 
traktował ludzkość zawsze jako cel, a 
nigdy tylko jako środek“. Wnieśli jeszcze 
ideę państwa, aby zamienić je w więzienie, 
wygodne dla tych, którzy są już doszczętnie 
zdemoralizowani, państwa, przeciwstawia­
nego narodowi, odrzucanego dotąd przez 
tych Niemców południowych i zachodnich, 
przez których istotnie przemawiał nieraz 
genjusz ludzkości.

Assyryjską rozkoszą z okrucieństwa dzieje 
ich dyszą, po assyryjsku też walczą w imię 
swego boga i przy jego pomtoey. Jakżeż 
mu na imię ? Gdy orły napoleoiiskie prze­
biegały Europę, zwiastowały ludom swo­
bodę i prawa człowieka ; gdy Polacy broń 
podnosili, wypisywali na swych sztandarach : 
„Za naszą i waszą wolność“. Prusacy jako 
zasadę, jako bóstwo, postawili zwierzęcy 
egoizm i silę zwierzęcą. Inni wywiesili ideę 
narodowości — oni j ą przemienili w molocha ; 
inni wywiesili hasło cywilizacji i sztuni — oni 
znają tylko sztukę ordynarnego używania. 
Zaiste, skoro pomyślimy, ile klęsk, nieszczęść, 
ohyd i potworniejszych jeszcze gróźb na 
przyszłość Prusacy dali Europie od chwili 
brutalnego swego zwycięstwa w r. 1870 — 
zobaczymy, że są oni przekleństwem i ohydą 
świata nowoczesnego ! Prowadzili wojnę 
w sposób, który dzisiaj służy Chamberlainowi 
na wzór i za usprawiedliwienie najdzikszych 
okrucieństw, a rezultatem jej — posta­
wienie Europy pod bronią, rozciągnięcie na 
wszystkie ludy klątwy militaryzmu. Pro­
wadzili ją wrzekomo w imię narodowości, 
aby tern brutalniej dusić narodowości we 
wszystkich stronach państwa : na wschodzie 
—■ Polaków, na północy — Duńczyków, na 
zachodzie — Alzatczyków, na południu —■ 
resztki Łużyczan.

Pierwsi, w dzisiejszych czasach zaczęli 
zaprowadzać ustawy wyjątkowe, kłam zada­
jąc najelementarniejszemu poczuciu rów­
ności obywatelskiej i swobody sumienia : 
raz kaganiec narzucają katolikom, raz 
socjalistom, to innym „wrogom państwa“, 
klasom, wyznaniom, narodowościom, zacho­
wującym swą indywidualność. Dla , zado­
wolenia żarłoczności potomków krzyżackich, 
którzy trudnili się nie tylko wyprawami 
rozbójniczemi, lecz także lichwą, stworzyli 
dzisiejszą politykę kolonjalną, wysysającą 
soki żywotne ludów całych, rozpętującą 
najdziksze instynkty swoich junkrów i 
urzędników ; przy ich pomocy „cywilizują“ 
Kamerun, Chiny w sposób, który tam 
sprawę cywilizacji na długie cofa lata. Dla 
odwracania uwagi mas od najistotniejszych 
ich interesów i od prawdziwego swego wroga, 
rzucili im krwiożercze hasła nowoczesnego 
antysemityzmu, policzkując niemi genjusza 
ludzkości z niemiecką metodycznością i 
uczoriością. Najgenjalniejszy ich mąż „opa­
trznościowy“ ułożył kodeks polityczny i 
etyczny, który mógłby był podyktować wilk, 
gdyby rozumował, a najtypowszy żyjący ich 
reprezentant uczy poddanych, „noszących 
surdut cesarski“, strzelać w razie komendy 
do ojców i braci i powtarzać We współczes­
nych dziejach bohaterskie czyny Hunów. 
I tak zakuli Prusacy państwa nowożytne w 
pancerze militaryzmu, a narody zatruli 
krwiożerczym szowinizmem. Nacjonalizm 
francuski i imperjalizm angielski, dżingoizm 
amerykański, a antysemityzm wszystkich 
ludów — wszystkie te katechizmy nienawiści 
i ludożerstwto, są przez nich natchnione, z 
ich wypływają ducha ; odmiany to leżącego 
w polityce pruskiej zawsze, choć niedawno 
dopiero sformułowanego hakatyzmu. Cza­
dem krwiożerczych tchnień swoich mącą 
umysły nawet tych, którzy najbardziej 
dotąd odbiegali od tradycyj wilczych ; 
filozofowie ich nawołują do roztrzaskania 
palkami „twardych“ łbów słowiańskich; 
stronnictwa, najwierniejsze dotąd ideałom 
ogólnoludzkim, zaczynają także objawiać 
zapędy ludożercze. Gdziekolwiek stopę 
postawią, rozlega się jęk genjuszu ludzkości ; 
gdziekolwiek rozwijają swe namioty, roz­
poczynają się orgje zbydlęcenia etycznego 
i w system „porządku“ przybranego pyszał- 
kostwa, fałszu i nikczemnego sobkostwa. 
Nareszcie pijani jadem, rozszalali polityką 
ludożerczą, dochodzą do delirjum: urządzają 
gromadne egzekucje dzieci. Gdyby żyli kilka 
tysięcy lat temu, kazaliby je topić, jak 
faraon, aby się pozbyć widma „wroga 
państwa“ ; dwa tysiące lat temu, kazaliby 
je zarzynać jak Herod. Duch to ten sam,

formy tylko przystosowane do wymagań 
czasu. Gorzej : tamci wojowali z dziećmi 
tylko, dzisiaj skazuje się na gnicie w więzieniu 
matki, siostry i braci, co stali w obronie 
katowanych. W stosunku do pojęć, do 
których wzniósł się świat nowoczesny, są 
dziksi i okrutniejsi od Assurnatsir-pala i 
jego band krwiożerczych. W prostej linji 
ich wnukowie, są o tyle od nich wstrętniejsi, 
że czyny swe maskują obłudą i wprowadzają 
najsmutniejszy zamęt W sumieniu. Z państ­
wa ich, jako ogniska zarazy moralnej, 
rozchodzi się trucizna po całym dziś świecie ; 
jeżeli dzisiaj czujemy, że czas cofa się 
moralnie wstecz, jeżeli niewątpliwe jest dziś 
zdziczenie pewne i zdeptanie ducha — 
zasługą to i klątwą i hańbą wieczystą Prus.

*
A jednak — sursum corda !
Gdzież dzisiaj potęga Tiglath Pileserów, 

Assurnatsir-palów, Nehukadnezorów i całej 
sfery wilków koronowanych ? Gdzie wiel­
kość Assyrj i, chwała Clialdei ? W co się 
obróciła pycha Babilonu, w co -—■ blask 
Niniwy ? W gruzach i pomroce dziejowej 
tylko nazwy po nich zostały, ślady jeno, 
na których ludzkość wyciskać może uczucia 
przekleństwa i wzgardy. A przetrwał je i 
żyje dotąd podbity przez nich ongi i zdzie­
siątkowany : lud słaby liczebnie, bezorężny 
i osamotniony, który umiał być Wytrwały 
i miast ewangelji nienawiści dał światu 
przykazania miłości...

Fortuna variabilis, tocząc się kołem, 
szybko miażdży wszystko co zbudowane na 
pysze, fałszu i dzikości. Zatruwają się one 
prędko jadem własnym, zwracają się nasam- 
przód przeciw obcym, potem przeciw swoim ; 
uderzają wprzódy w mózg, by go napełnić 
planami szatańskiemi, potem mącą go i 
rozsadzają.

Czują to Prusacy, a w całej ich polityce 
napozór kierowanej poczuciem bezbrzeżnej 
siły, przebija się sporo strachu. Strach prze­
mawia z nich, gdy pomyślą, że na wewnątrz 
i na zewnątrz czają się na nich wrogowie. 
Strach z nich przemawia, gdy widzą krze­
wiące się coraz bujniej pokolenie, plwające 
im W oczy wzgardą, umiejące stać i trwać 
cicho a niezłomnie. I strach z nich prze­
mawia, gdy najpiekielniejsze ich środki 
eksterminacyjne wręcz przeciwny, niż za­
mierzony, odnoszą skutek; przyśpieszają 
dobór naturalny w społeczeństwie polskiem, 
wyrzucając przeżytych, zgniłych, niezdol­
nych do boju, wyprowadzając na Widownię 
zastępy świeże, pełne siły żywiołowej.

Niech Assyryjczycy szaleją ! W zaśle­
pieniu, krwią zalewającem oczy, miecz ich 
zacznie i będzie coraz głębiej zacinać ciało ich 
własne. Pryskające zeń iskry na nas rzucą 
światło, coraz bardziej rozjaśnią w głowach. 
Szczęk jego budzi echo we wszystkich ser­
cach śpiących. Martwo — odpadają, bezczyn­
ne lub słabe nabiegają krwią i coraz potęż­
niej szem życiem. W miejsce każdego sprze­
dawczyka szlacheckiego wyrastają w Wielko- 
polsce i na Śląsku dziesiątki tysięcy dusz 
tęgich i niezłomnych. . Prusacy sami prze­
sunęli punkt ciężkości sprawy polskiej do 
rąk ludu. Prusacy gruntownie zmiażdżyli 
wszystkie zdrady, wszystkie marzenia, wszel­
ką politykę „ugodowców“. Prusacy sprawili, 
że z piersi rozrzuconych po świecie, słupami 
granicznemi rozbitych miljonów, jeden wy­
rwał się krzyk — a po tym krzyku poznaliś­
my, żeśmy braćmi...

Podzięka im' za to — do grobowej ich 
deski. Sprawa nasza nie zginęła — i nie 
zginie !
1901 WILHELM FELDMAN.

WIKTOR GOMULICKI

KRZYŻAK A PRUSAK
W zaraniu dziej,ów naszych ukazuje się 

postać złowieszcza, od której cień, to dłuższy, 
to krótszy, pada w ciągu wieków na cały nasz 
naród. W biel ubrana — jakby dla zohydzenia 
świętej Słowianom białości; osłania się 
krzyżem—jakby na urągowisko najwznioślej­
szego z ziemskich symbolów.

Czy wyobraża ta postać naród samoistny, 
z ziemi osiadłej przez się zrodzony, przy­
rodzonych praw do życia broniący ?

Pod Grunwaldem, masa rozjuszona, krwi i 
wina łakoma, wszystkiemu, co polskie i 
słowiańskie, wroga, jestże organizmem jedno­
litym ? — jestże narodem ?

Komtur von Schwellborn, chełpliwością 
uniesiony, wykrzykuje tam :

Za nami, bracia, za nami,
Zbrojnego narodu mrowie :
Prusowie z Inflantczykami,
Czechowie i Duńczykowie ;
Szkot stoi tam przy Angliku,
Obok Ślązaków Szwabowie,
Morawiec przy Bawarczyku,
Tuż Sasy i Kaszubowie ;
Więc Francuz, więc Rakuszanin,
Fryz, Szwajcar i Pomorzanin ;
Luzacji, Turyngji dzieci,
Znad Odry, znad Renu lud —
A wszystkim cel jeden świeci :
Na Wschód ! na Wschód ! na Wschód !

Więc — zbieranina.
Jednak i w zbieraninie jakiś wspólny czyn­

nik łączyć musi cząstki oddzielny. Takich 
czynników było tu kilka : kult ciała, 
ubóstwienie materjalnej strony bytu, egoizm, 
zaborczość, wreszcie zasada budowania wła­
snego szczęścia na cudzej ruinie.

Pierwszym krzyżakiem był Niemiec ; 
właściwie : niemiecki wychodźca, coś na­
kształt naszego lisowczyka. Moralna wartość 
obu zabijaków jedna : obaj walczą nie dla 
idei, lecz dla łupu. Ale łisowczyk jest nie­
skończenie od krzyżaka szczerszy ; nie udaje 
ani na chwilę tego czem nie jest. Ma tylko 
swego kapelana, którego uważa za niezbędny 
na wojnie dodatek, tak samo jak chirurga, 
płatnerza, rusznikarza — nie przedstawia się 
wszakże nigdy świętoszkiem. Natomiast 
krzyżak, typowy wilk, odziewa się rozmyślnie 
w skórę jagnięcia, nazywa siebie zakonni­
kiem, obrońcą krzyża i szczególnym czcicie­
lem Matki Bożej — którą zresztą później 
haniebnie zdradzi, jak swych wszystkich 
czasowych sprzymierzeńców.

Połowa państwa niemieckiego leży na 
ruinach dawnej Słowiańszczyzny. Cały świat 
odrębnej, rodzimej kultury Słowian lechic- 
kich, który wykwitał prawie w środku dzi­
siejszej Europy, ze swemi bogami, swemi 
„Delfami“, potężnemi grodami, wszystko 
znikło na zawsze bez śladu, bez żadnej 
puścizny.

„Znikło !“. Ileż to słowo oznacza bólów, 
rozpaczliwych wysiłków, straszliwych zapa­
sów, beznadziejnego konania. Na miejsce 
wytępionych ludów weszli pod hasłem 
rozszerzenia wiary...miłości bliźniego — 
„koloniści“. Kolonizacja ta była na wstępie 
zaprawiona chrztem krwawym. Zaczynem 
dla tego rodzaju „krwawych“ kolonistów był 
ów legjon skazańców i ostatnich wyrzutków, 
którym cesarz Henryk Ptasznik (zamiast 
ukarać ich za morderstwo lub kradzież) roz­
dawał oręż i ziemię, tuż pod grodem Merse- 
burgiem, byleby nie tykając Niemców, łotro- 
wali wedle pragnienia śród okolicznych „bar­
barzyńców“ słowiańskich.

Takim kolonistą był słynny Gero, mor­
derca zaproszonych na ucztę trzydziestu 
książąt słowiańskich, i tylu, tylu innych. Ta 
bezustanna krucjata, z cesarzem i biskupami 
naczele, sunęła szparko naprzód, tworząc 
coraz to nowe pograniczne „marchje“. Nie 
znajdując przed sobą gór, jak w obwarowa­
nych niemi dokoła, nakształt twierdzy, 
Czechach, po równinie rwał naprzód ten 
„furor teutonicus“ coraz dalej na wschód, aż 
utknął na nas. Nas broniły niezgłębione, 
dziewicze bory ze słynnemi polskiemi „prze­
siekami“. Ale niebawem przyszedł czas, że 
koloniści złożyli zakrwawione miecze do 
pochwy i z siekierą w ręku rzucili się trzebić 
owe puszcze i lasy. To już nie rycerze krzy­
żowi, to ,,extirpatores silvarum“: karczów- 
nicy lasów, przodownicy oświaty.. .z nimi szła 
w kraj nasz już nie krzywda i grabież, ale 
„błogosławieństwo“ cywilizacji. Śród huku 
zwalających się odwiecznych puszcz, wkra­
czają do nas z pieniędzmi gospodami sołtysi, 
mieszczanie, rzemieślnicy, a z nimi nowe wy­
nalazki, „cuda“ kultury...

Uosobieniem błogosławieństw, jakie w 
kraj nasz wniosła kolonizacja niemiecka, jest 
św. Jadwiga, córka Bertolda, księcia Meranu. 
Przybyła na Śląsk, oddawszy rękę Henrykowi 
Brodatemu, księciu śląskiemu.

Była to. kobieta w owych czasach nie­
zwykła. Pełna nadzwyczajnej litości dla 
wszystkich, którzy ulegli w walce o byt, a 
więc dla że.braków, dla chorych, dla więź­
niów, a przy tem wszystkiem rozumna i 
wykształcona, „litterata“, t.j. umiejąca po 
łacinie.

Z nadzwyczajnem zajęciem przysłuchiwała 
się lekturze lub późno w noc zasypiała nad 
książką. Raz nawet świeca wypadła jej przy- 
tem z rąk i, o cudo, książki nie spaliła.

Kobieta o takich przymiotaeh w owych cza­
sach,5 oczywiście, wywierała wpływ potężny 
na dworze księcia śląskiego'. Wpływ ten sam 
przez się musiał zaznaczyć się i pod względem 
narodowym, tem więcej że germanizacja już 
przed ńią tu się zakradła. W czasie doby 
dzielnicowej, właśnie lin ja śląska szukała 
związku z Niemcami i u nich szukała oparcia
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Pierwszy krzyżak był Niemcem -—• ale 
utożsamiać ogół krzyżaków z ogółem Niem­
ców byłoby niesprawiedliwością. Byłoby też 
ciężką dla narodu niemieckiego — pod nie­
jednym względem wielkiego — obelgą. 
Krzyżacy, to spław różnych narodowości, a 
raczej międzynarodowych szumowin i mę­
tów. Przyjęli mowę i obyczaj niemiecki, bo 
im z tem było w danem położeniu najwy­
godniej i z tego spodziewali się w przyszłości 
wyciągnąć korzyść największą.

Stosunek krzyżaków z Polską opierał się na 
obłudzie i nikczemności, przeplatanych zbro­
dniami. Czując,pięść naszą na karku, chowali 
pazury, płaszczyli się, przysięgali poprawę i 
zadośćuczynienie. Gdy pięść cofnięto — 
łamali najbezczelniej przysięgi, napadali 
chyłkiem, mordowali, grabili. Zawsze i 
przedewszystkiem grabili. Ich niezliczone 
zamki, wzniesione z grabieży, były głównie 
wiełkiemi składami łupów.

Każdego wywiedli w pole, zarówno nie­
przyjaciół jak przyjaciół. Rzymowi zawdzię­
czali swe istnienie, a zapłacili mu za to 
tylu niegodziwościami, że papieże wykli­
nać ich musieli. Był czas, gdy co niedziela, 
we wszystkich kościołach katolickich rzucano 
na nich z ambon klątwę,, a ukazanie się 
krzyżaka w świątyni powodowało przerywa­
nie nabożeństwa i opuszczanie kościoła 
przez wiernych...

Grunwald był nie tylko sprawą polską, lecz 
sprawą całego wschodu Europy. Gdyby 
krzyżacy zgnietli byli wówczas Polaków, 
rozleliby się po Słowiańszczyźnie, dusząc 
pomniejsze jej narody, a potem ruszyliby 
łatwo na Rosję. Taki był ich plan.

Jedną tylko kartę liryczną mają dzieje 
krzyżaków. Błyszczą na tej karcie łzy, wy­
lane przez wielkiego mistrza bezpośrednio 
przed bitwą. Któż jednak wskazać dziś 
potrafi prawdziwe tych łez źródło ?... Nie sąż 
to wypadkiem łzy wilka, bolejącego nad tem, 
że mu się jagnię rozszarpać nie da ?

Zniknęli krzyżacy; zmora, przez całe 
wieki tłocząca pierś Rzeczypospolitej, scze- 
zła. Na ziemiach, które dzierżyli, w zamkach, 
które pobudowali, rozsiadają się — Pru­
sacy.

Któż to są ci Prusacy? Czyżby Wszech­
mocny uczynił cud i podniósł z martwych 
prastary naród Prusów, których krzyżak 
ogniem i mieczem, włócznią i toporem, 
strykiem i trucizną docna wytępił, czyli, po 
swojemu wyrażając się, „z korzeniem 
wyrwał“...

przeciwko reszcie Piastów. Sam Henryk 
Brodaty był wnukiem i synem Niemek, gdy 
nadto teraz pojął tak niezwykłą księżniczkę 
niemiecką, uległ zupełnie wpływowi kultury 
niemieckiej.

Dwór jego zaroił się Niemcami, w orszaku 
księcia pełno rycerzy teutońskich. Są i Pere- 
gryn, i Gehhard von Wissenburg, i Rudolf, i 
Günter von Biberstein, i Godfryd Bawarczyk, 
i Ęmmeram de Stregun, i t.p. Śród takiego 
otoczenia, o polskości księcia Piasta przypo­
minał chyba ów „sclavus saltans“, błazen- 
chłop nazwiskiem Kwiatek, który dziwaczną 
swą postawą i ruchami ueiesznemi wywoły­
wał potoki śmiechu śród dworzan książęcych.

Właśnie od czasu tego to Henryka Broda­
tego i żony jego św. Jadwigi, germanizacja 
Śląska szczególnie żwawo postępuje naprzód, 
oczywiście stopniowo i zwolna, bez nacisku i 
bez protestu i oporu ludności polskiej. Zna­
lazł się jednak wyjątek, znalazł się jeden czło­
wiek, który odczuł instynktownie niebezpie­
czeństwo i zerwał się do obrony kraju przed 
nawałą germańską — fakt w owym świecie 
międzynarodowego wszechchrześcijaństwa, w 
czasach prawie zupełnie nieuświadomie- 
nia narodowego niezwykły. Oto w kronice 
śląsko-polskiej czytamy o następującem cie- 
kawem zdarzeniu, które przypadło około 
r. 1213. W tej kronice, ułożonej w 90 lat 
niespełna po tym fakcie, autor Niemiec pisze 
co następuje : ,

„Za życia jeszcze Henryka (Brodatego) i 
jego małżonki (św. Jadwigi) rzucił djabeł 
ziarno niezgody między syny ich, Henryka i 
Konrada. Dla młodszego syna Konrada 
starał się ojciec o córkę księcia saksońskiego, 
naznaczając mu ziemię łużycką i lubuską, 
starszego zaś Henryka postanowił zostawić 
ogólnym spadkobiercą na tronie polskim 
(regem Polonise instituere). Dowiedziawszy 
się o tem, Konrad, który Niemców nienawi­
dził (qui Teutónicas exsecrabatur), zabrał 
Polaków z różnych dzielnic i postanowił wy­
pędzić brata i tych niewielu Niemców, którzy 
wówczas byli na Śląsku. Rodzice, gdy tego 
nieszczęścia nie mogli zażegnać, ojciec do 
Głogowy, matka zaś do Niemczy ustąpiwszy, 
dopuścili synom iść w zapasy. Ci spotkali się 
na polu między Lignicą a Goldbergiem, w 
miejscu, które zowie się Studnicą albo Roth- 
kirch. Henryk przybył z Niemcami, przyby­
szami, i to tak rolnikami jak rycerzami, 
których skądinąd sprowadził. Po wyrżnięciu 
niezliczonej liczby Polaków, a rozproszeniu 
tych z nich, którzy umknąć zdołali, Henryk 
z tryumfem plac boju otrzymał. Konrad 
ratując życie umknął do ojca i schronił się do 
puszczy tarnowskiej, gdzie na łowach spadł z 
konia i złamawszy golenie, umarł. Zaniesiono 
go do Trzebnicy i pochowano w kaplicy, ze 
względu na siostrę która go bardzo kochała*). 
Zwano go Kędzierzawym. Gdy miano zapro­
sić matkę na jego pogrzeb, zatajono przed 
nią jego śmierć i wezwano ją do syna jakoby

*) Siostra ta, Gertruda, była właśnie księż- 
nią tegoż klasztoru cystersek w Trzebnicy. 
Przywdziała habit, dotknięta śmiercią swego 
narzeczonego, palatyna Ottona von Wittćls- 
bacha, zabójcy króla Filipa.

Nie ! cud się nie spełnił. Kości dawnych 
Prusaków na proch zetłały ; oni sami dopiero 
na sądzie ostatecznym ciałami żywemi się 
staną. I tylko wilk, pożarłszy jagnię, jego 
skórą się odział i nazwał się — jagnięciem.

Prusak dzisiejszy jest o tyleż Prusakiem 
prawdziwym, Prusakiem-autochtonem, o ile 
rdzennym Niemcem. Jedno i drugie jest dlań 
tylko skórą, przywdziewaną dla łatwiejszego 
zaspokajania wilczych popędów. Prusak dzi­
siejszy, to tylko odmieniony wewnętrznie, 
krzyżak.

Indjanin, polujący na dzikie bawoły, 
ubiera się w skórę bawolą i łączy się ze sta­
dem, którem następnie według swej woli 
kieruje. Krzyżak, ubrany w skórę niemiecką, 
dokazał tego, że wszystkich Niemców do 
swej zagrody zapędził i jest dziś najwyższym 
ich panem. A że jemu zawsze wszystkiego 
za mało, więc widzimy go w ostatnich czasach 
noszącego barwy austrjackie i przymierzają­
cego — tymczasem „w ciszy gabinetu“ — 
strój rusiński. Myślicie, że nie próbował 
kontusza z wylotami? Przypomnijcie sobie 
zachowanie się jego w czasie sejmu cztero­
letniego, jego gratulacje narodowi polskiemu z 
okazji konstytucji trzeciego maja. A o tem, 
że w garderobie swej ma zawsze pod ręką 
czerwoną rubaszkę, nie wiedzą chyba tylko 
— Puriszkiewicze.

Uchylmy jednak tych skór, a znajdziemy 
pod niemi swego bardzo starego znajomego 
z Torunia i Malborga. Te same rozłożyste 
barki, ta sama twarz mięsista, od trunku 
czerwona i obrzmiała, ten sam obfity, rudy 
lub konopiasty zarost, to samo czoło niskie z 
gęstemi brwiami, pod któremi czają się 
chytre, drapieżne oczy. Zapomnieliśmy o 
wydatnym brzuchu, który stanowi typowe 
znamię wszystkich pożerców, rzadkością jest 
u rasy słowiańskiej ,i romańskiej, a należy do 
zjawisk tak powszechnych wśród Anglo- 
sasów.

Cóż jeszcze ? Świętoszkostwo, obłuda, dzi­
kość, okrucieństwo, pogański kult ciała, 
płaszczenie się w biedzie, nadymanie w 
powodzeniu ?

/najdziecie to i wszystko w jego dziejach 
politycznych, w jego swoistej cywilizacji, w 
jego skandalicznej kronice czasów ostatnich. 
Dodajcie do tego wysoką niewątpliwie kultu­
rę, ale skierowaną wyłącznie do udoskonala­
nia materjalnej strony bytu.

Krzyżak i Prusak, to dwa miana jednej 
postaci.

WIKTOR GOMULICKI.

tylko chorującego. Ale ona rzekła : „Darmo 
udajecie, że chory ten, którego idę pogrześć, 
bo jego śmierć przedtem już przewidywa­
łam, gdy wskutek jego lekkomyślności popły­
nęła krew wielu niewinnie“...

Nie trzeba zapominać, że opis przedsta­
wionej tu katastrofy, zaszłej w łonie śląskiej 
dynastji piastowskiej, jest urywkiem z kro­
niki, której autor Niemiec miał właśnie na 
celu chwałę i podniesienie tej gałęzi Piastów. 
Pisał w czasie, gdy zaczęła wznawiać się myśl 
zjednoczenia dzielnic polskich i koronacji 
wspólnego króla, pisał w chwili, gdy właśnie 
pierwsza próba koronacji przez Przemysława 
wielkopolskiego zakończyła się zgładzeniem 
go przez skrytobójców, nasadzonych przez 
margrabiów brandenburskich. Kronikarz wy­
mienia właśnie całą genealogję Piastów, aby 
udowodnić, że przedewszystkiem najstarsza a 
zniemczona linja śląska wespół z potomkami 
następnymi Henryka (brata Konrada) ma 
prawo do korony polskiej. Dlatego to pod­
kreśla (popełniając anachronizm), że Brodaty 
syna Henryka mianował po sobie „królem 
polskim“. Wszystko to tłumaczy jasno 
pewien fałsz, którego się dopuścił w przed­
stawionym ustępie kronikarz. Oto nazwał 
Konrada młodszym synem, a Henryka star­
szym, gdy było wprost przeciwnie.

Konrad był starszym, on zatem miał prawo 
do następstwa po oj7:u. Miał prawo wystąpić 
przeciw uroszczeniom brata młodszego i bro­
nić się przeciw zamiarom wysunięcia Henryka 
na właściwego spadkobiercę. Matka widocznie 
stała po stronie młodszego syna Henryka. 
Tak przypuszcza w swej kronice Długosz. 
Długosz sądził nawet, że i sam plan usunięcia 
Konrada od rządów wyszedł z głowy księżny 
Jadwigi. Nic dziwnego. Między tą Niemką a 
synem, który „exsecrabatur Teutonicos“, nie 
mogło być takiej miłości, jaka ją wiązała z 
Henrykiem, zwolennikiem i przyjacielem 
Niemców. Stąd to — rzecz znamienna — 
matka tak ostro potępia starszego syna 
Konrada za lekkomyślne przelewanie krwi 
pod Studnicą, gdy to skarcenie raczej nale­
żało zwrócić ku młodszemu, który mniejsze 
miał prawo do następstwa po ojcu. Przeczu­
wał dobrze snąć Konrad, że nie u matki 
Niemki, lecz w piastowskiem sercu ojca znaj­
dzie więcej współczucia, kiedy do ojcowskiego 
grodu ucieka po klęsce, a nie do Niemczy. 
Matka jego zgóry przepowiedziała, że zapasy 
braci skończą się wygraną jej umiłowanego 
syna a śmiercią „lekkomyślnego“ Konrada.
Z góry przeczuwała jak wypadnie ten „sąd 
Boży“. Wypadł na niekorzyść tego syna, 
który wystąpił przeciw prądom swej epoki, 
który nie chciał być synem swoich cza­
sów...

Człowiek to osobliwy. W chwili, gdy wo­
koło niego cała Polska wita Niemców i garnie 
się ku nim, gdy zaprasza usilnie krzyżaków, 
gdy książęta i rycerze zwabiają Niemców ku 
sobie, rozdając im puszcze na budowanie no­
wych osad, klasztorów, miast, młynów, 
kuźnic i błogosławią ich następnie za wpro­
wadzone narzędzia i wynalazki, gdy całe 
„wieśniactwo rade im za swobody i wolności 
prawa niemieckiego“, które rozkuwają je z 
dawnej niewoli — on wtenczas ,,exsecrabatur 
Teutonicos“, chciał bawić się w zawiści ra­
sowe wtedy, gdy cały świat oddany był 
międzynarodowej ascezie średniowiecznej lub 
myślał o pomnożeniu zasobów gospodar­
czych !

Wpatrzony w przeszłość „barbarzyńską“, ■ 
nie odczuwał tego co się koło niego dzieje, 
nie wierzył w dary „kultury“ niemieckiej. 
On, najstarszy syn najstarszej linji piastow­
skiej, śród ruin Polski dzielnicowej poczuł w 
sobie tętno krwi dawnych Bolesławów, uczuł 
się powołany do wskrzeszenia tradycji 
Chrobrych, Śmiałych, Krzywoustych, i jak 
oni, chciał usłać wrogom „psie pole“. A więc 
jak oni zaczynali swe rządy, tak i on umyślił 
zacząć od wypędzenia innych Piastów, a więc 
naprzód brata ze Śląska, a może potem i 
reszty Piastów z innych dzielnic, i wszystko 
w swej ręce zjednoczyć.

Marzenia to były. Przewaliła się przez 
niego powódź kolonizacji niemieckiej. Zwy­
ciężony przez Niemców, tułał się po borach, 
które dawniej chroniły jego przodków od 
Niemców, ale dziś już je huk toporów nie­
mieckich napełniał. W tych rzedniejących 
puszczach zginąć ma Konrad Kędzierzawy.

Był to ostatni, a ze śląskich jedyny Piast, 
.który podniósł oręż w obronie tej dzielnicy 
przed pokojowem, powolnem jej niemczeniem.

Po bitwie studnickiej, która jedynie zamą­
ciła postęp germanizacji, wynarodowienie 
dzielnicy szerzyło się już bez przeszkody. 
Nie ! Na krótki czas zakłóciła tę pracę 
kolonizacyjną inna zawierucha. Od wschodu 
słońca przypadła straszna nawałnica — na­
pad Tatarów. Wtedy jakaś Nemezis dziejowa 
kazała synowi Henryka stoczyć z tymi 
Tatarami bitwę, właśnie tuż pod samą 
Lignicą, pod którą pogromił starszego brata 
Konrada, i pod razami tej dziczy lec na 
pobojowisku. Matka jego miała doczekać tej 
śmierci syna „Europejczyka“ w walce ze 
wschodnimi „barbarzyńcami“, wylęgłymi z 
„Tartaru“.

Henryk, jako rycerz który padł na wy­
łomie w bramach Europy, w walce z dziką 
tłuszczą azjatycką, przeszedł do historji. 
Brat jego starszy do niej się nie dostał. 
Niktby o nim nawet sobie nie przypomniał, 
ani wiedział o jego zaletach duszy, gdyby nie 
nienawistna dla niego notatka kronikarza 
Niemca. Dziś nawet jedyny ocalały przed 
zniemczeniem chłop-Górnoślązak nie wie 
podobno nic o swym bohaterze Piaście. Przed 
trybunałem dziejów nie ostoją się ci, dla 
których współcześni byli zimni jak głaz, nie 
ostoją się ci, którzy zginęli nawet bez echa, 
bez łzy, niezrozumiani przez nikogo, nawet 
przez matkę swoją.świętą...

Nie przed trybunał dziejów iść marzycie­
lom, takiej postaci stanąć raczej przed jakim 
wieszczem i natchnąć go do pieśni, a ona 
może ludzi dopiero rozgrzeje.! Taka postać 
zapomniana wstaje wtedy, jak on ptak 
cudowny z popiołów, po wiekach zapomnie­
nia staje się zrozumiała dla następnych poko­
leń, a nawet czasem ich promiennym, poza­
grobowym wodzem.

...Alboż wiedzieć jesteś w stanie,
Gdzie kiełkuje siew sprzed lat tysiąca 
I jakim kwiatem wspaniałym powstanie 
W jutrzejszych promieniach słońca ?
Jaka ożywcza i płodna potęga, 
Zamierzchłej pracy wiek nowy zasila ?
I gdzie lecąca z ust oddechem chwila 
W potężnych skutkach swych sięga ?...

WACŁAW SOBIESKI.
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